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O pisanie n a rzę d z i s łu żą cych  d o  D o­
s trze że ń  M e te o ro lo g ic zn y c h , w ystaw ien ie  
onych , i  g o d z in y , któ rych  b y ły  czynione.

.B a ro m e tr  na którym Xiadz Bystrzycki A firo- 
nom  J. K. Mości czynił doitrzężenia na Observa- 
torium  Zamkowym wyniesionym od brzegu W i­
sły na flop 13 < • cali 2. był na cale Paryzkie po­
dzielony.

Termometr Merkuryuszowy zpodziałk(i Reau­
mur a w tymże Observatoriurn na wschód słoń­
ca wystawiony, uważany był zrana o wschodzie 
słońca, w godzinę po południu, i w wieczór po za­
chodzie słońca.

Doftrzeżenia Karola K ortum  były czynione 
na Barometrze z podziałami na cale Paryzkie wy* 
niesionym od W isły na 83  flop cali 3.

Dostrzeżenia meteorologiczne Antoniego M ar- 
gier od roku 1803. uważane są na Barometrze, 
którego wysokość merkuriuszu na cale Paryzkie 
iest rachowana , wyniesionym od brzegu W isły 
na 108 flop. (*)

p o d tu g  n iw e la c y t  w dniu 27 .  L ipca  1 8 I 3 .  od brzegu  
Śrzedniey w y so k o śc i w o d y  na W isie  ,  tak O b serva to * 
riurci Zam kowego ,  iako pom ieszkania  K a ro la  K o r tu m  
i A n ton iego  M a g ie r  przez  teg o ż  na s to p y  i  ca le  Pa­
ry zk ie  w ym ierzon S y.

r«a)



T e rm o m e tr  m e rk u ry u sz o w y  z p o d z ia łk ą  R e a u -  
m u r a , w zim ie  w y ftaw io n y  n a  liii/wie 5ło k c io -  
w e y  na U licę  w śrzod  m ia fla , w w y so k o śc i od  zie­
m i na 5 i .  f lo p , d la  okazan ia  te m p e r a tu ry ,  ia k ie y  
k a ż d y  w y ch o d zący  z d o m u  d o z n a ie , k tó r a ,  co do  
f to p m  z im na w yższa ieft od  te m p e ra tu ry  n a d  W is łą  
n a  i f  ftopn ia . O b serw acy e  trz y  razy  w e 2.Ą go d zin  
to  ie f t :  co  o śm  godzin  są  zap isyw ane. W  zim ie  
n ay w y ż szy  k re s  z im n a , uw aża s ię  o  w schodzie  
s ło ń c a  ; c ie p ła  zaś w  lec ie  w m ia rę  d łu g o śc i d n ia  
z p o ź n ia iąc  po  p o łu d n iu  o b se rw a c y ą , k tó ra  b ie rze  
s ie  w  z u p e łn y m  c ien iu .

D o  m ie rzen ia  ilo śc i sp a d łe y  w o d y  z desczu 
s łu ż y  ley  b laszany  o łe y n o  m a lo w a n y , m a ią c y  2 0 .  
ca li p a ry z k ich  ś r z e d n ic y , z m a ły m  o tw o rem  d la  
p rzeszkodzen ia  ew a p o ra cy i w o d y , k tó ra  się  zb ie­
r a  wr n aczy n ie  d u że  śk la n n e , a z teg o  p rze lew a 
s ię  w  tu  bus śk la n n y  o d w óch  ca lach  ś rz e d n ic y , 
p o d z ie lo n y  n a  ca le  i j l in iy k i .  P o w ierzc h n ia  iego  
w ew n ę trz n a  b ę d ą c  p o w ierzch n i le ia , se tn e
o k az u ie  c z ę śc i, to  ie ł t :  1 0 0 . lin i ie k  n a  tribu­
s ie  śk la n n y m , 1. l in iy k ę  sp ad łey  z desczu  w o d y  

oznacza.

W ia t ru  k ie ru n e k  o k azu ie  skazow ka n a  ta r ­
czy  p rz y b ite y  n a  su fic ie , k tó ra  m a p o łą c z e n ie  
z b a n d e rk ą  n a  dachu . N a  te y ż e  ta rc z y  n a  3 2 . czę­
śc i p o d z ie lo n e y , lin ia  przez p ó łn o c  i p o łu d n ie  
i d ą c a , po  długi k iw u ń k u  lin ii p o łlid n io w ey  ie ii 

ciągnięta'.



Higrometr włosowy SaUsmra z Genowy prze^ 
Karolu K o r  tum, sprowadzony, roboty sławnego 
Nicolas P a u l , służy od roku 1806. do doftrze- 
żeń meteorologicznych, wyliawiony ieft na dwo­
rze W 'z u p e ł n y m 'cieniu, skala podzielona na 1 0 0 ,  
części, od kresu naywiększey suchości do nay- 
większey wilgoci. Co kilka łub kilkanaście mie­
sięcy bywa doświadczanym Co do kresu wilgoci 
pod śklannyni dzwonem, podług sposobu opisa­
nego przez Autora.

Wysokości wody na W iśle wypisana ieft z dzien­
nika JP. l.karbińskiego Kontrolera przy moście 
Warszawlkim > i na itopy i cale paryzkie wyra­
chowana.

To m  p u k
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Srzednic i naywyższe w ypadki z dostrzeżeń  
wic przez Xiedza  Jowitici

rr x 7 7  9 - R A R 0 M E T R.

MlESr^CE.
i

z Rana. i*o połu­
dniu.

w W ie 
czor.

Styczeń. 27 9 2 27 9 8 27 9 9
Luty . — 9 9 — 10 2 ---- r 0 1
Marzec. — 9 c. — 9 5 ---- 9 9
Kwiecień — rr 9 — 8 0 --- n

i 1
May • • 7 5 — 7 6 --- 7 5
Czerw iec 5 0 — 4 0 --- 6 2

Lipiec. — 4 3 — 3 d --- 4 4
Sierpień. . —- 6 0 — 5 3 --- 6 0

W rzesień. . — 7 j — 6 7 --- 7 0

Październ: . 9 («C — 9 3 --- 9 3
Listopad. — 4 7 — 4 2 4 i
Grudzień. . 5 1 4 2 6 0

Srzednia. 27 7 2 27 6 9 27 7 2

z Rana.' f 27 7 2

Po połudn: — (> c
: w W ieczór 1 — 7 2

1 Srzednia • • .2 7 7

1
\  0 3 d 0 0. Grudnia

> * 3 6 0 a r . Kwietnia

^dc'teo?'o}ogicznych czynionych- w tV a rszti-  
pystrzyck iego  A stronom a J. K  M ci.
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Srzednie i najwyższe wypadki z  dostrzeżeń 
wie przez X itd za  Jcwina
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Srzecbiie i nay wyższe wypadki z dostrzeżeń 
wie przez X iedza  Jowina,
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Sr,zediue i naywyższe wypadki zdosbrzeim  

Przez X iedzza  Jowina
1 7 8 2 .
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Srzednie i najwyższe wypadki z dostrzeżeni
w ie p rze z  Xi.ee/ea J  owiną-

1 1 7  8 3- | B A R 0 M E T h.
r  ..... " "

j 'M ie sią c  e.
z Rana. Po połu­

dniu.
w W ie­

czór.

Styczeń 2 7 5 5 2 7 5 r j6 2 7 5 4
Luty . — 6 9 — 6 7 — 7 0 .
Marzec — 4 9 — 5 0 — 5 t>

Kwiecień . 9 1 — 9 3 — 9 2

May. • — 1 8 — 1 4 — i. 5
Czerwiec . 1 7 — j 2 — 1 7
Lipiec. — 2 7 — 2 5 2 5
Sierpień . 1 9 — 1 9 — 1 9
Wrzesień . — 7 7 — 7 b — 7 S
Październik. . — . 11 7 -— 1 1 6 — 11 5 .

Listopad . 7 5 — 7 7 — 7 7
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Srzednia i naywyzsze wypadki z dostrzeżeń
wie przez \ i c d z a  Jow ina
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Srzednie inaywyższe wypadki z dostrzeżeń
wie przez Xiedza Jowiną.

Pr 17 8 5. I B A R O M E T R,

II
z Rana, Po połu- w Wie-

M i e s i ą c e . dniu. (;zor.

Styczeń . »\ 27 I 1 3 27 11 .4 27 1 i 5
Luty . — 5 7 — 5 7 — 5 8
Marzec » — 6 i — 5 9 — 5 8
Kwiecień . . — 1 4 — 7 6 — 7 8
May « — 7 1 — 6 8 6 8
Czerwiec . » — 6 8 — b 5 — b 7
Lipiec. . , — 2 7 — O 6 — 2 7
Sierpień . — 3 5 3 3 3 3
W rzesień. , — 4 8 — '5 0 5 0

Październik . __ 4 7 5 0 — 4 6

Listopad . . — 5 2 — 5 4 T*- 4 6
Grudzień . --- 9 6 9 5 9 8

,Srzednia , • » 27 6
2 ]a 7 6 2 27 6 3
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'Srzednie i' nayw fźize  wypadki z dostrzeżeń 
wie przez X iedza  Jowina

7 8 fi­ li A R O M E T  li.

, Rana.
M l S S I  y c  E

Po połu- 
drutf.

w W ie­
czór.

t) 0

5 9
3 0
6 7
5 6
5 4
4 9
4 3
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.8 9
' 4 8
5 3

5 8

z Rana.
Po połudn: 
w Wieczór. 

Srzed/ua.

Styczeii. . ' *7 4 4
Luty. — 5 fi
Marzec. —- a, 9
Kwiecień. . —* 7 0

May. — 5 4
Czerwiec, . 5 6
Lipiec. 1 — 4 4
Sierpień* , — 4 4
Wrzesień. . — 4 0

Październ: . 8 i
Listopad. . — 7 kV
Grudzień. . —“*•' 4 4

Srzednia. 2 7 ~5 “ 4

2 7 .

27

2 7
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4
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8

'■7| 5[ 9

N a Y w r ż d r .M 8 i° 'I5 Liu<*Pada- 
, ^ 2 fijx jo 9 Kwietnia.
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Meteorologicznych  ■'czynionych 'w W arszawie 
Bystrzyckiego Astronom a J. K. Mci.
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Srzed/iie i naywyzsze wypadki z dostrzeżeń 
wie przez X iedzti Jowina

[ f '  1 7 8 7 - R A R O M E T R.

11
z Rana. Po połu- W W ie-

M i e s i ą c e . dnii1. czor.

Styczeń . 37 - I 8 27 1 i 5 27 1 1 8
Luty ^ 5 2 — 4 8 --- b 4
Marzec 0 7 4 --- 7 1 --- 7.
Kwiecień . — 4 8 --- 5 0 — 5 I

May • « — 5 '2 --- 5 a — 5 5
Czerwiec . . — 4 7 4 5 --- 4 6

Lipiec — 5 5 5 b --- 5. 6

Sierpień . , ej 9 ----- 7 'ó — 7 2

Wrzesień. — 7 b 7 9 7 y

Październik .
Listopad . — I i 7 --- 1 1 7 1 1 u

Grudzień . -- 4 2 4 6 4 5

Srzednia. . 37 6 "8 3 7 6 8 2 7 7 0

zRana. 37 6 8
Po południu. — 6 8
w Wieczór. 1 7 O

Przednia. . : • 2 7 | 6 1 9

fa8| gf° 29 Seycz: i lĄMar. 
Naywyzey g6j 6jQ , 3 Lutego.

30 Kwietnia.
1 i  5 M aia.

€  G rudnia .

■■Meteorologicznych Tzynionyeh w TVarszO?- 
Kystrzyckiego Astronom a J. K  M ci.
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Srzednie i na jw yższe  w ypadki z dostrzeżeń  
wie przez X.ied~a Jcwina
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Snsedhie-i naywyż&se- w ypadki Z dbstnseień.
wie przez \ ię d za  Jowinw

i  11789- R A U O M E T R.
1 ■ ■11 1

zRana., Po. połu­ ; w W ie-
M ie sią c e .,

ł
j

it
dniu. ‘ czor.

i

j Styczeń .. 27 : 7 8 ® 7 7 8 >7 8 Ł
Luty .. „ . i 5 ' 1 — : 4 9 — 5 2 .
Marzec- .. .. — i 5 ' 1 — 5 3 — ' 5 4
Ikwiecień . .— 6 6 1 6 , 9 1 f i 9 .

1 M a y , ............ . — : 8 4 — 8 6 — 8 5,
< Czerwiec .. -— ' 7 2 — 7 5 — 7 3
i Lipiec............. — 7 ■ 7 — 7 ! 7 — 7 6-

Sierpień., t. .. — 8 4 « 8 * 4 8 3.
! Wrzesień .. — i 7 ' 7 — 7 8 __ 7 8
j Październik. .. — 8 3 — ! 8 5 8 1 4,
1 Listopad; .. . ‘ 6 Ć — ! 6 8 — 6 8:
1 Grudzień ..
'1

—— 8
t

8
1

8 9 9 ©

I Sr zed. nia.. .. ..
1
27

i 7 3
i
27 ’ 7 i<

27
i 7 4i -'

‘ z Rana.. i 37 i 7 3
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f-7 4

| w, Wieczór.. t — - 7 4
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i  1

•» •• •• 27 : 7
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N ayw yiey.. v 3  fi J u 1 15> 6' lin  tego..
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Meteorologicznych czynionych w Warsza. 
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Srzediu.ei naywytsze- wypadki z  dostrzeżeń 
Wie przez X iędza  Jowina

ii 7 9 0. B A R O M E T li.

z Rana. Po połu­ w W ie­
M £;E s.r 4 C E.. dniu. czór.

Styczeń ., • 271 9 5 27 , 9 4 2 7 9 T
W y . • • _ ! 8 6 — 8 2 8 6

i , Marzec ■— 10 : 4 — 10 7 — 1,1 i
Kwiecień . ;--- 7 5 i 7 5 — 7 a
May .. --- S 6 — 8 9 — 8 8

‘ Czerwiec .. ., 8 8 — 9 0 — 8 9.
Lipiec.,, ,, .. ---- • 7 1 — ■ 7 0 ■ 7 ' 5 ,
Sierpień . . 8 1 —- - 8 2 :— 8 3 .

, Wrzesień .. ., --- 6 ■: 4 — 6 , 6 — 6
, 9

Październik.. . —■ — -—
i Listopad. . — —

Grudzień .. .,
i

""r" 7 4 7
1

; 3
j

47 3 ,

Srzedhia■ .. 2  7 8 2 2 7 : 8 ' 3 2 7 8 5,

z Rana, 8 a
Po południu.. -n+— 8 3 .

w. \V: ieczor* r~ . 8 : 5

Srzednia .. .. 37 8 A

f a f i l 0 Ol 1,2: i 13 Marcav
j| Nflywyżey^ w 3 0 , 2 Lipca..

1  .
v ii •i iq i S’ Grudht.

m et eorologicznych czyniony ch v> TV ars za-
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Srzedn ie  i  na jw yższe  w ypadki z  dostrzeżeń- 
wie przez Xic.dza Jowina-

‘ 7 9 1 -

M i e s i ą c e .

Styczeń
Luty ,
Marzec
Kwiecień
M ay .
Czerwiec
Lipiec.
Sierpień
W rzesień
Paździerm
Listopad
Grudzień

Srzed n ia , .

z Rana.
Po  południu 
w Wieczór.

B A R O M E T R ,

z Rana.

27

7 9

Po połu­
dniu.

2 7

łudniu. < 
;ezor. {

37

37

Srzednia  .

N a jw y ż e j.

w W ie­
czór.

2 7

o 27 8

Sl 8
3
4
3
4 
9 
9
5 
.3
7
4
2

3 7

[28 2 0 8 L isto p a d a •
>26 gjo 31 S tyczn ia

M eteoro log icznych  czyn io n ych  w TVarszcv
B ystrzyckiego  A stro n o m a  J. K . Mci.,
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Srzednie i najwyższe wypadki z dostrzeżeń  
wie przez X iędza  Jaw .na

X 7  9  2 . B B O M E T I i .

1
z  Rana. Po połu­ w W ie-

M i e s i ą c e .. dniu. CZOI

Styczeń 2 7 6 5 2 7 6 9 2 7 ! 7 0.

L uty  . — 8 2 — 8
rró — 8 7

Marzec — 9 ry
D — 9 1 ;---- 9 z

Kwiecień . 9 2 — 9 2 9 : 4
M ay. . .. 8 ' 7 — 9 1 ---- 8 9“
Czerwiec . — 7 8 — 8 - 3 ---- 8 1

Lipiec. r, 6 . 7 — 7 2 ---- 6 8;

Sierpień . .. 6 5 — 6 8 ---- 6 7
W rzesień . , 6 1 4 — 6 6 ---- 6 6

Październik. . 8 1 -— 8 X ---- 7 9
Listopad . ... 7 7 — 7 9 ---- 8 i

Grudzień . — — 5 X ’ 5 1 5 5

S / z e d n i a .  . . 2 7 7 5 2 7 : 7 7 2 7 7 7

z Rana. i 3 7 7 5 i
Po południu. l1 — 7 7
w W ieczór. f — 7 7

J Srzednia • • • 3 7 7 6

Naywyzey.
Ł28 4  o 3  Grudnia.

6 Grudnia.

M eteorologicznych czynionych w W a rsza --

Bystrzyckiego A stronoma S Mci. _

T E H M O M E T  R,
Z i m n o ,

q-

117

1 o
I 2 ‘

1 O



r
Przednie i naywyisze wypadki ~z dostrzeżeń 

wie przez Miedza Jowi/ia

1 7 9 3- B A K O M E T  R.

M iesiące.
z Rana. Po połu­

dniu.
w wie­

czór.

Styczeń . 27 9 i 27 9 0 27 9 3
Luty . . — 8 0 — 8 0 — 8 i
Marzec -— 1 0 2 — 10 1 1 0 , 5
Kwiecień . . 9 0 — 8 9 — 9 r
May . — 8 1 — 8 0 — 8 0
Czerwiec . . — 9 0 — 9 1 — 9; 1
Lipiec. — 9, 0 — 9' o1— 9 i
Sierpień . 9 3, 9’ 2 —- 9’ 5
Wrzesień . — 8 4 — 8 4 — 8 4
Październik . ; — & ś — . C 6; — 6, 7
Listopad . . , — rr 2 —•; 7. 3 — 7 2
Grudzień . ’ 6 1\ 7 4 7 4

Srzednia. . . ■27 8 4 27 8 4;27 8 5

z Rana. 27 8 4
Po południu. I — 8 4
w Wieczór. \ — 8 5

Srzednia. . . . . 27

—r ,,, 128 4 P  7 * 8 Kwietnia.rtaf wXiV. j j l  ,;a.

Meteorologicznych czynionych w Warsza- 
Astronoma J. K  Mci.

t e r m o m e t r .
Z i m n o .
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o.
w.

I 2
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Srzednie i nayw yższe w ypadki z dostrzeżeń
wie przez X iedza .1owiną

* 7 9 4-

M i e s i ą c e .

B A Ii O M E T R.

z Rana-

Styczeń . 
Luty . : 
Marzec 
Kwiecień . 
M ay . ; 
Czerwiec . 
L ip iec , .
Sierpień . 
W rzesień , 
Październik 
Listopad , 
Grudzień .

Srzednia  .

z Rana. 
po południu, 
w W ieczór.
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27
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3 7
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Mrteorriogicznych czynionych w 77 îrsza-- 
bystrzyckiego Astronoma ./. /i  Mci.
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Srzednie i tuiywyisze wypadki z dostrzeień 
wie przez Xiedza Jowiną

1 7 9 5 - B L R O M E T R.

z Rana Po połu­ w wie-
M i e s i ą c e . dniu (:zor.

-Styczeń . z 7 8 0 27 8 3 27 8 2
Luty . —- 7 9 --- 7 9 --- 7 y
Marzec — 7 'ó 7 4 --- 7 7
Kwiecień . • — 9 3 --- 9 0 -- 9 3
May . • 9 9 9 7 9 8
Czerwiec - • — 8 3 --- 8 i --- 8 3
Lipiec. — 6 9 --- n• / 0 --- 7 0
Sierpień . — 7 8 --- 7 9 --- 7 y
Wrzesień . - 9 b — 9 6 --- 9 5
Październik. - — 7 3 --- 7 • 1 --- 7 1
Listopad . — 5 9 --- t>. 1 -- b
Grudzień . 8 0 7 9 8

Srzednia. . . 27 8 0 27 8 0 27 8 1

z Rana. i 37 8 0
. Po południu. — 8 0 ’

w Wieczór. / — « 1

/
Srzednia. • • 27 8 0

28 3 0 4 Stycznia.
| |  Naywyzey.

i
26 X 1 0 18- Marca.

Meteorologicznych czynionych w W ar szu 
bystrzyckiego j4svronoma J. K  Mci.
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Srzednie i  naywy&sze wypadki z dostrzeżeń
wie przez Xdedza J.owina

1 7 9 6 . B A R O  M ł T  R.

z Rana. Po połu­ w W ie-
, M i e s i ą c e . dniu. czor

I Styczeń . 27 8 7 27 8 7 27 8 8
I I  L u t y  . 7 9 /—: 8 0 — 8 3
| |  Ma rzec . — 9 5 9 — 9 5

Kwiecień . — 8 ni --- 8 7 — 8 8
May . — 6 3 6 i — 6 4
Czerwiec . — 8 4 8 2 — 8 I

Lipiec « — ni 3 --- 7 3 7 2.
Sierpień . — 8 n --- 8 1 — 8 I

Wrzesień. — 9 3 — 9 3 — 9 4
Październik. . — 10 0 10 0 9 9
Listopad . — 8 6 ----- 8 5 — 8 . 5
Grudzień . E- - 7 3 7 3 7 0

Srzednia. , . 37 8 3 2 7 8 3 27 8 3

z Rana. 27 8 3
Po południu. < --- 8 3
w Wieczór. 1 --- 8 3

Srzednia. • • • 27 8 3

i 2 8 0 7 i 1 1 Marca
JSaywyzey <26

-

1" 0 26  tegoż.

M eteorologicznych czynionych w W arsza- 
Bystrzy ckiegp j4  stron om a •/. A.

T E R M O M E I Ii.
C i e p ł o , | Źj r i i  n o

" do

<

O*
NO

W I A T R .

■JA a na.

i 
8 

i i  

I
13

9
3 ł

6ł
i 4
20
i 8 - f
i 9
13§

l l a
14
15
1 1

rJ- O 2
O

81

4  
8-§-
5

w.
s.
o.
o.
w.
s.

w.
W .

sw.
w.
o.
s.

a 4 f  l S -
27 £29 Czerwca. 8- M arca.



S r  ze d //i e- i n  a y  w yższe w yp a d k i z  d o strzeżeń
w ie p rze z  X ię d z a  Jo w in a

* 7 9 7 '  1 R ń R O M E T R.
!

i M iesią c e ..
z Rana. Po połu­ w W ie-

dniu. t:zor

j! Styczeń 2 7 9 8 27I 9 8 27 9 7
; Luty . .. 11 5 — 11 0 — 11 G
I Marzec — 9 5 — 9 6 — 9 6
( K w iecień.. .. — 8 2 — 8 7 — 8 G

May .. .  * — 8 9 9 5 — 8 9
! Czerwiec .  . — . 7 9 — 8 0 — 7 8
! Lipiec., .- .. — : s 9 — 9 0 — 8 9
j Sierpień .. ., :— 9 0 r--- 8 9 8 9

Wrzesień — 8 5 --- 8 6 8 6
: Październik. .. — 9 1 --- 9 3 — 9 1 r

Listopad . — 9 7 — 9 G — 9 7
: Grudzień » 9 7 9 7 ‘ 9 7

Srzedniar .  . 271 9 2 27 ; 9 i 3 27 9 3

i zRana. , C 27 9 a
; P o  południu. \ - i 9 ; 3.

w Wieczór. l --- i 9 ! 3

|  Srzedhia  . - - •» 27
i 9

j5

II N a yw yżey , i 2S| O
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i " I ‘ 1
0  3 0 .  Gnudma.
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Sr ze dnie i naywyźsze w ypadł' z  dostrzeżeni 
wie przez 'Kiydza, Jowina

*7-9:8.. B A ii O M E  T  K.
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w W ie­
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Srzednie i naywyiize wypadki z dostrzeżeń.
wie przez A iedza  Jowiną

1 B A B O M E T B.

M i e s i ą c e .

z Rana. 3o połu­
dniu.

,w W' ie 
czor.

Styczeń . 2 7 9 6 27 9 7 27 9 b

Luty . • • — b 8 — b 9 7 0

Marzec . • — 8 8 — 8 9 — 8 y
Kwiecień . — 6 2 — b 3 — b z
May . — 6 6 6 8 — b 9
Czerwiec . — 8 1 8 2 — 8 i
Lipiec. — 6 5 6 5 — b 5
Sierpień . * — 8 6 8 7 — 8 b

Wrzesień . — 8 0 — 8 0 — 8 0

Październik , — 8 9 9 0 8 9
Listopad . 9 4 — 9 4 — 9 6
Grudzień . 1 0 3 1 0 6 1 0 5

Srzednia. . . 2 7 8 1 2 7 8
"

i 27 8 1 2

z Rana. ( 2 7 8
Po południu ] 8 2

w Wieczór. ( 8 z

Srzednia • • * 2 7 8 I

( 2 8  3 5 *• Stycznia.
Naywyźey <a6Uo 5  »8- ^ S oź

Meteorologicznych czynionych w W arsza- 
Eystrzyckiego Astronoma J. K  M ci„
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D ostrzeżenia M eteorologiczne czynione w W a r ­
szawie przez K arola K or tum  C złonka To­

warzystwa (Mars: Przy: N auk.
 -r=n-

N ayw yżey (2 8 2

\ z 7 1
i g. Grudnia. 
5 o. tegoż.

1 8 0 0 . B A 1 0 M F T R. Wy
k"

SO
3Ć

’1 v;n d.y

z Rana- Po połu­ w wie­ Wiślf.
MlE SIĄCE dniu. czór. S/t r,

j - C •

Styczeń 27 6 6 z 7 6 8 27 6 5 ■ 7 6

Luty .. 7 9 — 8 . 4 --- 7 9 9 —

Marzec ■ 7 ' 4 — 8 4 --- 7 l. *—

Kwiecień 7 7 8 0 — 7 b 5
May . — 8 5 — 9 0 --- 8 7 3 4
Czerwiec 7 7 — 8 0 --- / 6 1

Lipiec 8 ■ 4 — 8 G --- 8 5 1 4
Sierpień — 8 ' 7 8 7 —— 8 6 o
W rzesień. 7 7 — 8 0 --- nJ 8 — ■ 6
Październik 7 9 — 8 1 --- 8 0 j 10
Listopad — 6 8 — 6 9 --- 6 8 — 11
Grudzień --- ' 8 2 8 4 8 1 ii 6

Srzednia 27 7 9 27 8 1 27 7 9

z Rana. f a 7 7 9
po połudn: ) — 8 X
wWiecfcor. — 7 9

Srzednia • • 27 8 O

x 5 1  5
■jKwie-
tnia.

D o strzeżen ia  M eteo ro lo g iczn e  czyn io n e  w War* 
szawi-e przez K arola K ortum  C złonka t o ­

w arzystwa W ars: P rzy: Nauk.

j 8 0 1. B A R 0 M E T R. Wy
kcu

50-
Ć

w orfy
ni

z Rana. Po połu­ w W ie­ walę.
M i es i ące dniu. czór a 1 O'

§ 1•< |

Styczeń 27 6 9 27 7 1 27 6 5 l 5

Luty . — 6 9 —-- 7 5 — 7 0

Marzec — 7 6 — 7 7 — 7 5 12 2

Kwiecień 8 5 — 8 8 — 8 5 • 4 S
May. . — 8 5 — 8 6 — 8 1 / i 6
Czerwiec — 7' 0 — 7- 1 — 7 0 3
Lipiec. — 6 4;— 6 6 6 4 3 11

Sierpień 8 1 8 5 — 8 2
/

6 2

Wrzesień — 8 2 —— 8 7 8 4 1

Październ: — 7 7 — 8 0 — 7 7 1

Listopad 6 7 — 6 8 — . 6 5
4?

Grudzień 4 1 4 2 4 0 0 l O

Srzednia. 2 7 7 2 27 7 6 27 7 1

z Rana. ( 27 7 2
Po połudn:}

i
— 7 (j

w Wieczoi 1 7 1

Srzednia

n r  < ’Naywyiey.) g

27

o 31 M ar: i 8 L ist 
o 2 7  Stycznia.

12 2 
1 0  M a r­

ca.



Dostrzelenia Meteorologiczne czynione 
Członka Towarzystwa

1 8 0 2 . H A R O M E T R.
II -

z Rana. 3o połu­ w Wie­
M I E  S l  Ą C E . dniu. czór.

Styczeń . • !27 7 7 27 7 9 27 7, 9
Luty . 7 8 — 7 7. 7: 3
Marzec — 8 4 — 8 7 — 8 e>

Kwiecień . >• 8 4 — 8 6, — 8 5
May » - > 7 9 8 3 — 7 9
Czerwiec . — 8 2 — 8 4 — 8 1
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jW. STANISŁAW A STASZICA,  

P R E Z E S A  T O W A R Z Y S T W A ,

REFERENDARZA XIĘSTWA WARSZAWSKIEGO,

C Z Ł O N K A  I Z B Y  E D U K A C Y Y I ^ E Y .

Prezes Towarzijstwa doniosł naprzód Publiczno- 
i  ci o ofiarowanem Zgromadzeniu przez J f  IV. 
Dąbrowskiego, Generała D yw izyi, ważnym  
iego dziele, obeymuiącem H istoryą Legio­
nów. Oświadczył przytomnemu fu to ro w i, 
iż  Towarzystwo przytyło ten dar z  nayczul- 
szq wdzięcznością. Dopełnia on bowiem da­
wne zyczenie Zgromadzenia, aby ta część, ic- 
dna z  nayświetnieyszych w dzidach naszych, 
godnie potomności podaną została. Przystą­
p ił  potem do otwarcia posiedzenia, i prace To­
warzystwa w następuiącey ma wie przełożyła

11 owARztsTWo nasze od kilku m iesięcy  p o  
Riosło nieodżałow ane straty . Z członków  ho­
norowych utraciliśm y Hrabiego Bose. Zgro.-



2 M o w a

madzenie  prży iació ł  na uk  winno cześć pa ­
mięci  iego. Był  on Minis t rem sprzyiaiącyrn 
naukom.  — Wydział  umieiętności  u t ra c i ł  J a ­
śkiewicza. T e n  uczony w T ow arz ys tw ie  na r 
s z y m  był  ieden z naybiegleyszych  w Bota­
nice i w Chimii- — Naytkli  wszą dla nas s ta ła  
się śmierć  Ignacego Potockiego. W tey  s t r a ­
c i e  wielkiego cz łowieka t czuie  Towarzys tw o 
s t r a tę  dla całego narodu.  — Mimo tak wie lu 
z a s łuż onych  i w naukach  i w um  eiętnościach 
o s ó b ,  które  Zgromadź* niu n a s ze m u  w dwóch 
l a t ach  n ieuży ta  śmie rć  w y d a r ł a ,  przec ięż 
w y d z ia ły  obadwa nie  p rze rw a ły  pos tępu  
W pracach swoich. —  Od os ta tn iego  posiedze­
n i a ,  na k tó ry m  uwieńczoną  została  r o zp ra ­
w a  uczonego Lerneta o m orow ym  powie trzu;  
p racowały  wydz ia ły  : ieden nad r o z t r z ą s a ­
ni em  odpowiedzi  rozw ięzu iących  zapy tan ia  
w  roku zesz łym  Publ iczności  pod a n e ; d r u ­
g i ,  nad przysposobieniem dzieł  narodowi u-  
xv tecznych .  W ydz ia ł  Filozofii rozbiera ł  pi­
sma  odebranz o n ayw ygodn ieyszey  i nay -  
m niey  kosztowuev budowie wiey-skiey, i  od­
powiedzi  o p rzyczynach  tak częs tego  upad­
k u  bydła  w Polszczę,  i o sposobach z a radze ­
nia  temu.  T a k  w p ierwszey,  lak w drug iey  
r z e c z y  p rzes łane  rozprawy , maią  wiele  
g runtow mych uwag .  Os ta teczne  z wydzia ­
łów zdanie  o nich s p ra w y ,  ieszcze nie i es t  
ukończone* Późtney o ich u ż y tk u  P u b l i ­
czność. uwiadomioną  zostanie ,
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Tenże  wydzia ł  za t rudn ia ł  się p rzyspo­
sobieniem narodowi dokładnych zastosowań  
2 F rancuzk iem i  naszych  mia r  i wag. T ą  pra­
cą szczególuiey  z aym ow ał  s i ę , d o * w ie tnyc h  
Zaszczytów imienia  swego dndaiący p r z y k ła ­
dną gorliwość o wzrost  nauk  w k ra iu  , i po­
siadający niepospol itą w umieiętnościach  F i­
zyc znych  i M a tem atycznych  biegłość,  ko­
lega Chodkiewicz.

Wydzia ł  nauk p !ękriych postępuie w wy­
go towaniu narodowych pieśni. Nadto zdał 
on iednemu z swych cz łonków nayb ieg ley-  
szych , wypracowanie  wzorowego l i t e r a tu r y  
* olskiey dzieła. W nim będą z a w a r te  ws&y- 
stkich rodzaiów i g a tunków  l i t e r a tu r y  pra­
widła.  wybrane  naydoskonalsze z na rodo­
wych pisarzów wzory.

Wkrótce  ukończoną  zos tan ie  p rze z  je­
dnego z t egoż  wydz ia łu  cz łonka  e le fnentar-  

h i s to rya  kraiowa.
Z  obudwóeh wydzia łów wygo towane  i 

Przez T o w a r z y s tw o  p rzy ię te  zos ta ły  na s tę ­
pie  do publ iczności  na rok p r z y s z ł y  zaga­
dnienia i p rzeznaczone  nagrody .

z a g a d n i e n i a .

lód. „Jakie było wychowanie publiczne
^  Polszczę od na ydaw nieyszych  czasów , aż  
(ltąd, i iaki wpływ odmiany wychowania  te- 

P'° miały na c h a ra k te r  i obyczaie  mieszkań* 
n a  pow odzen ia ,  lub klęski k ra iowe?

1 *
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zrt. „ Rozprawa  k r y t y c z n a  o dz iełach
Adama Naruszewicza.

y c ie . » W ezw anie  do napisania  Po e m atu  
epicznego z dzieiów na rodow ych;  z w y z n a ­
czeniem w nagrodę medalu złotego.

4te. „ T o w a r z y s t w o  ze w'zględu na w a ­
żność i uży teczność  g łuchon iemych,  k tó rych  
szczęśl iwe sku tk i  daią się widzieć oddawna 
w  k ra  i ach p o s t ronnyc h ,  a na w e t  i w prowm-  
cyach  dawniey do Polski ua leżących ;  w y ­
z n acza  nagrodę dla t e g o ,  ktoby na p rzy ­
sz łość z a t ru d n i ł  się zaprowadzeniem podo- 
bneo-oż I n s t y t u t u  w X ięs tw ie  Warszawskim,  
a  osobliwie w samey s to l i cy ,  i pewny  okazał  
dowód pomyślnego  s ku tku  usi łowań  swoich
w tey  mierze.

5te . „ Jaki  i es t  sposób na yp ros t szy  i
nayrnniey  kosz towny połączenia  n ie p r z e r w a ­
nego rzek  od Elby aż do D niepru?

6te. „ W y z n a c z o n y  medal z ło ty  w a r to ­
ści czerw:  z łot : 60 dla t e g o ,  ktoby sposób 
w y p r a w ia n ia  s k o r , p rzez  P. Se^uiti podauy, 
w kra iu  naszym  nayp ie rwszy  zaprowadzi ł ,  
i doświadczenia  swoie ,  o raz  i sku tk i  T o w a ­
r z y s t w u  okazał .

N adto  wydzia ł  na uk  pięknych pracował  
ciągle koło u łożen ia  planu do H is to ry i  N a­
rodu  Polskiego , i koło obmyślen ia  środkoW 
do przysp ieszen ia  Pniakom tak pożądanego 
dzieła. Pian ten  iuż  Publ iczności  z o s t a ł  o- 
głoszony .  W ezw an i  do tego dzieła  wszyscy
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Uczeni rodacy.  P rzygo tow an ie  t r y  prary_ 
szczegó lmey T o w arz y s tw o  winno  dwom sza 
n o w n y m  c z ło n k o m ,  Woiewodzie  Potockiemu* 
P rezesowi  Rady S t a n u  , i P ra ła towi  Prazm o - 
wskiemu.

Mieliśmy dość l i cznych  K r o n i k a r z y ; 
zbieraczów s w a r u , woien  i bi tew . po jedyn­
czych c z y n ó w ,  n iez god ,  i ro zm a i ty c h  w y ­
padków. Nie mam y dotąd ani Pisarza dzie-  
i ó w ,  ani  h i s to ry i  Narodu .

Ta  bezstosunkowa mieszan ina  fałszy­
wych wyobrażeń  Rzeczypospo l i t ey  wolności,  
s tanów ,  p r a w a ;  ta zbie ran ina  t łu m n a  osobi­
s to śc i ,  obyw a te l s tw a ,  spraw p u b l ic z nych ,  
r z e c z y  p a r t y k u l a r n y c h ,  wydarzeń  po tocz­
n y c h ,  iesfc cenną  dla uczonych  ,• lecz wsęcey 
szkodl iwą niż u ż y te c z n ą  dla uczyć  się ma-  
iących.

Jest  ona t y m  do prawdz iwego dzieiopi-  
s m a ,  c z ym  stos r zuc onyc h  l i t e r  do pe łney  
oświecen ia  i na uk  mowy.

G en iusz  w takim dzieiów zb io rze  wy-  
naydzie  s tosunkowy związek , wyśledzi  c ią ­
gle cz ynów  pasmo,  dos tr zeże  narodu ducha, 
k tó ry  iak miał  n iep rze rw ane  i s tn ien ie ,  tak  
fttieć musiał  n iep rze rw ane  dz ia łan ia ;  k tó ry  
•he dz iała  nigdy bez p r z y c z y n y ,  chociaż 
działa często bez p rzewidzen ia  sku tku .

Lecz zbie ran ina  takowa rozm aitych  zda- 
r ?®ń uczącym  s ię ,  ne odym  i s t a r y m  opo- 
^ lada iąc  sarnę b i tw y ,  srogośc i ,  zbrodnie  i 
P°ds tępy ;  p o w t a r s a i ą c ,  bez z r o z u m ie n i a ,
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wielkie słowa; Fałszywe wyobrażenia i błę­
d y ;  nie wskazując razem aui źrsodła ich 
wszczątku,  ani przyczyny ich w z ro s tu , ani 
konieczności z  nich s k u tk u ; taka zbierani­
n a ,  mówię,  była może gorszeniem i nauką. 
Czytaiący ią zapomina się w swych błędach, 
zasadza upor na oyców przykładach.

My doświadczyliśmy tego szczególnipy. 
Dzieie nasze tym sposobem pisane,  zacho­
dzą do kilku wieków. Już  zaynniią w sobie 
to  z ł e ,  które naród miało doprowadzić do 
ostatnipgo upadku. Przecież nie spostrzegli 
go czyta iący;  nie zastanowiło,  nie zwróci­
ło z drogi przepaści naylepiey chcących ro­
daków. Owszem wielu to złe , w takowym 
dzieiów podaniu,  odbieraiąc za swych przod­
ków cnotę,  a nadużycia stanów w s t a n i e ,  
maiąc za przywileie narodu , zaciekało się 
tak  dalece,  iż potoczne pisma ostrzegaiące 
ich o potrztbie poprawy,  brano za pisma 
zborcze dobrego porządku.— Temi uwagi po­
wodowane Towarzystwo chce nie tylko do­
pełnić zbiór dzieiów, ale przygotować Hi- 
s to ryą  Polaków, która stałaby się nauką Po­
lakom. Nie ma to bydź opis szczególnych 
wydarzeń panowsń, ale ma bydź History* 
Narodu. — W niey będzie obiętym wszystko 
W ieden ogół ,  w ieden narodu nieprzerwany 
c z y n ,  zbliżone przyczyny do swych D u t ­
ków,  połączone szczególne sprawy ile z wad 
ogółu wszczynać się, i na tegoż ogółu o- 
s ta teczny  koniec wpływać mogły.



P r e z e s a  T o w a r z y s t w a .

Jak  w o s ó b  p a r ty k u la rn y c h  ż y c i u ,  t ak  
W narodów i s tm en iu ,  są t akie  k r o k i , s ą  takie 
pewne c z y n y ,  k t ó r e ,  r a z  popełnione,  wiodą 
za  sobą w r esz tę  życ ia  n iezzowny bieg sz c z ę ­
ścia i nieś., zęścia.  Tak ich  to s tanow czych  
cz y n ó w  dochodzić,  one n iep rzerw anem  pa­
smem wypadków wiązać , ies t  doskonałego 
P isarza  dzieiów umie iętnością .

P rzyk ład  zupe łnego  upadku  , i od rodze­
nia  sie znow u  tak wielkiego narodu , ies t  
w dzieiach ludzkich p i e r w s z y ,  i es t  on nad-  
z w yc z a yny .  Pamięć  iego będąc i edyną ,  m o­
że s tać sie w szys tk im  ludowi u ż y te c z n ą .   ̂

J u ż  m am y iednego naszego b y t u  skon- 
c z '  ne dzieie.  T e  doskonale opisane pow in ­
ny  bydź d ru g ie m u  naszem u b y to w i ,  w k a ­
żdym postępie ,  n a y w i ę k s z ą , bo- w ła s n y m  
doświadczeniem, braną  nauką.

Tak ie  w ygotować  dzieło iest  T o w a r z y ­
stwa przedsięwzięciem. Do wspó lney nad 
nim p r a c y ,  w zyw a  wszys tk ich  uc zonych  10- 
daków. Podzielmy ia m iędzy  siebie. Dla 
po rozum ien ia  się pracuiących  , c e n t r a l n y m  
mieyscem będzie Tow arzys tw o .  W  nim ka-  
żdey wypracowauey  części  nastąpi  os ta tn ie  
z ogółem zastosowanie i udokładnienie .  Imię 
P isarza  p rzy  każdey iego własnośc i  podpisa­
n y m  będzie- . .

Podział  tey pracy az do Kazimierza I V .
może bydź uczyn iony  na częśc i ,  lakie w pla­
nie przez  T o w a r z y s tw o  w skazane  zos ta ły .  
Od Kazimierza I V .  aż do k ońc a ,  na  panowa-
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ilia rozbiór  bydź ma obrany.  —  Aby między 
t y l u  pracuiącemi w oddalonych mieysc' jch u-  
t r z y m a ó  iedność w m y ś le n iu ,  ieden z am iar  
w  szukan iu  , wskazało T o w a r z y s tw o  siedm 
wielkich epok ,  czyl i  s iedm głównych  p r z y ­
c z y n .  z k tó ryc h  wszys tk ie  inne  pasmem aż 
do naszego czasu  wywiiaią  się sku tk i .

T e  epoki maią  s łużyć  p racu jącym  za  o- 
z n a k ę , za  te  ś w i a t ł a ,  któ re  w każdym za ­
b łąkaniu się o b c y m ,  w każdym zdrożen iu  
z b y tn i m  maią piszącego o s t r zegać ,  maią go 
z w r a ca ć  na ten  gośc in iec,  n a  k t ó r y m  się 
z  współ-pracuiącemi spotka , i do iednego ce­
lu  wyydzie .

P ie rwszą  epoką iest  czas ,  w k tó ry m  na 
t e y  ziemi pierwszy raz  sadowił się nasz  na­
r ó d . —  W poznaniu dzieiów tego pi e rwszego  
czasu  m n ie y  us i łowań m ie y m y  w zacieka* 
n i a t ł h : —• Czyl i  pochodziemy od ^ fa fe ta , c z y ­
li od Sem a , od ^ fa w a n a , c z y  od Astarm ota, 
Heberowego w n u k a ,  Arphexatowego  prasczu-  
r a  . . .  będzie to zawsze  niedowiedziona ty lko  
ciekawość.  Otici p r ó ż n a : bo po tomnym  na  
żaden p o ż y te k ,  na żadną naukę.  Lecz  t y m  
więoey c z yńm y  zastanowień  nad ś ledzeniem, 
czyl i  łowiec two,  p a s te r s tw o ,  lub czyl i  za ­
r a z  z pierwszą osadą zostało wprowadzone  
r o ln i c tw o ;  n a tę ż a y m y  uwagę na  poznanie  
w i a r y ,  Bogów , świą t  i mora lnośc i  p ie r ­
wszych naszych  oyców. Jeżel i  ieszcze p raw  
nie  miel i ,  dochodźmy ich z w y c z a ió w ,  ich 
pub l icznych  z a b a w ,  zjazdów* ich sposobi*
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zbrojenia. Z  tych wiadomości łutwieyszy 
Wniosek o ich towarzyskiey zasadzie,  i zo-  
bywatelenia stopniu.

W drugiey epoce wprowadzenie Chrze* 
ściiańskiey wiary i iednoWładztwo Królów 
zaymuie  sławny narodu naszego czas od Mie­
czysława /• do Bolesława Krzywoustego śmier­
ci.

Początek upadku iednowładztwa , a 
wszczynające się z poąród stanu rycerskiego 
m oi '  o\vł d z tw o , zabiera czas od Władysła­
wa II .  do śmierci Kazimierza IV .

Dalsze słabnienie i upadanie władzy Mo- 
na rch iczney ,  a ciągłe wzrastanie możno­
władztwa ; powiększanie się przywilejów 
sz lachty ,  odepchnięcie ludu od praw oby­
watelstwa i od własności ziemi,  było złem 
wzmagaiącym się stale od Ijidw ika  do śmier­
c i  Zygmunta Augusta.

Ukaże się ,  że i ta panowania s tarych  
Zygmuntów  świe tność , była tylko u t r zy u m -  
iącym się zewnęt rznym blaskiem, odbiiaią- 
cym się ieszcze z dawney sławy i z narodu 
ogromności. Wewnątrz  ciało poli tyczne iuż 
na  ten czas pełno zepsucia miało.

Następuie czwarty czas w naszych dzie­
łach nayokropnieyszy.  Ten  poczyna się od 
z a m i e s z a n i a  między możnowładztwem pa­
nów i gminowładztwem s z la c h ty , z  przy­
czyny  sporu do kogo nalezeó będzie wolność 
Wybierania Królów. Ta  u t rzym aną  została 
p rzy  szlachty gminie. — Odtąd idą ciągłe
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przemagania,  rozpierania się nierządu mo­
żnowładztwa,  gminowładności sz lachty ,  re­
szty władzy Monarchów,  wpływ'u obcych 
mocarstw.

Z tylu sił mocuiących się z sobą w nie­
r z ą d z i e ,  ostatni tylko mieli pewny zamiar  
stały. W rozpieraniu się tamtych  nie było 
ani stałego układu , zasady,  ani celu. Sło­
wa:  Rzeczpospoli ta,  wolność,  rel igia,  s łu­
ż y ł y  osobistości i dumie za pozor; a kadu­
kiem uderzone zaginęło do szczę tu prawo 
ludu obywatelstwa i własności ziemi. — Ten  
s traszny czas naywiększych namiętności , 
zaburzeń i wypadków7, iest razem czas nay- 
większey dla przyszłych przestrogi i nauki . 
On trwał  od śmierci Zygmunta Zugusta no 
Konstytucyynego S e y m u . — T u  nagle u f a -  
zu ie  się w dzieiach naszych moment  dla sła­
wy Polaków świetny.  On w dzieiach ludz­
kich r z a d k i , iest nadzwyczayny.  Do udzia- 
łariia iego potrzeba narodom niepospolitego 
ducha mocy.

Po tamtych epokach,  wśród zas ta rza­
łego nieładu, wśród tylu podzieleń,  szla­
c h ta ,  panowie,  Król ,  zebrani  na S e y m , na 
chwilę od wpływu zagranicznych , nam za­
wis tnych ,  wolni ,  razem uderzeni światłem, 
ięci czuciem , tą duszy mocą,  iaką wt ludach 
tylko naywyższa Oyczyzny miłość u twarza ,  
wszyscy zrzekaią się dawnych błędów , oso­
bistości i nierządu-, wszyscy iednomyślnie 
wzywaią do siebie lud ,  powracaią go do oby-
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watelstwa i do z ie m i ; przypuszczają na­
w et do szlachectwa zaszczytu. Tak stanęła 
wszystkich Polaków obeymuiąra ggo Maia 
społeczności ustaw a ; w niey oddano Królom 
n a y wyższe leduorządztw o, stopień nayw yż­
szy i podobno ostatni do doskonalenia To­
w arzystw  ludzkich.

Lecz iuż na ten czas nie było w E uro­
pie narodów prawTa. Słowo, to okryte  w zgar­
dą , wymawiano z szyderstwem. Po tak 
świetnym rzyn ie  Polaków , spikniono się na 
rozszarpanie narodu i zierm iego. Nie woy- 
n ą ,  ale podstępem uiszczono sprzysieżenie, 
i to położono w rzędzie prawa narodów ! Tu 
usiłowania nasze około u trzym ania  niepod­
ległości. około zachowania narodu u stesrwa, 
okażą w boiarh przy Racławicach, pod W ar­
szawa i JVIaciciowicami, iaki to naród m  a­
d a ! , . . .  Jes t  on niepokonany, dopokąd mu 
nie wydrą życia , dopokąd nie straci oyczy* 
zn y  czucia. W szyscy są tak iem i, iak ów­
czesny ich nacze ln ik , dotąd miłowany tak 
powszechnie przez wdzięczność w sercach 
Polaków , cnotliwy Kościuszko.. . . ..  Ten czas
składa VI. epokę.

Zniszczono, wielkiego narodu by t poli­
ty c z n y ,  lecz został się byt iego fizyczny i 
moralny. Więc zostaią się dzieie iego nie­
przerw ane pod panowaniem obcym.

W nieszczęściu iak osób tak narodów, 
naylepiey poznać moc d u s z y , czyli chara­
k ter. Ten  w naszey niewoli okazuie się nay-
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świetniey.  Jest  on Polskiemu narodowi tak 
właśc iwy,  tak udzielny,  iż mimo wszyst ­
kich przeciwnych usiłowań nachodnie kraiu 
naszego prędzey siebie w n a s ,  niżeli nas 
w siebie zmieniaią. Jest  on od wszystkich 
ludów nas gwałrących zupełnie różny :  od 
iednych szczerszy,  o tw ar tszy ,  od drugich 
ży w s z y ,  przeds ięwziętszy , odważnieyszy;  
wszystkich przewyższa w przywiązaniu do 
swego narodu,  w miłości do swoiey oyczy- 
z n y , w tych głównych zasadach wielkich 
cnot obywatelskich.

W całym naszym nieszczęściu ukazuie 
on się s ta ły ,  niczym nie zg ię ty ,  nigdy nie 
podły. Czu ł  głęboko swoię krzywdę i znał  
swóy szacunek.  Spokoyny,  z pogardą pa­
trza ł  na naiezdników służalstwa na t rząsy ,  
i nierozsądną dumę. Kochaiący porządek,  
przyymował  od swych krzywdzicieli ,  co do­
bre i uży teczne ;  odrzucał  co z ł e ,  podstę­
pne i podłe.

Powolny władzom rządowym,  chociaż 
p rzy  odrodzeniu swoim okaza ł ,  do iakiego 
stopnia czuł  swóy gw ał t ,  i iak dalece nie 
lubi ł  gwałcicieli rządu. Przeciąż nierozmy- 
ślnie nie zaburzył  kraiu. Tym wywiódł 
w swym n ieszczęściu , że owa niespokoy- 
n o ś ć , burz l iwość , żadnego rządu niezno- 
śność,  były  tylko złośliwą p o tw a rz ą , przez 
naszych krzywdzic ie l i , dla usprawiedliwie­
nia swego g w a ł t u , na Polaków miotaną.
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Kilkadziesiąt  la t  blisKo w niewoli ,  p ło­
cho nie s z a rp a ł ,  nie  ws trząsa ł  swych ł a ń ­
cuchów. Spokoyny w milczeniu głębokim 
rozw aża ł  tylko w szys tk ie  swych  pę t  ogn i ­
wa. Przec iw t y m ,  które  s pos t r z eg ł ,  że m o ­
gą  na n im  zdziałać n i e s t a r t e  p i ą t n a , mogą  
z czasem nadać m u  ug ięc ie ,  psuć iego n a ­
rodowość,  a w końcu na ru sz yć  d u s z ę , p r z e ­
ciw tym  n ieznaczn ie ,  ro s t ro p n ie ,  a przec ięż  
powszechnie obmysl iwał  sposoby werężące  
zam ierzone  w n ich  skutki .

Ci  woleli gnić w w ię z ie n ia c h , żyć w o -  
sobnóści w z g a rd z e n i ,  obdarci z m a i ą t k u , t u ­
łacze  na w y g n a n i u ,  niżel i  u c h y b i ć  swoiey 
o y c z y z u i e ,  zmienić  swą duszę.

Ci  dla zachow ania  i doskonalenia  mo­
w y  na rodow cy ,  dla ocalenia i upowszechn ie ­
n ia  pamięci ,  s ławy 1 dzieiow o y c z y s t y c h , 
dla rozsze rzan ia  w narodowey mowie umie* 
iętności i n a u k i ;  m im o  nieskończonych t r u ­
dności , mimo tys iąca  pożeraiących  ich oczu, 
ońi  z u m ia rkow aną  z ręcznośc ią ,  wśród s to ­
licy swego k r a i n ,  założyl i  T o w a r z y s tw o  
z  duchem dążenia  do zamiaru.

Inni  w szys tk ie  szczą tk i  z a b y tk u  Po l ­
skich K ró lów ,  narodowych  w odzów ,  s k rz ę ­
tn ie  zbieraią ,  i iako ś w ię to ś ć , ku  czci  Po la ­
k ó w  chow a ią ,  w wspaniałych ś w i ą ty n i a c h . ,

Inn i  wszelkie  dzieła ,  na rodowe pisma,  
z  n i e s t ru d z o n ą  s t a r a n n o śc i ą ,  w y s z u k u ią  i 
sk łada ją  W zbiory  publ iczne.
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Byli nawet  i t a c y ,  co dla obeznania  do- 
kładnieyszego swych rodaków z  o y c z y s t ą  
z i e m ią ,  dla oznaczenia  im na zawsze  w szy­
stkich iey  części i bogactw zwiedzal i  ia u -  
m ie ię tn ie ,  zapuszczal i  się dla pozrJUiia skła­
dów w iey g ł ę b i , s taral i  się każdą g ó r ę ,  ka­
żdy  niemal  kamień  oznaczyć p ie rwszym  Po­
laka piątnem.

A ponieważ nayz łoś l iwsze  miano  zam ia ­
r y  i nayszkodl iwsze zasadzano wniki  w w y ­
chow an iu  pub l icznym na młodzież nasze dla 
obłąkania  niedoświadczonych,  dla z a t ru c i a  
dusz n iewinnych nienawiśc ią  ku swym oy-  
corn , i wzgardą  ku swey  o y c z y z n ie ,  p r ze to  
nayogolu iey  przeciw tym  zamys łom  przedsię-  
wz ię ro  w ca łym  narodzie  os trożności .  W le-  
dnych  kraiach z rz uc a no  n iezm ie rne  ofiary, 
aby niemi z a t rzym ać  edukacyą Polską, w d r u ­
gich powszechnym rodziców sta ło  się p rzed ­
sięwzięciem dawać dzieciom wychowanie do­
mowe .  Bogd a y by uwieczn ioną  została w Po­
lakach wdzięczność ku tym  m a tkom ,  k tó re  
w ciągu niewoli s ta ły  się narodowemi u c z y -  
c ie lkami swoich synów i córek.

T a  szanowna płeć okaza ła  w  tym  po­
w szechnym  narodu n ieszczęśc iu ,  d rugą  nad- 
z w y c z s y u ą  duszy  s ta łość.  Uczuła  q u a ,  że 
p r z e z  małżeńsk ie  zw iązki z n ai e z d n iczym  lu­
dem , wkró tce  skazi łaby tak s łusznie  obra­
żony  ród Polski , i wkrótce ona przes ta ła ­
by matką  bydź Polaków. N a tyc hm ias t  w po- 
w szechuey  opinii  t e y  płci  ukaza ł  się tako-
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wy związek schybleniem cnocie Polki,  schy- 
bieniem obowiązkowi dla narodu. Wnet przez 
iakieś poniewolne zrażen ia ,  spotykało taką 
występnicę w posiedzeniach Polek oziębłość; 
spoglądano na n ię ,  iako na tę ,  która wyrze­
kła się rodzić Polskiego narodu synów.

Opinia ta tak ogólną,  i tak skuteczną 
była ,  iż w całym narodzie ledwo kilka do- 
s trzedz podobnych w kobietach wykroczeń,  
tak niebacznych od swego narodu odłączeń.

Lecz w tym całym niewoli czas ie , na­
ród Polski nayświetnieysze c z y n y ,  i nad- 
przykładne dotąd w dzięiach ukazał  przed­
sięwzięcie męztwa.

Były ludy,  które dla oswobodzenia się 
Z ia rzma,  porzucały siedzibę, rozchodziły 
się po cudzych krainach.  Lecz tam bez wy­
trwałości ,  potrzebami ściśnioue,  wielki za­
miar  narodu s trac iwszy ,  w końcu ubiegaiąc 
się tylko za osobistemi użytki  i przemysły,  
znikczemniały ; i te iuż nie powstaną.

Były ludy, co więcey namiętnych wzru­
szeń , niecierpliwości i zuchwalstwa,  niż 
prawdziwego słuchaiąc m ęz tw a ,  zaburza ły 
się uiewcześuie,  tak upadały i niszczały da- 
temnie.

Były i takie narody ,  co przeznaczeniu 
ślepo zawierzaiąc,  klękały przed swoim lo- 
Sem podle , » te zginęły marnie.

Naród Polski w swym upadku również  
częściami opuszczał zgwałconą oyców zie­
mię,  rozsypał się po całey Europie ; zaszedł



do A m e ry k i , do A z y i ; walczył  nad rzekami
M issisipi, Nilem, Ozazą.

Lecz nie osobistym wiedziony zyskiem* 
nie szukający podłego naiernnictwa krwi 
swoiey,  ale party czys tym m ęz tw em ,  ięty 
wielkich dusz czuciem, szedł w tym zamia­
rze , by odzyskał  narodu iestestwo , albo 
przynaymniey  zems'cił się za krzywdy iego. 
W  tym iedynytn celu parł się przez góry,  
p rzez  morza ,  we wszystkich częściach świa­
t a  oręża i uabycia s z tu k i ,  co los narodów 
stanowi.

Prawdziwe męztwo nie rozpacza nigdy.  
Dopnkąd w nim tchu ,  dopotąd z nim nadzie- 
ia. A gdzie idzie o los oyczyz ny ,  tam ród 
mężnych same przeznaczenia nawet  prze-  
gwalci.

Taki  duch ożywiał naszych rodaków 
nad Padwą, Tybrem, Renem, Durniem. T a ­
kie rnęztwo nadawało im przez wiele lat tę 
rzadką wytrwałość na tyle cierpień,  prze­
ciwności,  niebezpieczeństw, i tła owe,  dla 
podobnych serc naydotkliwsze podeyrzenia,  
że te święte zam ia ry ,  długo za podłe na - '  
iemnictwo życia branemi były. Tak ie st ,  
długo obcy tych w Polakach cnot zrozumieć 
nie mogli.

Był to przecież ten czys ty  duch mężnych,  
co od wieków zaręcza wszystkim ludom, iż 
naród ,  k tó ry  go posiada, chociaż pod prze­
mocą,  pod zdradą,  pod nierządem upadnie, 
znowu pod Satrami powstanie.
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Był to ten sam d u c h ,  k t ó r y  w dziełach 
Naszych n ieśmie r te luey  s ławy Czarneckiego 
naganiał  w ów c zas ,  kiedy p rze z '  napas tn i ­
cze woyska  S z w e d ó w , Moskwicinów, Koza­
ków,  T a t a r ó w ,  Siedrj iiogrodzian cała  Pol­
ska zaietą  b y ł a ,  Lez ob ro n y ,  bez r z ą d u ,  
Król z k ra iu  uchodzić  z m u s z o n y ,  sani Czar­
necki Wódz w Krakowie zdradą oręż w y t r ą c o ­
ny  maiąc,  błąkał  się po cudzey  ziemi.  Ra-  
2ern w Bielawskich gó rach ten wielkich dzieł  
duch o tacza  go i wr riitn iednym źadney  nie- 
óopuszczał  ro zp a c z y ;  nasuwa  tę m y ś l \  gdzie 
naród ma ieszcze fizyczne i e s t e s t w o  , t a m  
odzyskanie  po l i tycznego  by tu  zaw is ło  od 
Oiego. Sposobów m u  ty lko s zukać  należy.  
T u  uk a z a ł  m u  ie w T y s z o w i e c k i m  związku.

T e n  to sam duch po os ta tn im  iuż  z u ­
pe łnym upadku na szym  wstąpi ł  w dz ie lne ­
go Dąbrowskiego. Ukazał  mu , choć zaćmio  

» lecz niezbędne nadz ieie ,  w zbroieniu" 
s*ę nad Sekwaną. Z  tego wodza w ne t  rozda ł  
się W wszys tk ich  wiekopomney pamięci W ło ­
skich i nad-Renskich ryce rz y .  Z t a m t ą d ,  pod 
hasłem niezwyciężonego,  on sp rowadzi ł  ich 
na oyc z y s ty  ląd W isty. Pod Tzczew em , pod 
Gdańskiem i Frydlandetn rozpoczą ł  przez  nich  
2 no w u nowe na Polskiey ziemi boha te rów  
dolskich dz ie ie .— W t e r a ź n i e j s z y m  roku on 
llas?.ych R yce rzy  p rowadz i ł  drogą z w y c ię z ­
c a .

Naiezdnikowi pod R aszynem , w o ś m ió -  
£t>dzinney bitwie,  dał poznać ,  iź naszedł zie-
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r r i ę ,  na k tó re y  odtąd z k a ż d y m  krokiem nie 
spotka ty lko  w mężnych iey synach  niez łom­
ną d z ie lność , a dia siebie wszędzie śmierć,  
niewpią,  albo pierzchot .

On w t e y  woynie  Chrobremu, woysk Pol­
skich N a c z e lne m u  Wodzowi , na tchną ł  mysi  | 
odważną  wkroczyć  w A u s t ry a r k i e  z a bo ry ;  
uwolnić  z więzów mil iony współ rodaków, 
pomścić  się za  wyrządzoną  k rzywdę  sw e m u  
p rzodkow i ,  a os ta tn iem u  z Polskich Królów,  
i oswobodzić razem  z rąk niewdz ięcznych 
szanowne Sobieskiego popioły.

W k r ó t c e , t rzydz ieści  dni nie wysz ło ,  
a zwyc ięzk ie  Polaków O r ł y , iedne s tanę ły  
nad Dniestrem na  c za rney  Górze  ( v ) ;  a d r u ­
cie  wróc i ły  wolność i cześć grobom naszych  
Królów na  s t a r o ż y tn y m  Wawelu.

T y m  to boha te r s tw a  cno tom Towra r z y '  
s two Królewskie  w dz is ieyszem posiedzeniu 
cześć oddać pragnie .

( * )  Góra  ciągnąca się nad Dniestrem, robiąc* 
granicę P o lsk i ,  W ę g ie r  i Mulran.
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P O C H W A Ł A

W a l e c z n y c h  p o l a k ó w ,
W ostatniey woynie po leg łych ;

P R Z E *

JW. STANISŁAWA POTOCKIEGO,

Senatora W oiewodę, P rezesa  Rady. S tan u  i  Mi~ 
O s tró w ,  oraz Izby  R du kacy i  Publiczney, Kom- 
tnendanta gen era lnego  Korpusów K a d eck ich , 

Członka T o w a rzys tw a  Król: Prz: N a u k , 
Orderów Polskich i L e g i i  Honorowey 

K awalepa.

jPięknem zaiste dla wymowy polem było­
by Wystawienie tego, co w tey krótkiey a 
sWieżo ukonczoney woynie zdziałał oręż 
^°lski, wskrzeszony twórczym NAPOLEO­
NA WIELKIEGO duchem. Zdaie się bo­
l e n i  , iż rnęztwo narodowe wywołane przez 
n|ego z grobowca, w którym go wraz z imie- 

Polaka na wieki pogrążonym mniema- 
^°* powstąi^ na głos potężny wskrzesicie-



la s w o i e g o , z  t ą  sarną  d z i e h i o s c i ą , k t o r e y  
t a k  ś w i e t n y ,  w y b aw ia iąc  n i e w d z ię c z n y  W i e ­
d e ń ,  da ło  dowód.

W  tey  d ł u g i e y  p r z e r w i e ,  z a j a ś n i a ł a  n i e ­
raz  w a le c z n o ś ć  n a rodow a  , lec? z a ć m i ł  ią los 
z a w i s t n y .  Z a  ś w u ż e y  p a m i ę c i , l>yly s?,cze- 
p ó l n i e y  iey  ś w ia d k a m i  m u r y  m i a s t a  t e g o ,  
b y ł y  dal ek ie  k r a i n y ,  gdz>e chw a lebn ie  krewr 
P o l s k a ,  b rz eg i  R e n u ,  T y b r u  i N i lu  s k r a p ia -  
ła. T y m  o d d a l o n y m  sz lak iem  p ro w a d z i ł  nay* 
•większy z ł u d z i ,  m ę ż n y c h  n a s z y c h  do wła-  
s n e y  o y c z y z n y , w s k r z e s i ł  część  o n e y ,  i n a ­
u c z y ł  R y c e r z ó w  P o l s k i c h ,  nie t y lk o  broniąc  
iey ,  z w y c i ę ż a ć  p r z e m o ż n e g o  n n iezdn ika ,  lecz 
n a  n i m  o b s z e r n i e y s z ą  zd o b y c z  k r a i n ę ,  nad 
t e n  s z c z ą t e k  z iemi  o y c z y s t e y ,  k t ó r e g o  nam 
n i e n a s y c o n a  p o za zd ro ś c i ł a  chciw ość .

L e c z  w s p a n ia ły  t en  o b r a z  w c a !e y  s w e  
i e y  ś w ie tn o ś c i  , n i e  ies t  p r z e d m i o t e m  nio-

m o i e y  \ t k l iw a  lecz  s m u t n a  część  i t  g o ,  
i e s t  d z i s i a y  m o i m  u d z i a ł e m .  M am  oddać 
i m ie n i e m  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o ,  cześ ć  w i n ­
n ą  R y c e r z o m ,  k t ó r z y  w o b ro n ie  o y c z y z n y  
polegl i .  W s p o m n ę  z u s z a n o w a n i e m  im ie  1 
z g o n  ich  s z l a c h e t n y  ! Coz  nad to  na  ich po'  
c h w a ł ę  dodać m o ż n a ?  Bo i eże l i  n a y z n ak o -  
m i t s i  R y c e r z e  w i ę k s z e y  dla o y c z y z n y  ofia­
r y  u c z y n i ć  n i e  m o g ą ,  iak ś m i e rć  ponies  
w i e y  o b r o n i e ,  n ie  m a s z  w i ę k s z e y  n ad  to 
w s p o m n i e n i e  p o ch w a ły  dla m ę ż n y c h  nas zych,  
k t ó r z y  w n i e y  polegl i .  W d z ię cz n o ść  i p«'  
s z a n o w a n i e  publiczne powinny bydź ich  na-
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grodą,  iak by ły  u G r e k ó w ,  pod czas  k ie ­
dy M ilcyadcs , Ary s ty des,  Phocyon , lub Pe- 
r yk)es oddawali im.eniein narodu hołd win-  
!ly  pochwał  i yvdziecznosci  zbawcom  Gre-  
cy i , w s ław nych  od ty lu  wieków bi twach 
poległym.

Podobną za is te  i e >t ta o s ta tn ia  w o y n s  
do t y c h ,  k tó re m i  się G.recya pod ów czas  
tak ws ław i ła ,  że niemi do dziś dnia  kw i tn ie  
iey waleczność w lud/.kiey pamięci . Podo­
bną w tern,  że tam  iak u  nas ga rs tka  ryce-  
tzów odpór  dała p r z e m o in e y  bez m ia ry  nie-  
Przyi cielą s i le ;  lecz w tern r ó ż n a ,  że tam 
Grecy naybiegleys i  pod ów czas  z ludzi  
W sztuce w o ienney ,  ba rbarzyńsk ie  zmiękcza­
nych Persów pokonali  hufce  , t u  g a r s tk a  le ­
dwo u tw o rz o n e g o  woyska ,  z  dawna  ć w i c z o ­
n e ,  rządne i bi tne A u s t r y a k ó w  do uc ieczki  
p r z y m  gl iła  roty Zwali ła  się na p r z y g o t o ­
wanych Greków n iezm ie rna  Persów potęga, 
s t r z e g ły  wszakże ich od niey oddalenie k r a ­
t o ,  mocne w a ro w n ie ,  gó ry  i m orza .  Pia-  
ruu Tti padła na nas wiaro łomnego n i e p r z y ­
jaciela prz . można.  a nicz-em n iew s t rzy rnana  
s i ła ;  i ledwie p i e rw s z y  raz  woienne s łyszeć  
s'ę dały g r o m y ,  iuz  ci ich odgłos  odbii się 
0 ‘.nury W arszawy  , i s ta ł  się wraz has łem 
* początkiem tey  pam ię tn ey  woyny,

Tkwi w świeżey  pamięci  n i e u s t r a s z o ­
nych mieszkańców t e y  s tol icy p iękny ów 
^ i e ń  19. Kwietnia  , wśrzód  k tó rego  h u k  
&r2miących  pod Raszynem  a r m a t ,  a nawet
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i łoskot ręczney broni,  rozległ się z nagła 
wśród tych murów bezbronnych. Atoli  bro­
niło ich tak dzielnie powziete z doświadcze­
nia mniemanie o męstwie i obywatelstwie 
mieszkańców iego ,  że gdy do nich nieprzy- 
iaciel miał zewsząd otwartą drogę , przystą­
pić nie śmiał ,  póki mu iey dobrowolna nie 
otworzy ła umowa. Bo kiedy Spartańską o- 
żywiony odwagą,  Wódz nasz na czele ośmio- 
tysiącznego woyska,  śmiał w czystym polu 
wystąpić przeciw w pięciornasób przemożne­
m u  nieprzyiacielowi, i bronić mu przystę­
pu do Warszawy,  w iednym punkcie w st rzy­
m a n y ,  miał  tenże w obszernym obwodzie 
miasta tego,  wszystkie inne do niego przy­
stępy otwarte.  Zdaie się, iż blade cienie 
ty lu  poległych pod tą stolicą Prusaków, p°" 
wstawszy z grobów swoich,  wst rzymywały  
kroki pobratymców, ucząc ich przykładem 
własney klęski, iaka iest dzielność n ieus tra­
szonych mieszkańców Warszawy; nie łupy, 
iakich się spodziewać mogli,  lecz gotowy 
im grób wśród murów miasta tego wskazu- 
iąc.

Nie mniey groźnym pod Raszynem u* 
derzyła nieprzyiaciela widokiem śmiała p°" 
stać małey wprawdzie liczby Rycerzów na­
szych ,  lecz umrzeć za oyczyznę gotowyc*1. 
Gardził  nią z razu ,  rnuiemaiąc, iż bez wat­
ki ustąpi na sam widok ogromnego obozu 
iego,  k tóry  szeroko tameczne okolice za­
legł. Wnet doświadczył, iak s trasznym iest
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acz szczupłe  woysko ,  k tó rego  żo łn ie rz  m e  
l icząc n iep rz y ia c re l a , stac za bi twę z tern 
p r z e k o n a n i e m , i i  mit w niey zginąć lub 
zwyciężyć  na leży .  Nie mnie  iest  ounym 
opisywać m ę ; u i e  c z y n y ,  którerm st§ wsła­
wi ł  w tym dniu pamię tnym  oręż Foi-k- ; nie 
mnie  głostć szczególną dzielność półków i 
dowodzców n a szyc h ;  nie mnie tę z a d u au e -  
waiąca w y t r w a ło ś ć ,  p rzez  k tó rą  ośm tys ię ­
cy Rycerzów , nie ty lko  w s t rz y m a ło  p rzez  
godzin dz iewięć ,  ale wszędy z klęską odpar­
ło  upo rczyw ą  na ta rczywość  c z te rdz ie s to - ty ­
s ięcznego woyska.  Nakouiec noc ok ryw a­
jąc swym  cieniem zadumionego  A u s t r y a k a  
i mężnych naszych pozos ta łych  n a  p b c u  
chwały  , koniec uc z yn i ł a  tey pamię tney  b i ­
tw ie ,  w k tó rey  nie ty lko ogromna  nie.pr*y- 
iaciela  p o t ę g a ,  lecz i w a l e c z n o ś ć  us tąpić  
musia ła  r y c e r s k ie m u  gars tk i  Polakow mę­
stwu.

Św ie tne  atol i dnia tego wspomnienie ,  
s łu szna  zasępia żałoba. Zg iną ł  w nim mę­
ż n y  i uczony  Godebski, gdy na ta rczywość  
n ieprzyjac ie la  , na  czele  p d ku  swego wspie­
rał  i śmiałe  wys taw ia ł  piersi naprzec iw  
g r o m o m ,  k tó remi o n  g o  z c .asney  grobli  na- 
p różn ie  wyparować  usi łował .  Poległ  m ę­
ż n y  Godebski, a imię iego w w o y m e  ty ło -  
skiey i Niemieckiey iuż  dobrze s ławie z n a ­
ne / z a p i s a ł a  na własney ziemi o y c z y z n a , 
w  poczet  swoich R y c e r z ó w , i w ie rz n e y  go 
poświęci ła p a m i ę c i ! Ta s t r a ta  dla każdego
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Polaka b o le s n a , bolesnieyszą ies t  jeszcze 
dla l o w a r z y s t w a  naszego ,  którego on był  
cz łonk iem  i ozdobi .  Hołd szczegó lny  a tak 
s łu szn ie  na leżny  obywate ls twu  , m ęs tw u  i 
na uce  i e g o , od nas oddany mu b ę d z i e ; 
ia  t u  ty lko  na zaszczy t  T o w a r z y s tw a  n a ­
szego tę sobie pozwolę U w a g ę ,  że ten  z a ­
cny cz łonek iego,  poległ p ie rwszą  za oy- 
c z y z n ę ,< walęzącą własnym orężem ofiarą,  
iakby  w dowód tego do niey  przywiązan ia ,  
k tó re  około iey grobu zgromadzi ło  T o w a ­
r z y s t w o  n a s ze ,  i że tak  powiem nadało rnu 
s t r a ż  iego.

Nie zamilczę imion waszych  mężni  Św ie­
ża  w s ki i Dobiecki p o r u c z n i k o w i e , k t ó r z y ­
ście w t ey  bi twie wr kwiecie  la t  waszych  po­
l e g l i ,  ani twoiego młody i waleczny  pod­
poruczn iku  Z a w a d zk i, co z  ran w n iey  od­
nies ionych  wkró tce  chwalebne ukończy łeś  
życie .  Nieprzepomnę  mianowicie  ciebie ka­
pi tan ie  Kossowski, co w yszed łszy  z boiu r a ­
nami  o k r y t y ,  u m a r ł e ś ,  ża łu iąc  ty lko ,  żeś 
n ie  mógł  d rugi  r az  życ ia  na obronę oyczy-  
z n y  poświęcić. — Chowaycie  s ta rownie  Po­
lacy pamięć tak drogich dla o y c z y z n y  imion, 
k tó rebym  rad widział  wszędy ,  wśród was ,  
na  spiżu i m a r m u rz e  r y t e ;  chowayc ie  ią 
w wdzięcznych sercach , oni bowiem za was 
polegli. C z e m uż  w c i ą g u  tey  k ró tk iey  m o­
wy wymienić  imion  i wyszczególnić  czynów  
nie  mogę każdego ż o ł n i e r z a , k tó rego  na pla ­
cu s ławy śmierć  pozazdrości ła  oyczyzn ie !
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Jakiżkolwiek był w woysku stopień iego , 
zgon dowiódł,  iż imienia rycerza był go­
dz ien ,  a ten iest naywyższyrn zaszczytem 
zmarłego iak żyiącego żołnierza.  Nie mo­
gąc więc tak szlachetną śmiercią uzacnio- 
nych wyszczególnić imion,  niosę im w ogó­
le hołd wdzięczności i uszanowania publi­
cznego,  i tąż samą,  bo równie zasłużoną 
z  laurów koroną,  znanych mi i dotąd nie­
znanych rycerzów naszych ,  wodzów i żoł­
n ie rz y ,  za oyczyznę poległych,  wiekopo­
mny wieńczę grobowiec.

Skutkiem zadumiaiącego odporu, któ- 
rpgo doznał nieprzyiaoiel pod Raszynem , i 
groźney Warszawy postaci , była chwalebna 
umowa,  od niego żądana,  stanowiąca neu­
tralność tey  stolicy. Wszedł do niey A u -  
stryak  , t rwogą p r z e i ę ty , iak gdyby mu 
w niey widmo iakieś wystawiało wszędy ob- 
cey klęski krwawe ślady,  a własney wró­
żbę; dręczyła go taka t rwoga,  przez cały 
pobyt iego w Warszawie ,  że nieustannie 
w r u c h u , zawsze skupiony,  zawsze do o- 
brony gotowy, pod zasłoną dział swoich bez­
senne pędził nocy,  a w dzień iasny niezna- 
iacf'jro sooczynku,  naymnieyszy szelest,  i 
że t k rzekę ,  cień własny strachem prze­
rażał.

Tym czasem powiewały z drugiey s t ro ­
ny Wisły śmiałe orły nasze,  wśród szań­
ców Pragskieh ,  i tak strasznerni zdały się 
nieprzyjacielowi,  iż mimo korzystnego,  bo
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z u p e łn ie . górującego Warszawy nad Pragą 
położenia, pośpieszył się zawrzeć umowę, 
zabezpieczającą od wzaiemaego attaku W ar­
szawę i Pragę. Lecz spodziewał on się nie 
bez p rz y c z y n y , iż nieukończone szańce 
przedmościa teg o ,  od prawego brzegu W i­
s ły  mocą opanować zdoła. W tym  zamyśle 
zb liży ł się do okopów P rag i,  nie zpelna o 
milę od granic iego odległych, i lięznem ie 
o toczył woyskiem. Lecz tych słabych na 
pozór, bo nieuzupełnionych szańców, bro­
n iły  mężne Polaków p ie rs i ,  i nadawały za­
czę tym  niezłomność , którą ukończonym o- 
biecy *ała sztuka. Z drugiey s trony czu­
w ała nad losem Prag i,  naczelnego Wodza 
p rzezo rna  baczność. By ią odwrócić, śmiał 
czynić nieprzyiaciel przeciw nieinu zacze­
pnie ; lecz wszędy w okolicach Radzymina 
z  placu spędzony, zaledwie od dni kilku 
w granice U3sze wniósł w oynę, iuż w wła- 
sney doznawał iey kiesek. Z  bliska ściśnio- 
na Praga dzielnie odparła natarczywość nie­
p rzy jacie la , przybyli na odsiecz Polacy, a 
w net pod Grochowem dościgniony A ustryak, 
równie sztuką iak męstwem Polaków zwal­
czony , srogą odniósł klęskę, na k tórą z zam­
kowych g tnachów , inaczey sobie tuszący 
wódz naczelny A ustryacki z rozpaczą. W ar­
szawa z radością patrzała. Umarłeś z ran 
w  tey  parmętney bitwie odniesionych, w a­
leczny kapitanie Murzy now s k i ; lecz padły 
tam  za ciebia i mężnych naszych obok po-



W a l e c z n y c h  P o l a k ó w . '  2 7

l e g ły c h ,  setne  nieprzy iac iela  of iary;  t am  
z zwłok i ch ,  zwyc ięs two p a m ię tn y  wynio­
sło wam pod oczym a  s tol icy grobowiec.  I le 
r a z y  iey mieszkaniec rzuc i  okiem na te po­
la , w sp o m n i z chlubę  na zw y c ię s tw o ,  z  ż a ­
lem na  śmierć  waszę.

Odtąd p rzez  cały bieg w o y n y  nie t y l ­
ko zan iechał  p rz ed s ięw z ię c ia  swego przec iw 
Pradze  z rażony  n i e p r z y i a c i e l ; lecz s z cz u ­
płe to  przedmieście  zdało m u  się g ro źu y m  
dla s to l i cy ,  r z e k ł b y ś ,  że  poziomosć Prag i  
w oczach iego górowała nad w ynios łym  bize -
giem W arszawy .  > . .

Atol i  zadz iwiony  swTą n iem oż nośc ią , 
zaw s tydzony  ciągłą po rażką  m ożny  A u s t r y -  
a k , bacząc na  ogromność swey  po tęg i ,  na 
dobór  i rządność woyska  co ią składa ło ,  on 
co się z r a z u  z a d u m i e w a ł , że  tak mała g a r ­
s tka  mężnych  opierać m u  się ś m ia ła ,  i fa­
n a ty c z n y m  mien i ł  to z a p a ł e m ; z am yś l i ł ,  u- 
derzaiąc ca łą  si łą  swoią na  Po laków,  ledną 
bi tw ą  los t e y  woyny  rozs t rzygnąć .  Lecz 
po sprawie G r o c h o w s k i e y , oczyszczonym  
byt  prawie ca łk iem z  nieprzy iac iela  p rawy 
b rzeg  W is ły ,  s ta ły  na lewym skupione li­
c z n e ' r o t y  iego,  dla k tó rych  p rze p ra w y ,  s ta ­
wiał on most  pod zasłoną  n iezm ie rney  a r-  
t y l l e r y i ,  s t rychu iącey  z wyniosłego b rzegu  
Góry .  P a t rz a ła  k rwią  z im ną  na to dzieło 
ryce rska  Polaków odw aga ,  przeznacza jąc  
dzień ukończenia  tegoż na iego zniszczenie .  
J u ż  prawie zbudowany  most  dosięgał  p r a -
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wego  brzegu  Wisły,,  bo nie wielka pozosta-  
iąca przerwa dostawioną bydż mia ła  w n o ­
cy dnia 5go Maia. T y m  czasem wyborowe 
woysko A u s t ry a c k ie  z ^.ch Jo gciu tysięcy 
ludzi  z ło ż o n e , osiadło na ieżony spiżą prce.d- 
m os towy szaniec.  Lecz iak b u r z a  w cie- 
ińney  nocy iasnieiąca p i o r u n a m i , odwieczne 
wyw raca  dęby ,  lub iak potok śniegami n a ­
dę ty w przepaścis tą  wal i się dolinę i w s z y ­
stko z sobą p o ryw a ;  tak m ła l iczba ryce -  
r z ó w  naszych napada na A us t rya c k ie  s zań ­
c e ,  k tó re  z l icznych  dział  piekielny wyz ie -  
waią  ogień.  Zwycięża  cudem męs twa ba­
g n e t  a r m a t y ,  tkwią na szańcach o r ły  Po l­
sk ie ,  tonie w Wisłę wtrącony nieprzyiacie l ,  
a sam Wódz szuka ku ocaleniu swoienui  m o ­
s t u ,  k tó ry  go miał  do zwyc ięs tw a  p ro w a ­
dzić. Większa daleko cześć zwalczonego  
woysku rzuca  broń u nóg  szlache tnego  zwy-  
c ę z c y ;  k tó ry  w dw óynasób  tyle niewoln ika 
z a b i e r a , ile własnego l iczy żo łn ie rza .  Po­
wiedzieć m ożna ,  że  noc 3 go Maia pozazdro­
ści ła  w i e k o p o m n y  sławie dnia t e g o ,  a ra-  
c z e y ,  że go męs two Polskie  przyozdobić  
chciało c z y n em  równie  w w oyn ie ,  iak u s t a ­
wa 3 go Maia w pokbiu p a m ię tn y m ,  i w św ie ­
t n y  ten dzień laurową wraz z dębową u w i e ń ­
czyć  oyczyznę  koroną.

O! nocy wiecznie dla Polaków pomna,  
o piękna i iasna  na zawsze dla ich s ł a w y  
nocy ! Między twoiemi darami i ten l iczyć  
n a l e ż y , żeś oszczędzi ła  kwia t  naszey  m ło -
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d z ie ż y ,  ten zaród m ężnych  Wodzów i Ry-  
ce rzów n a s z y c h ,  tę świe tną  oy c z y zn y  na-  
dzieie ! Lec,z wy waleczni  ż o łn ie rze ,  na  t ych 
szańcach polegl i ,  odbierzcie w yra z  wdzię­
czności  oy c z y zn y  i iey żalu.  Nie póydzie  
w  z a p o m n i e n i e  pamięć wasza ,  b o  zgon  wasz 
pamię tn y  zapisze h i s to rya  na iedney z pię­
knych  k : t  dzieiów narodu naszego.

Oświecił  dzień dla nas w e s o ł y , posępny 
dla n ieprzy ia  iela,  cały og rom  s t r a ty  iego; 
widzi  ią z r o z p a c z ą , pomieszan iem i t rw o ­
g ą ,  sam łamie  r e s z ty  s t rzaskanego  mostu ,  
iakby sie o b a w ia ł ,  by po szczą tkach iego 
niedoścignął go oręż  zw yc ięzk i ,  k tó rego  on, 
to ru iąc  sobie t en  pr / .echód,  nie dawno w y ­
zy w a ł  i szukał.

Ja k  Rzym zw yc ięży ł  Kartagir ię ,  t ak  
•p ie rw sz y  świa ta  Geniusz  są dz i ,  że Polak 

A u s t r y a k a  zwalczyć powinien. N a  ten w y ­
rok śpieszy woysko nasze  pokonać ni ep rzy-  
iaciela  w własnych  iego granicach , a zawsze 
pos łuszne głosowi Boha tyra  , t o w a rz y s z y  
m u  zwycięstwo.  Ledwie brate rsk iey  Gali- 
cyi mężni  nasi dotknęl i  się z iemi* a iuzci  
pożar  w o y n y ,  iakby wia trami  mio tany  sze ­
r z y  s ię ,  i w k ró tk im  dnb k i lkunas tu  p rze ­
ciągu  , '  nayod legleyszey-obszernego kraiu t e ­
go" s ięga granicy.  Od brzegów Wisły i Pi­
l icy aż do szum nych  brzegów D n i e s t r u ,  
zwycięzkie  o r ły  nasze dawne swoie odwie-  
dzaią  s iedl iska,  a wszędy oyczyznę  i braci  
znayduią .
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Ty pierwszy braterską ziemię twoim 
z a s m u c i ł e ś  zgonem, o waleczny podpułko­
w n ik u  B e tk o !  gdy cię niecierpliwego zwy­
cięstwa wśrzód nieprzyjaciela zbytnie unio­
sło męstwo! K ock , który się rodem twoim 
chełpił ,  chełpić się będzie i grobem. Po­
mścili towarzysze tw oi , pomściło natych­
miast zwycięstwo, zabóyczey śmierci two- 
i e y ; lecz cóż ią oyczyznie nagrodzić ^zdo­
ła ? Pomni ona i dawnieysze za nią blizny 
i walki twoie , pomni wiecznie, żeś ty pier­
wszy dał u nas przykład odżywioney wale­
czności narodowi twoiemu, i wskrzesił wi­
zerunek rycerzów, których śmierć niegdyś 
Syonu opłakiwały córy!

Tym czasem tak szybkim krokiem pod 
Zamość i Sandomierz prowadzi Polaków zwy­
cięstwo, iż się rozpoznać nawet czasu,  
wszędy zwalczonemu nieprzyjacielowi nie 
daie; czuie on tylko, iż to iest nowy grom 
miotany na iego zniszczenie potężna WIEL­
KIEGO NAPOLEONA ręką.

Nie zdaież się, iż cień szanowny £ fa -  
m  Z am oyskiego  powstał z grobowca, i we­
zwał Polaków na te szańce, które ręka ie­
go na ich obronę wyniosła? Nie zdaież się, 
iż mocą nadludzką wyrzucił z nich Austrya- 
k ó w , zbyt długo cierpliwy Maxymiiiana 
zwycięzca? Nie zdaież się mówię to widmo 
rzetelnym, bacząc, iakim , że tak rzekę,  
cudem, 1500 Polaków zdobyło tę warowną 
twierdzę,  od trzechtysiącznego garnizonu
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pilnie s t r z e ż o n ą . opatrzoną we wszystkie 
potrzeby ,  z g o ł a  do którey obrony równie 
się przyłożyły męstwo, przezorność i sz tu ­
ka. Nie podstępu, nie przekupstwa,  nie 
zdrady, lecz dzielnie przypuszczonego s z tu r ­
m u ,  wzięcie Zamościa skutkiem b y ło ; bro­
nił  go walecznie,  lecz próżnie nieprzyia-  
ciel; przemogła przywodząca męstwu Pol­
skiemu szczęśl iwa N A P O L E O N A  gwia­
zda.

Nie masz prawie zwycięstvra , ktoreby 
nie było powodem do sm utku ;  polegli p rzy  
sz tu rm ie  Zamościa,  Hiz kapitan i IVolanski 
podporucznik śmiercią rycerzów. Niech 
zwłoki ich spoczywaią pod cieniem grobo­
wca Zamoyskiego; niech w późne świadczą 
czasy , że mimo tak długo przeciwnych nam 
lo sów , od dwóch wieków nie zmalało mę­
stwo Polaka.

Podwoynym dzień świetny 19. Maia był  
tego 'dowodem; wraz on bowiem Sandomie­
rza  i Zamościa Polakom warowne oddał szań­
ce. Umocnili korzystne Sandomierza poło­
żenie Aus tryacy tak,  iż im się niepodobnym 
wydawało co wzięcia. Z równem staraniem 
wznieśli  podwóyne przekopy bliskiego przed- 
mościa. Mieysce to dla nich naywiększey 
było wagi; bo w długim od Krakowa do T o ­
run ia  biegu W is ły ,  ten tylko ieden most  
miel i ,  który łączył  iey brzegi ,  i w potrze­
bie p r z e c h t  d im z iedney do drugiey Gałi- 
cyi zabezpieczał.  Z tego powodu co tylko
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s z tu k a  i moc zdołać m o ż e ,  u ż y t y m  od nich 
b y ło ,  na zawarowari ie  tego mostu.

Lecz tenże  los S a n d o m ir s k ie , co i pod 
G orą  potkał  przed mostowe szańce ,  bo ciż 
sami do nich s z tu rm  przypuśc i l i  r yce rz e ;  
prędki  i dz ielny  iak p io ru n ,  co wyn ios łe  
s z c z y t y  w okam gnien iu  r o z t r ą c a ,  trzęsie-? 
nie  z i e m i ,  co ie oba la ,  płomień ,  co ie n i ­
szczy.  I t u  dzięki winn iśm y równe  iak pod 
Górą  losowi,  że ochroni ł  kwia t  m ę ż n y c h ,  
na  czele  walczącą młodzież naszę.

N ie s te ty  ! Nie  był  tak szczęś l iwym 
s z tu r m  do samego p rzypusz c z ony  Ssndomi-  
r z a ;  acz poddanie się t ey  tw ie rdzy  s k u t ­
kiem iego było. J u ż  n ieus t ra szony  S z e f  ba­
ta l ionu  Marcel li  X iążę  Lubom irski, dowodząc 
a t t aku iącey  k o l u m n i e , dostał  się był  na  wa­
ł y  , kiedy upadł  w piersi  kulą  u g odz ony ;  a 
of iarowany odrzucaiąc pardon , drogo prze-  
dał n ieprzyjacielowi pełne sęzęśl iwych p r z y ­
miotów' i nadziei  życie .  Poległ  za cny  m ło ­
dz ien iec ,  iak pada pod kosą kwia t  r a n n y ,  
ł zami  iu t rzenk i  sk ropiony;  lecz poległ  śmier ­
cią  zazdrości  godną,  bo s ławą o k r y t y ,  po­
legł  iak godny potomek ty lu  Polskich ry -  
c e rz ó w ,  k tó rz y  go pewnie z radością w* po­
c z e t  swóy  w niebieskich przyięl i  sklepie­
n iach.  W nich m u  bowiem nie tylko he ro i ­
czna  waleczność i zupe łne  poświęcenie się 
o y c z y z n i e ,  lecz nayrzadsze  c n o ty ,  k tó re  
młodość iego zdob i ły ,  szczęśl iwą zapewni ­
ł y  wieczność. W ie ń c z m y  grób iego Jaura-
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t n i , na którym łzy czułe ronią krewni i 
oyczyzna!

Śmierć ta szlachetna i nie wielu in­
nych możnych żołnierzy życia ofiara, otwo­
rzy ły  woysku naszemu nader mocne San­
domierza bramy ; bo czuł acz uporczywie 
broniący się nieprzyjaciel, że drugiego ta­
kiego szturm u nie wytrwa. Poddał się on; 
lecz nie bez zadumienia i rozpaczy» widząc, 
że z tak umocowaney i we wszystko opa- 
trzoney twierdzy , przed tysiącem pięćset 
Polaków, czterechtysięczny garnizon bron 
złożyć i uchodzić musi.

Obok tych 2adziwiaiących czynów, nad 
które iest ciężko co świetnieyszego przyto­
czyć , nie przepomni sława innych W tym 
samym prawie czasie zdziałanych, co się 
im śmiałością w przedsięwzięciu, męstwem* 
zręcznością i szczęściem w wykonaniu ró» 
wnaią. T ak iem iby ły , opanowanie mocą Ja­
rosławia, i zdobycie w nim niezmiernych 
nieprzyiaciela magazynów; śmiałe nayście 
stołecznego miasta Lwowa, skąd liczniey* 
szy w czwórnasób nieprzyjaciel pierzchnął, 
na widok orłów naszych ; Brodów i S tani­
sławowa zdobycie. Nakoniec ta bezprzy* 
kładna woyna, która ku oddalonym brze­
gom Zbrucza i D niestru , od słabego zawiąz­
ku 150. żołnierzy rozpoczęta, przeciw sze- 
ściotysiącznemu nieprzyiacieiowi, a tatą  
dzielnością, zręcznością i szczęściem cią­
gle prowadzona była, i i  ten słaby z a w iy

a
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z e k ,  z  r a z u  pos trachem n iep rz y ja c ie l a ,  po­
t e m  pogromczą  s tał  się iego siłą. 2  t ego  
szczup łego  doboru mężnych , poległ pod T a r ­
nopolem porucznik Karassowski, g d y  nie ­
przyjacielowi zabierał  a r m a t y . ku lą  ka ra ­
binową w piersi  ugodzony.  Mąż Spa r tań-  
sk iey  stałości  , te umieraiąc wyrzek ł  do ko­
legi  s łowa:  „ P r z y i a c i e l u ,  weź tego ko n ia ,  
bo ledyny do b i tw y  , i pożegnay braci  Pod 
Cboros tkowem , gdy nieprzy iacie l  niemogą-  
ę y  w y t r z y m a ć  n a ta r cz yw ośc i ,  acz śwueżo 
zeb raney  iazdy n a s z e y ,  schroni ł  się do m u ­
row anych  g m a c h ó w , i te wozami za ta raso ­
w a ł ;  p rzedz ierający  się p rzez  n ie ,  poległ  
m ężny  Rousseau, a obok niego niepospol i tey 
nadziei  młodzieniec,  Hrabia  Starzyński w gło­
wę ku lą  u d e r z o n y , wkró tce  p o t e m  z od- 
n ies ioney  r a n y  z b y t  wczesne  życ ie  zakoń­
czył .

W pamiętney pod W ien iaw ką  sp raw ie ,  
gdzie  sześćset  Polaków pół tora  tysiąca A u -  
s t r y a k ó w  w r a z  z ich Gene ra łem  w niewolą 
z a b ra ło ,  gdy oddział naszey  kawalery i  z a ­
pędzi ł  się w obóz n ieprzyjac ie lsk i ,  wozami  
oszańcow a n y , zacny  Stadnicki nacieraiąc na 
c z e l e ,  godną  obywate la  żo łn ie rza  poległ  
Śmiercią.  S łuszn ie  w tym  sz lache tnym  m ę ­
ż nyc h  rzę dz ie ,  umieścić winienera imię t r ę ­
bacza Borijsoivicza, k tó rego  męstwro woysko-  
wym zaszczyc i ło  k r z y ż e m .  Na z na kom i tą  
on  sobie , bo od samego n ieprzyjac ie la  z a_ 
s łu ż y ł  pochwałę.  Gdy bowiem zg iną ł  ści-
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gaiąc go aż do D n ies tru ,  Wódz A ustryacki 
bacząc na postrach, k tóry  doznane męstwo 

1 Borysowicza i samo imię w żołnierza w ra­
ża ło ,  śmierć iego rozkazem dziennym woy- 
sku swemu ogłosił.

Gdy takie było powodzenie naszych i 
los dwudziestotysiącznego woyska A u stry -  
ackiego w Galicyi pozostałego, że iuż ty l ­
ko szczątki iego, po za Dniestrem niepe­
wnego dla siebie szukały  schronienia, groził 
X ięstw u W arszawskiemu podbiciem , p rze­
bywający w uiem ciągle czterdziesto tysią- 
czny  nieprzyiaciel. Uroniły go wprawdzie 
bitwy stoczone; lecz po wkroczeniu woy­
ska naszego do G alicyi, kray został prawie 
bez obrony , wyiąwszy nieukończonych for­
tec naszych słabe szańce, k tórych zaledwie 
kilka tysięcy  dopiero formującego się b ro­
niło żołnierza. Równie więc iest to dziwną 
rzec zą ,  i i  obronna Galicya od kilku tys ię­
cy Polaków piorunem zdobytą zo s ta ła ,  iak 
i to ,  iż bezbronne X ięstwo W arszaw skie, 
tak długo w ytrw ało ogromney nieprzyiaciela 
po tędze!

Lecz cóż iest niepodobnego dla kocha­
jących synów o y czy zn ę ,  cóż dla zgodnie do 
iey obrony gotowych? Dowiedliście tego za­
cni obywatele X iestw a W arszaw skiego; zba­
wiło oyczyznę zupełne wasze dla niey po­
święcenie s ię ,  zbawiła iedność i cnota wa-; 
sz a ,  iak ią niegdyś przodków nierząd i nie­
zgoda zgubiły. Pod pobyt nieprzyjaciela

3  *
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w k r a i u ,  wytrzymuiąc  pierwsze ipgo zapę- 
dy ,  wyście utworzyli  gYoźną silę,  która się 
niemało do wyparcia go z granic naszych 
p rzy łożywszy ,  za uchodzącym trwogę po­
niosła.

Nieprzestępną dla Aust ryaków stała się 
Wisła zaporą ,  nie iuż od bitnego woyska, 
lecz od obywatel i ,  od rekru tów, od wieśnia­
ków Uroniona. Świadkami tego bliskie W a r ­
szawy nadbrzeża;  świadkami Płock, C z e r ­
wińsk,  Tokary ,  i tyle mieysc innych , gdzie 
A ust ryak  przeprawy szukaiąc,  taki znalazł  
odpór ,  źe go nigdzie przełamać nie zdołał, 
i  wszędy z porażką odpędzonym został.  Nie 
bez s t ra ty  żołnierzy i obywateli obeszły się 
te  dzielne czyny.  Dotąd nieznane mi ich 
im io n a , s tarownie zbierać będę , bym ie 
zapisał w ten szanowny rycerzów poczet ,  
w k tórym widzę wiekopomną oyczyzny mo- 
iey ozdobę.

Po długiem a próżnem brzegów Wisły 
k rążen iu ,  zagroził nakoniec Toruniowi nie* 
przyiaciel  , i do przedrnostowego szańcu 
sz tu rm  dzielny przypuścił .  Zby t  uporczy­
wie Polska broniła odwaga zaledwie zakre­
ślonych , piaszczystych i do obrony niepo­
dobnych tych okopów. Wycofali się nako- 
niec n a s i , a wyparłszy wdzierającego się n» 
most nieprzyjacie la,  i tenże  w oczach iego 
ogniem zniszczywszy,  w niwecz obrócili 
śmiałe iego przedsięwzięcie, O c a l a ł  Toruń,  
lecz ty  przy  owey bohatyrskiey mostu  or
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bronie , życia postradałeś , poruczniku An- 
tosiewiczu! chwała wieczna tobie i tym mę- 
ż n y m ,  k tórzy  się w liczbie czterdzies tu  kil­
ku dobrowolnie na spalenie mostu i śmierć 
prawie pewną poświęciwszy,  ledwie w t r z e -  
ciey ocaleli częśc i !

Tak mimo wszelkie przemożnego n ie ­
przyjaciela usi łowanie,  nogą lego nie tknię-  
temi zos ta ły ,  brzeg prawy Wisły i roz le ­
gła kraina ,  w którey  się tw o r z y ły ,  wkrót ­
ce z nim walczyć maiące roty.  Rzekłbyś,  
że iak nowy X a n t ,  Wisła walczyła z nie­
przyjacielem , za lubą oyczyznę albo że 
piorunuiąoa i groźna postać wkraczającego 
pod ów czas do Wiednia WIELKIEGO N A ­
P O L E O N A ,  odpychała go nadludzkiem r a ­
mieniem.

Nie były szczęśl iwszemi nieprzyiacie- 
la przeciw Częstochowie powtórzone zapę­
d y ,  zawsze dzielnie odparte,  małą wpraw­
dzie,  lecz bolesną walecznych naszych żoł­
nie rzy okupione s t r a t ą ;  nie były *kute- 
cznieyszemi przeciw Poznaniowi i K a l i s z o ­
wi czcze iego zamachy.  Zna lazł  on tam 
gorl iwych obywateli , znalazł dawnych o- 
bronców kra iu ,  zawsze go piersiami swoie- 
mi zasłaniać gotowych.  Przez nich,  że tak 
rzekę ,  lemiesz w broń przeku ty ,  krwią na-  
iezdnika skropił tę zi emię ,  którey upraw a 
była w pokoiu sz lachetnym staraniem Cyn- 
cynatów naszych.
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O! wy tych  czynów świadkowie, wy, 
któ rych  nam los nie pozazdrościł drogiego 
ż y c ia ,  żołnierze i obyw atele , wTyiawcie 
imiona rycerzów  nieznanych, k tó rzy  wśród 
was polegli! Słusznie się oyczyzn a chełpić 
będzie takiemi synam i, słusznie s tra tę  wam 
podobnych opłakiwać d z iec i!

Lecz przybył iuż wśród was ten  Wódz 
doświadczony, którego wam woyska nasze­
go naczelnik, inney udzielić niemogąc po­
m o c y ,  iak zapewnioną zesłał obronę. Imię 
iego znane i groźne n ieprzyiacielow i, woy- 
skiem  mu się zdało , i zuchwałe iego po­
hamowało zapędy. Pod okiem Wodza tego, 
pełne w nim zaufania, zbierały się rządnie. 
i szybko w zrasta ły  walecznych Witlkopola- 
nów szyki.

Ju ż  dobiiała godzina, k tó rą  p ierw szy 
świata Geniusz przeznaczył nieprzyiacielo- 
w i na iego z Xiestw a W arszawskiego ucie­
czkę. W rzeczy , widząc on niezmierne swo- 
ie w Galicyi u t r a ty ,  i prawie całkowite k ra-  
iu  tego zaięcie , widząc niepodobieństwo nie 
tylko zdobycia Xiestwa Warszawskiego, lecz 
Zapewnienia się o Warszawie, w którey cią­
gle z trwogą przebyw ał; bacząc na woysko 
swoie w trzeciey  części od wkroczenia do 
X iestw a ztnnieyszone, wraz na w zrost si­
ły  naszey w Galicyi, i na przeszło dwudzie- 
stotysiącznego żo łn ie rza , którego na głos 
R ządu, cudem obyw atelstw a, w ystaw iała 
wśród ru in  i woyny część niezaięta kraiu
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naszego; bacząc mówię na to wszystko, sro­
dze w swych nadzieiach ornylony nieprzy­
jaciel, wycofać sie z granic naszych, i przy- 
bydź na ratunek Galicyi, póki czas ieszcze 
dozwalał, zamyślił. Lecz niebezpieczną 
zdaie mu sie nawet ucieczka; ukrywa i ą , 
fałszywe udaie m arsze , przeprawy, attaki, 
i ruch niby śmiały cofuąCemu się woysku 
nadaie.

Tym czasem zbliźaią się ku Warsza­
wie z ledney strony Zawiślańskie, z drugiey 
Wielkopolskie ro ty ; cześć pierwszych iuż 
przeszła granicę X ięstw a , i walczy w'Ga­
licyi. Częstemi są w okolicach stolicy po­
tyczki , przez przebywaiących morą Wisłę 
Polaków, szczęśliwie staczane. W iedney 
z nich nie opodal wieyskiego Jana III. sie* 
dliska, życia postradałeś waleczny kapita­
nie B u r s k i ;  woienna cię trąba do boiu z do­
mowego wywołała zacisza. Spoczywasz w go­
dnym męstwa grobie, pod cienieni wawrzy­
nów ręką Bohatyra szczepionych.

Zaiaśniał nakoniec dzień pomyślny igo 
Czerwca , w którym Austryak z nagła i tay- 
nie nocą opuścił Warszawę; a waleczni Pra­
gi obrońcy, wśród okrzyków i łez czułych, 
w niey przyiętemi zostali. Cofa się on spie­
sznie ku Pilicy, i trzema oddziałami wraca 
do Galicyi. Pierwszy z nich ciągnie prze­
ciw Naczelnemu Wodzowi , drugi Sando­
mierz oblega, trzeci strzeże, by im tyłu  nie 
wzięli ciągnący z Wielkiey Polski i po za
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W isły Polacy. Przybywaią A ustryakom  
z  Moraw i Węgier posiłki; odradza się ich 
woysko iak stogłówna H id ra , którą przecie 
Herkulesowe woiowników naszych zwaliły 
ram iona , lecz nie bez krwawych mordów i 
niebezpiecznych boiów.

A cz iuż  nieco w Galicyi wzmocnione, 
woysko nasze , przecięż po większey części 
dopiero formuiące s ię ,  zaymowało zbyt roz­
ległą kraiu  p rzez  siebie zdobytego prze­
s t r z e ń ,  tak  dalece, iż  obóz W odza naczel­
nego zaledwie cz te ry  tysiące liczył żołnie­
r z a ,  kiedy go pod W rzawą z kilkunastu* 
tys iącznym  woyskiem naszedł nieprzyiaciel. 
Walczyli t3m o sławę obay Wodzowie na­
czelni; lecz ona wierną Polskiemu została. 
Dwa dni stał on w o tw artym  polu naprze­
ciw A ustryakom , w czwórnasób mocniey- 
szym  , broniąc im przeyścia S a n u ; lecz oni 
dopiero trzeciego , uderzyć na naszych 
przem ożną bez miary siłą swoią śmieli, 
chciwi zw ycięztw a, rozjuszeni wstydem i 
zem stą. T rw ała ta krwawa i zacięta bitwa 
od trzeciey  po południu do iedenastey w no­
c y ;  patrzało na nią sprzym ierzone woysko, 
a widząc dzielność Polaków, osądziło, i i  
godna św iadków , nie potrzebnie pomocy. 
Ległeś pod W rzawą kapitanie Siemiątkowski, 
a ciebie poruczniku Krębski w'krotce do gro­
bu w trąciły  odniesione tam blizny f Legli 
liczni żołnierze n a s i ; lecz piękna ich śmierć 
odradzaiące się A ustryaka  zn iszczyła  na-
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dzieie. a  wraz z niemi dumne iego starła 
zamysły.

Kiedy tak dzielnie w dniu *2. Czerwca 
Walczyła broń Polska pod Wrzawą, oblega­
jący Sandomierz nieprzyjaciel, dnia tegoż 
uderzył na wszystkie stanowiska nasze, i 
wszędy dzielnego doznał odporu. Przybył 
tam po sprawie pod Wrzawą z mocnym po­
siłkiem Wódz Austryaków naczelny. Zgro­
madził 14. tysięcy naylepszego woyska swe­
go, przeciw mężnym Sandomierza obroń­
com, których liczba nie przechodziła 3500. 
ludzi; i z naywiększą zaciętością czynić za­
czął. Walczył on tam bowiem nie o zysk 
żaden, lecz a honor, chcąc odebraniem San­
domierza powetować w oczach świata, ty­
lu poniesionych klęsek.

Noc 15. Czerwca otwartych piekieł s tra­
szliwe wystawiła widowisko. Od iedena- 
stey w nocy do dziesiątey z  rana ryczały 
bez przestanku zgon niosące gromy, a pioru­
nowy blask ic h ,  oświecał tę okropną śmier­
ci i zniszczenia scenę. Siedm razy pona­
wiany szturm  dzielny przez nieprzyjaciela, 
i wszelkiemi sposobami poduszczane męstwa 
woyska iego, nie zdołały przełamać bronio­
nych od Polaków szańców, daka skała, a  
którą się rozbiiaią rozhukane wiatrami mor­
skie bałwany, a ona niewzruszoną s to i , tak 
o szańce Sandomierza kruszyły się nastę^ 
puiące iedne po drugich zapalczywego nie­
przyjaciela szyki. Późny aż dzień ukoń*
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ęzył  te srogie m o r d y , i dał widzieć okoli­
czne pola trupami nieprzyiaciela zasłane. 
Czte rerhtys .ęczną  ' s t rata lego by ła ;  nam 
sześćset rycerzów los uiął woyny.  Tak mi­
mowolnie zaniechać sz tu rmu nakazała Au-  
stryakom Polska waleczność. Lecz czego 
siła na naszych wymodz nie zdołała,  do te ­
go ich przymusi ła wkrótce potrzeba. Brak 
wielu rzeczy do życia i obrony koniecznych, 
a mianowicie amunicyy wojennych,  p rzy­
naglił  Polaków do oddania Sandomierza nie­
przyjacielowi , we trzy  dni po tak pamiętnie 
w y trw anym  szturmie.

Wyszli z chwałą z Sandomierza ci , co 
go tak chwalebnie bronil i;  wyszli groźnie,  
by nowe nieprzyiacieiowi zadawać klęski. 
Lec2 wyszli nie bez czułey dla siebie i dla 
oyczyzny  mężnych towarzyszów s t r a t y , 
k tó rzy  przy oblężeniu i szturmie Sandomie­
rza  śmiercią godną siebie p o le g l i .  Nie wi­
dzi cię iuż żołnierz na czele swoim , wale­
czny  podpułkowniku Eisenbachu ! t y .  któ­
rego wsławiona odwaga przewodnicząc mu 
krwią zimną wśród mordów i r zez i ,  zapa­
lała lub wst rzymywała męstwo iego ; gdy 
w pokoiu słodki twóy u m y s ł ,  zniewalał se r­
ce i życzliwość żołnierza.  Ty rnu dowodz- 
cą ,  ty  oycem byłeś! Próżnie was towarzy­
sze wzywaią,  Kossakowski, Polkowski, Chmie­
lewski kapitanowie , próżnie głos woła żoł­
nierzy  ! sława im tylko odpowiada: Polegli 
za oyczyznf!  Nie ocaliła was młodość, nie
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ocaliło męstwo, Lubiewski, IFytwicki, Chlu- 
dzicki porucznikow ie; a powzięte o was 
szczęśliwe narlzieie, wraz z wami do grobu 
zstąpiły . Obodayby wielu wam podobnych, 
lecz od was szczęśliw szych, liczyła oyczy- 
zna obrońców !

Zburzy ł nieprzyjaciel Sandomierza szań­
c e ,  pracowite własuey ręki dzieło; iakby 
się obawiał zostawić wśród nas pom nik, ró­
wnie tego , co go kosztowała nieskuteczna 
ich o b ro n a , iak ogromney s t r a t y , k tó rą  
w odzyskaniu Sandomierza czczey poświęcił 
próżności.

Pewnieyszą ku sławie szedł Naczelny 
Wódz Polski drogą. Cofnął się n ieprzym u­
szony ku  granicom n aszy m , by tam siły 
swoie zgrom adził ,  a potem nieprzyjaciela , 
nieco równieyszym ścigał orężem. Nadcią­
gały iuż  Wielkopolskie i Zawiślańskie puł­
ki. Próżnie ie w strzym ać usiłował trzec i 
korpus nieprzyjaciela; hartow ał na nim broń 
swoię świeży żo łn ierz ; i ieśli nie doświad­
czeniem , to męstwem rów nał się dawnemu. 
Pominę pomnieysze b itw y , w k tórych Wiel­
kopolanie od doświadczonego prowadzeni Wo* 
d z a ,  zawsze pomyślnie w alczy li;  choć po­
łączone ich korzyści,  znaczną zadały nie- 
przyiacielowi klęskę. Wspomnę tu  tylko 
mężne im iona, k tóre w nich zaszczycił zgon 
szlachetny-

Czyliżby nie dochowała czuła na dzielne 
czyny  starożytność , pamięci kaprala Trzcin
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skiego? który wpadłszy do Skierniewic z ie- 
dnym tyiko Ułanem na dwunastu ieźdźców 
Aust ryack ich.  skłuł ich kilku własną ręką,  
a me zważaiąc na liczbę, poddać się nie 
chciał. Smiertelnemi tknięty c iosam i , m i ­
mo usilnych starań obywatelów, zadziwio­
nych odwagą i zręcznością iego,  życia do­
kończył.  Porucznik Maiewski wśród okro­
pnego ognia,  p rzy  at taku pod Nowym Mia­
stem , nie bacząc na odniesione r a n y ,  cią­
gle przez  godzin kilkanaście dowodząc pier­
w s z y m  strażom,  nie zszedł z placu,  póki 
nó pokonał uporczywego nieprzyiaciela;  i 
wolał polsdz na łonie zwycięs twa ,  iak nie 
bydź świadkiem iego. Podobnąź śmiercią 
zginął  odważny porucznik Liniewiki w akcyi 
pod Suleiowem. Szlachetne te zgony ża­
lem napełniaiąc serce Polaka,  wznoszą u» 
mysł  i duszę iego;  czuie bowiem, że nie 
ma nic tak znakomitego męstwo,  czegoby 
obecnego w swoich nie wddział dowodu !

Stoczyły pod Jedlińskiem Zawiślańskie 
pułki  bitwę, w którey wstrzymała dzielny za­
pęd przemoiney  nieprzyiaciela iazdy,  świe­
żo zebrana piechota,  z wytrwałością rzad­
ką  w starym i doświadczonym żo łn ie rzu ; a 
tak okryła most  na Wiśle pod P u ław am i ,  
dla ułatwienia złączenia się woysku Polskie­
mu z dziwną rzucony prędkością; na zni­
szczenie którego czuwać nieprzyiaciel zda­
wał się. Polegli pod Jedlińskiem porucznik 
Baranowski i podporucznik Podczaski; a pod
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Jankowicami porucznik Fihauser, walcząc 
chw alebnie , życia dokonał. O szlachetne 
męstwa i woyny ofiary ! Wiele mówiąc o 
śmierci waszey, nie zdołałbym nic dodać tey  
nayw yższey pochwale, żeście polegli bro­
niąc oyczyznę.

Jak tylko zgromadził woysko Polskie 
Wódz nacze lny , prowadził go na odwTÓt 
w ślady n ieprzyjaciela , którego mu ciężey 
doścignąć, iak zwyciężyć było. Jakożkol- 
wiek spiesznym cofał się on krokiem ku Kra­
kowowi ; okryły chwałą Wielkie Łony i Ż a r­
nowiec prawe skrzydło woyska naszego, któ­
re nieprzyiaciel wstrzymać w tych miey- 
scarh usiłował. I t3m ochroniła woyna mę­
żnych dowodzców naszych , choć przez wa­
leczne czyny , O śmierć chwalebną dobiiać  
się zdawali. Dognała A ustryaków  8go Li­
pca w Pińczowie przednia s traż  nasza , id o  
szybkiey przym usiła ucieczki. W trzy  dni 
potem  wyparowała z X ią ż a ,  a w dwóch na­
stępnych attakowała pomyślnie w Słomni­
kach i Iwanowicach. N akoniec , n ieprzy­
iacie l ,  k tóry  tylko w strzym ać nieco woy­
sko nasze usiłow ał, by sobie dał czas do 
rozrządzenia Krakowem, cofnął się nagle 
14^0 w nocy. N atychm iast część przedniey 
s traży  za nim tu s z y ła ,  a dogoniwszy go, 
pędziła pod m ury  Krakowa, Po zaw artey  
w dniu tym  ieszcze z  nieprzyiacielem kapi- 
tu la c y i ,  weszło naza iu trz  zwycięzkie woy­
sko nasze ,  nie bez własnego i obywatelów
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rozrzew nien ia ,  do tey  staroży tney  królów 
naszych sto licy , gdzie ich odwieczne groby 
gwałcić się zdawało obce panowanie.

Tegoż prawie dnia wspaniały zwycięz­
ca  Austryaków i Dunaiu , dozwalając zawie­
szenia b ron i,  znękanemu i iuż upadku bli­
skiemu nieprzyjacielowi okazał, że wśród 
pomyślności w o y n y , żąda błogosławieństw 
p o k o iu , k tó ry  nadać lub odrzucić był pa­
nem. Zawieszenie to  broni, zbawiło A u ­
stryaków  na'brzegach W isły , równie iak nad 
D unaiem , wyrywaiąc z rąk Polaków pewńe 
prawie nad uciekającym nieprzyiacielem zwy- 
cięztwo.

0 !  iak różną p rzy  zaczęciu a ukończe­
n iu  tey woyny okazała się rzeczy  postać! 
Rzućcie okiem na tę zadumiewaiącą a p rzez  
was chwalebnie zrządzoną zmianę , żołnie­
rze  i obywatele ! ona bowiem wspólnym iest 
dziełem waszym ! W pierwszych dniach roz­
poczęcia woyny wszedł A ustryak  do W ar­
s z a w y ,  nie tylko pewny podbicia kraiu na­
szego , lecz zaięcia pożarem buntu  i w oyny 
Niemiec północnych, gdzie go iuż gotowe 
S zy ła  i Brunświka oczekiwały bandy , a ta y -  
lie stronników poduszczenia okropne knuły  
spiski. Dosyć było po naszym podbiciu A u- 

1 stryakom  pokazać się z woyskiem ponad E l ­
bą > by Niemcy północne zaburzyć , i nay- 
s roższą ,  bo fanatyczną, rozniecić woynę I 
W niwecz obróciła te  tak zapewnione p rzy  
początku kampąnii A ustryaków  nad z ie ie ,
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waleczność i obywatelstwo Polaków. Wcho­
dzą oni ku iey końcowi do Krakowa; a nie­
przyjaciel nie tylko z Xiestw'a , lecz całkiem 
prawie z obu Galicyy w ygnany , szuka 
w Szląsku i za Dniestrem schronienia!

W pierwszych dniach rozpoczęcia woy- 
n y ,  wystawił A ustryak  przeciw nam do sze- 
ściudziesjąt tysięcy kwitnącego woyska, li­
cząc pozostałe w G alicy i, lecz nie obeymu- 
iąc posiłków', co mu późniey nadciągnęły; 
ku iey końcowi zaledwie uchodzi z mniey- 
szą woyska tego połową; i nie dziw , gdyż 
był czas tak i,  żeśmy więcey brańca A u s try -  
ackiego , iak własnego rachowali żołnierza. 
Cóż go dopiero zniszczyły nieprzyiacielowi 
choroby, co zm nieyszyła ucieczka, co wy­
tępiła broń zw ycięzka? Przeciwnie Polacy, 
k tó rzy  na początku tey w oyny , dziesięciu 
tysięcy na sw oię , obronę nie mieli w kraiu 
ż o łn ie rz a , p rzy  iey ukończeniu czterdzie­
sto tysięczny pod Krakowem zgromadzaią o- 
bóz, z rządnego i dobornego woyska złożo­
n y ,  które z niecierpliwością czeka , by m u 
wolno było na obcey ziemi nowe zbierać 
laury .

Zaaumiewaiąc się rozum ludzki nad ta* 
ką zmianą rzec zy ,  dostrzega w niey zapi­
j a n ą  w x*ędze wyroków na niewdzięczność 
i  wiarołomność, prędzey czy późn iey , spaść 
maiącą karę. Dlatego też wypadki tey woy* 
ny  obecnych naw et widzów takiem uderza­
ją  zadziwieniem, iż  n ieraz mówić się im 9
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nich w ydarza: „Jakżeż  potomność ma wie­
rzy ć  zdarzeniom , którym  m y , cośmy na nie 
p a t r z a l i , zaledwie w ierzyć możemy?,,

Przestała  iuż  lać się krew woiowników 
naszych  na oyczystey  z iem i,  i na brzegach 
D u n a iu ; lecz skrapiała ona ciągle oddaloną 
E b ru  i T agu  krainę. O iednęż tam  co nad 
W isłą i Dunaiem walczymy sprawę; bo mio­
ta  wszędy wściekła zazdrość woynę na oba­
lenie wielkości Wskrzesiciela naszego, to 
je s t  na obalenie iedyney by tu  naszego pod­
pory . Biiemy się tam w własney sprawie, 
choć się zdaiemy święty wdzięczności peł­
n ić  tylko obowiązek. Słusznie zatym  łą­
cząc te dwie w o y n y , wspomnieć należy o- 
boli ry c e rz ó w , co za  oyczyznę na w łasney 
legli z iem i,  ty c h ,  co na oddaloney w iedney 
i  wspólney sprawie , szukaiąc s ła w y , śmierć, 
zn a leź l i ;  s łu szn ie ,  połączoną a tak  świetną 
ich pam ięc ią , przyozdobić pamięć czasów 
n a s z y c h !

Nie będę ia wchodził w żadne wyszcze­
gólnienie Hiszpanskiey i Niemieckiey woy­
n y , wszędy głośney i wszystkim  znaney. 
Namienię tylko b itw y , w k tórych  wielu na­
szych  chwalebnie walcząc poległo. W sła­
w nym  owym pod Sommo S ierra  wąwozie, 
gdzie szwadron gwardyi Polskiey dokonał 
c z y n u ,  k tó ry  naywalecznieysze z woysk za­
dz iw ił ,  przedzieraiąc się wśród gradu kul 
przez  ciasny wąwóz od i  c. tysięcy Hiszpa­
nów obsaczony, do bateryi i ę s t ą  arm atam i

naie-
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n a ie ż o n e y ,  k tó rą  niesłychaną  zdobył  odwa­
gą ;  poległ kapi tan  Dziewanowski śmie rc ią  go. 
dną tak mężnego  rodu, JNlie jedynym od­
waga  była iego p rzym io tem  ; ona go z n a ­
kom i tym  w woyńie,  iniie przy ic-tnnyin w po­
życ iu  czyni ły  ; a połączone powszechny je­
dna ły  rnu szacunek.  Spoczyway  spokoy-  
nie zacny młodzieńcze na oLcey i oddala* 
nęy  z ie m i ;  nigdy twoi  a 110* zapomni o t o ­
bie ! Postradał* ś życia  obok przy jac ie la ,  po­
ru czn iku  K rzyżanow ski, śmiałe naprzec iw 
rzęs i s tym g romom  wystawuiąc  piersi  , k tó ­
re  zdobił k r z y ż  hon o ro w y ,  ch lubna  wale­
czności  oznaka.  I wy Rudawski i Rowicki po- 
r u e z n i k o w i e , pomnożyl iście  n ies te ty  ! w tym  
dn iu  pam ię tn ym  cnym  z g o n e m , s ławę i ża­
łobę Polaków. Póki waleczność będzie po­
między ludźmi w z a s z c z y c i e , po ty  pamięć 
b i tw y  pod Sommo S i e r r a ,  a z nią i wasza 
kwitnąć  nie przes tan ie ,

( Gdzie  ty lko  błysną ł  w Hiszpani i  o ręż  
Polski , t am  wszędy męs twa  zos tawuiąc  ś la ­
dy , p rzyda ł  nam nowe do żalu  powody. Gi­
nie pod Valadolid po ruczn ik  Bogucki, pod 
A l k a ra  kończy życie  brygad ie r  Horowicki, a 
Suryn  cudami odwagi ,  wsławia śmierć i imię 
prostego żołnierza.  Nie ieden z Polaków' z g i ­
nął w k rw aw ym  Saragossy  oblężeniu ; lecz 
dotąd o iednego ty lko  kapi tana  Stokowskiego 
wieść nas doszła  śmierci .  O bodayby n a  t t y  
ofierze by ł  p rzes ta ł  los s r o g i !

4
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Pod AlmonaciU, gdy pułkownik Sobo­
lewski, kazawszy uderzyć do at taku , opa­
nował prawie w okamgnieniu to niedostę­
pne stanowisko,  sam pada śmiertelnym do­
tknięty razem. By osądzić i ką odwaga,  
iaką stałość duszy iego by ła ,  dosyć os ta­
tnie wiedzieć słowa: Nic to.  rzekł on u-  
mieraiąc do towarzysz ó w , nic to dzieci ,  
byleśmy pobili; naprzód!  n a p r z ó d ! . .  Tak 
godną Epaminondesa wyzionął duszę,  nie- 
odżałowaney st ra ty  młodzieniec. Poległ on 
iakby wśród swoich, w odlcgłey krainie;  bo 
równie od obcego iak od własnego żałowa­
ny żołnierza.  Poległ głośnym naczelnego 
Wodza i samego Króla Hiszpańskiego za­
szczycony żalem. Ciężko co dodać chwale 
iego,  iak ciężko uiąć żałobie,  k tórą on u 
wszys tk ich ,  co go zna l i ,  po sobie zosta­
wił. Choć umarł  w kwiecie lat i świetnych 
nadziei;  życie iego dosyć długiem dla sła­
wy , zbyt  krótkiem dla oyczyzny było. 
Zginęli śmiercią godną pamięci ,  obok puł­
kownika swoiego,  W iśniewski kapitan,  Gale­
wski porucznik,  Tom e ki i W itkolarski podpo- 
rucznikowie.  Postradał życia w teyże krwa- 
wey sprawie podpułkownik Szelski ęgo puł­
ku;  a przy nim mężni iego towarzysze,  Sta- 
blewski, Kownacki i Zalewski kapitanowie,  
Gorzeński porucznik ,  i Kleniewski podporu­
cznik. Cóż pochwała dodać zdoła,  cnemu 
ty lu  walecznych zgonowi? Nic więcey zai­
s t e , iak odjąć z sm u tku ,  który on wzbu-
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dza. Lecz kiedy hołd iedyny  uwielbienia  i 
2a lu ,  oddać wam iuż  ty lko m o ż e m y ,  p rz y y -  
•niycie g o ,  iako dowód połączoney z s ławą  
Waszą, czułey ku  wam wdzięczności  o y - 
c z y z n y ,  dla k tó rey  życie  Vvasze u ż y te c z n e m  
by ło ,  a śmie rć  s ta ła  się ozdobą.

Na p i e rw sz y  odgłos A us t rya c k iey  woy- 
n y , iakby na lo tnych sk rzydłach  s ławy i 
Zwyc ięs twa,  z b rzegu  T agu  przeniosły się 
gwardye  Cesarskie  nad brzegi D u n a i u ,  a 
2  niemi , s t r a ż ą  iego zaszczyceni  Polacy,  
“ ie rwszy  iednak z naszych z g i n ą ł  pod Ra­
ty sbouą kapitan Ziemecki, p rzy  boku A u -  
fcrstedzkiego i Esl ingsk iego B o h a t y r a ,  k tó ­
remu to w a rz y s z y ł  od dawna. Z  gwardy i  ka­
pi tan Kozicki pod Eslinge.o życie  u t r a c i ł ;  a 
pod W agram  kapi tan Goraijski wraz  z  po­
rucznikami Mogilnickim i M arczyńskim , na  
łonie z w yc ięz tw a  śmie rć  znaleźl i.

O sz lachetnie  w Niemczech  i Hiszpa­
nii polegli r yce rze  nasi! W y ,  k tó ry c h  w y­
mieni łem,  i w y ,  k tó rych  dotąd mi n iezna ­
ne rozgłosi  s ława imiona ,  dzielni  Dowodź­

my i mężni  żołnierzed Niech groby wasze  
v oddalonych krainach będą w iecznym  po­
mnikiem wdzięczności  Polaków ku W skrze -  
s*cielowi swoiemu. 0  bodaybyśmy nią świa t  
Cały napełnić  m o g l i , i zrównać dobrodziey-  
J w u  w y s ł u g ą ! Gdy to  iest  r zeczą  ni epo­
m n ą ,  bodayby się wspan iały n a s z dobro-
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czyńca  p r z e k o n a ł ,  że  n i c  takiego nie m a ­
m y ( nie wyłącza iąc  ż y c i a ) ,  c z e  goby m u  
nie  poświęci ły wdzięczność i p rzyw iązan ie  
n a s z e !

Równie  prawie długiem by ło  z a w ie ra ­
nie pokoi u , iak bieg tey k ró tk iey  , lecz wie­
cznie  psm ię tney  w oyuy .  Zachwia ł  się on 
n i e r a z ,  mianowicie  ku ukończen iu  swole­
mu.  J u ż  się brano  do o ręż a ,  kiedy N A ­
PO LEON WIELKI  zaszczepi ł  na  ty iu  l au -  
r ach  rószczkę ol iwną. Co n s się t y c z e ,  
t ak  sowicie  w z a w a r t y m  p rzez  niego t r a ­
ktacie  dobrodzieys twami  iego obdarzeni  , 
z a szczycen i  ch lubną  opieką ♦ zsvazmy * i £ 
z gon  m ę ż n y c h ,  k tó rzy  padli w o y n y  ofiarą, 
p r z y ło ż y ł  się * ieduey s t r o n y  do o t r z y ­
m an ia  nam znakomi tych  korzyśc i  p o k o j u , 
z  d r u g i e y , ile się przyczyn i ł  do odzyska­
nia  przodków' naszych  s ł a w y ;  zgoła co do­
dał w potędze k r a i o w i , co w zaszczycie  
imieniowi n a s z e m u ;  a z tąd  b ie rzmy m ia ­
r ę ,  i leśmy winni  wdzięczności  i uszanow a­
nia  m ę ż n y m ,  co się dla nas dobiiaiąc o te 
wielkie  d a r y ,  polegli na placu s ł a w y ,  nan> 
ich dz iedz ic tw o ,  sobie ty lko z a c h o w u j  
chwałę.  Niech iey odgłos t rw a  wieczn ie '  
n iech ich szanow ne  im io n a ,  idąc z  u s t  a°  
u s t ,  doydą do naypóźn ie yszey  potomności,  
niech  ie pow ta rza ią  wdz ięczne pokolenia ,  
niech ie wieki  wiekom podaią. T a  iest ry '  
ce rzom  , t a  im  iest  n a leżna  nagroda.



W a l k c z n v c h  P o l a k ó w .  55

7egnam was szanowne cienie,  żegnam 
imiemern Oyczyzny , Obywatelów, i Towa­
rzys twa tego. Czemuż mowa moia wznieść 
się nie zdołała do wysokości czynów i zgo­
nu waszego,  t a k ,  by ją czas podał wie­
czności? Nie przestanie na tey słabey Or 
znace wdzięczność moia. W siedlisku Kró- 
Fa Bohatyra,  pod cieniem tych drzew nie­
botyczny h ,  pod k órym spoczywał zba­
wca W ie iu ia .  wyr* ę t«a twardym głazie 
imiona wasze i .siat ę ich, obok sławy Jana 
III. ku czci wierzm y poświęcę.

A  wy przytomni tey mowie Rycerze,  
wierni czynów trudów,  niebezpieczeństw 
i chw ały ,  poległych w boiach towarzysze ;  
w v ,  których nam widok iedynie osładza ż a ­
łość -eh s t r a t y ; chcieycie wierzyć , że tę 
wdzięcz ość, którą z smutkiem za ięczamy 
w ygasłym , z  radością dla żyiących wraz 
z całym czuierny narodem. O gdyby mi 
t u  ieszcze wolno było,  przemówić do was 
imieniem dobrego i ukochanego Króla , o- 
k aza łb y m , iakie iest ku wam serce Naczel­
nika narodu!  i: k uprzeyma wdzięczność ,  
iak s taranna troskliwość o dobre bycie wa­
sze , iaką radością napełniały go pomyśl­
ność i świetne czyny  wa-ze ,  iakim sm ut­
kiem zgon mężnych towarzyszów, iak szczo­
drobliwa o pozostałych po nich wdowach i 
dzieciach iest iego s ta ranność,  zgoła iakie- 
go w nim macie Króla i Oyca ! Lecz gdzież
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mnie unosi zapęd niewczesny? Dwie mi dziś 
ty lko  wolno rozdać laurowe k o rony ,  imie­
niem Tow arzystw a n aszego ; te równym 
sławie i męstwu poświęcaiąc p ra w e m , ie- 
dną grobowiec zmarłych , drugą skronie ży« 
iących wieńczę Polskich Rycerzów.
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w bitwie pod Raszynem poległego.

P R Z E Z

JW . JOZEFA KALAS: SZANIAWSKIEGO

generalnego Królewskiego Prokuratora przy  
Kassacyynyn Sądzie , Członka Towarzystwa.

J u ż  to nie pie rwszy raz od założenia To­
warzystwa obiia się o m ury  posiedzeń na­
szych smutny  pog łos , przez k tóry  czułą 
Względem zmarłych współ członków pełniąc 
powinność,  mieszamy zasłużone pochwały 
ze łzami żałoby.
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Z  tem w s z y s tk i e m ,  n ieszczęsna k ra ­
in  dola ścieśniała  i tę nawet  sm u tn ą  posłu­
gę. Nie  mogl iśmy t u  dawnipy innego nieść 
hołdu nad t e n ,  k tó ry  św ia t łu  i domowym 
cno tom  należy.  Początkowe kroki T o w a r z y ­
s tw a  ogran icza ła  baczność cudzoz iemskiey 
w ł a d z y ,  na tu ra ln ie  podeyrzl iwey względem 
tego  w szys tk iego ,  co uka z yw a ło  iakiżkol-  
wiek  s tosunek  ze środkami odnawiania  pa­
m ią t e k  s ław y  na rodow cy ,  rozsze rzan ia  po­
wodów miłości  o y c z y z n y  i działania p rzez  
powaby  znam ien i tych  wzorów. Żelazne r a ­
m ie  p rzem ocy  wspierało okropną p rzeg ro ­
dę ,  —  między rodakam i ,  r o  t u  na sa m ym  
grobowisku  o y c z y z n y  pielęgnowali  świę ty  
ogień synowskiego dla niey  p rzywiązan ia ,  — 
i t e m i ,  co w  odległey świata  s t ronie  wal­
czyl i  z samą nawet  koniecznością  srogiego 
p r z e z n a c z e n i a ,  by na  nim wymogli  w sk rze ­
szen ie  ukochaney  matki.  Ani  wtedy mog ły  
zw iązk i  uczone łączyć  te p rzes tworem  ro z ­
leg łym  przedz ie loną  rodz inę ,  ani tu  wolno 
by ło  głośuemi pochwały wieńczyć boha ty-  
ró w  rodaków ,  co nad brzegami Padu, Tij- 
b ru , Dunaiu i Renu un ieśm ie r te ln ia l i  s ławęw
Polskiego imienia.

Z n ik n ę ła  iuż  ta  opłakana postać r z e ­
czy .  Mąż p rzeznaczen ia  , -— Mąż , k t ó re ­
m u  ludzkość winna  nową dla siebie epokę, — 
p rzyn ió s ł  i dla nas pożądaną zmianę  upoko-  
rza iącey  doli. T e n ,  co zwróc i ł  T r o n y  do 
p rawide ł  m ą d r o ś c i , a ludy do uz n a n ia  isto-
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tnych  p raw  i obow iązków,  —  ten  nie mógł  
p a t r z eć  oboiętnie ; by us ta l i ł  się w oczach 
świa ta  ów czyn  bezprzykładney ni esprawie­
dliwości , na bezWiunym narodzie  dokona-  
n e y ,  przez  k tó ry  m n iey  rozw ażna  p rzemoc  
podkopała sama węgielne własnego  bezpie­
czeńs twa z a s a d y ,  i pokusiła się wznieść  
bezbożny Pomnik  wielkiego be zprawia ,  iak 
gdyby na wieki  w y z y w a ć  um yś l i ł a  każde 
czu te  se*-ce do bluźn ierczych  przeciw samey  
na w e t  Opatrzności  w y rz u tó w .  Nieśm ie r t e l ­
n y  wskrzesiciel  o y r z y z n y  naszey  daie od­
rodzonym  ley synom  *ę z a ra z  długich c ie r ­
pień p ie rwszą  nagrodę , że irn p rzes t ronne  
o tw iera  pole ,  —  i dobiiania  się o wsze lkie  
bez wy ią tku  rodzaie  c h w a ł y ,  — i śmiałego 
głoszenia  praw do niey n a b y ty c h ,  a tym  sa­
m y m  tw orze n ia  naypo t rzebn ieyszey  księgi 
widkic{% narodowych przykładów.

S ku tk iem  tey  z m i a n y ,  p rzyb ie ra  t ak ­
że  T o w a r z y s tw o  Królewskie  okazal szą  nie­
równie  pos tać ,  — i p r zybyw a  wolność w od­
dawaniu  ' g łośnego hołdu cnotom pub l icznym  
o r a z  woienney chwale.  S m u tn y  wprawdzie  
d a r ,  gdy p rzyydz ie  nam opłakiwać s t r a ty !  
ale i w t ey  mierze  mil szą  ies t  swoboda łez  
i  ż a lu ,  n3d okropną  ponurość wym uszanego  
milczen ia  i t łu m io nych  uczuciów.

Owocem nowego s tanu  spo łecznych  u 
nas  r z e c z y ,  i es t  właśnie obchód n in ieyszy ,—  
Dzień nader  ważny  w dzieiach T o w a r z y s tw a  
naszego!  Dzień ozdobiony wspan ia łym  ty lu
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Walecznych z b io re m ,  na k tó ry  gdy w ro z ­
poczynan iu  głosu spoglądać mi przychodz i ,  
ulegam mimowolnie  pod świetnością  widoku,  
bo z da ie się , że cudowną s iłą posiedzenie n a ­
sze  przeniesionym zostało wpośród samego 
p r z y b y t k u  chwały. Szczęś l iw ym  zbieg iem 
łączy  się w grunie  s łucha iących to w szys tko,  
co posłużyć m ogłoby do upięknienia  i ozdoby 
wieńca , a ty lko wdzięczne oko śledzi ieszcze 
p r z y  samym  tronie  Bogini ieduego nieza ięte^  
go m ieysca.  k tó re  na leży się N acze lnemu 
przewodnikowi zwycięzców.

Wśród t e y , ( i» tak p o w i e m )  walki  
na yz nam ie n i t s z yc h  t a l e n t ó w , które  dziś n io ­
są daninę zasłudze  i cnoc ie ,  raczono  p r z y ­
puścić  i głos móy n ieudo lny ,  by podał pa­
miątkę męża ,  co ze wszech m ia r  w y s łu ż y ł  
sobie rnieysce w oyczys tych  dzieiach.  Po- 
deymuiąr.  się obrzędowey u s ł u g i , nie chcia-  

/  Jem w żaden wchodzić  obrachunek  z pośle­
dnią zdatnośe ią  m o j ą :  ale c z u ł e m ,  ze to se r­
ce , kfore  przez lat  tyle  bi ło dla przyjaciela ,  
potrafi  i w tey  tak w ażney  chwili  dodać mocy 
świadectwu prawdy. Z  iey tylko  bezkunsz to -  
wnyrn w yra z em  s taw am  tu  dzis iay : w iey sa ­
m o tn y m  tow arzys tw ie  przebiegać chcę skró ­
cony rys  c z y n ó w  i c h a ra k te r u  pułkownika  
Godebskiego. W ezb rane  uczuc ia  se rca  nie do­
zwalają  mi zb ie rać  u s t ronnych  kwia tów g w o­
li ozdobie m o w y , aniby cień luby skromne­
go przyjaciela  inney  tu  p rzy ią ł  d a n i n y , nad 
szcze ry  hołd p ro s tey  iedynie  prawdy.  Nie
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wchodziło pomiędzy skromne iego życzenia 
trudnić oddalone ludy odgłosem swey wzię- 
to ś c i : żył  tylko życiem oyczyzny ;  w iey 
dobru pragnął ograniczać działania swoie. 
Takowym zaięty dążeniem, stał  się pułko­
wnik Godebski iednym z tych poważanych lu­
dzi t z iakich każdy naród chlubić s ię , iakich 
każda życzyć sobie może społeczność ; — 
ludz i ,  których  przyiaźri zaszczytem,  towa­
rzys tw o  zaś prawdziwą iest  moralną korzy­
ścią,  a k t o r z y  wchodząc istotnie do ozdoby 
ludzkości,  nie obarczaią wieków niespłatnym 
nigdy długiem podziwienia. “

Głos móy będzie oraz hołdem i dla was, 
w a lec zn i ! . . .  Trudno  iest w obliczu waszem 
wznosić indywidualną pochwałę. Nie ieden 
z was dokazał dzieł nierównie świetniey- 
szych , a każdy z rycerzów Polskich zdołał­
by zasłużyć na też same pamiątki ,  gdyby go 
t r a f  w podobnychże stawiał położeniach .—■ 
Obraz wierny życia i zasług pułkownika Go­
debskiego oddaię t e r a z ,  dla późnieyszey pa­
mią tk i ,  pod świętą rękoymią czułości przy- 
iaciół; pod rękoymią honoru walecznych le- 
go spółtowarzyszów broni;  pod rękoymią 
przeświadczeń każdego dobrego Polaka. U* 
fam w głęboką prawdę owego wyrazu  Ta­
cyta : — „W tedy  naylepiey cenione bywaią 
cno ty ,  kiedy się rodzą nayła tw iey .“

Cypryan Godebski, urodził się w roku 
1765. na Polesiu Wołyńskim, z rodziców 

•zlacheckiego stanu. Wychowanie i pier-

L.
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wsze początki nauk , iakie w ówczesnym u- 
kładzie dawanemi bydź mogły, odebrał w Dą- 
browickich szkołach Pilarskiego Z ak o n u , pod 
którego kierunkiem ukształciło  się ty lu  dla 
oyozyz iy synów w obywatelskich cnotach, 
i usposobiło do światłey dla kraiu pomocy. 
Po skończonych naukach , wszedł w publi­
czne obowiązki w wydziale Sprawiedliwości, 
i  przez czas nieiaki sprawował urząd A kto­
wego Viceregenta w Powiecie swoim. Było 
to  dla wielkiey części młodzieży niezbędną 
( że  tak powiem )  koniecznością czasów o- 
w ych , kiedy pole woienney sławy zaleg ło 
odłogiem; kiedy nieznanb reny  posług w Ad- 
m m istracyi kraiu w ew nętrzney , i kiedy tym 
sam ym  dwie tylko pozostawały drogi dla u- 
kazania 3ię z nieiabą korzyścią na widowni 
to w a rz y s tw a : — droga ślepego tra fu , co przez 
fo rtunne urodzenie i zamożne związki n a ­
głym przeskokiem stawia natychm iast m ło­
dziana u kresu społecznych nagród , długo- 
le tn iey  tylko pracy n a le ż n y c h ;—  i droga są- 
do we i/ lub prawniczej posługi, co dosyć czę­
s to  bywała wsparciem przem ocy, a w na­
grodzie niekiedy uczestniczką iey łupów.

Rodzice Godebskiego zostawili go dzie­
dzicem szczupłey , lecz na u trzym anie  się 
p rzyzw oite  wystarczaiącey włości. Nie dłu­
go wszczął się o nie spór sądow y, i została 
własnością sąsiada: prawnie, czy sprawie­
d liw ie? tw ierdzić nie chcę, bo mi me iest 
wiadomo. Serce dobre poniosło tę s tra tę  bez
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u r a z y  , iak naw za jem  w duszy  wspaniało­
m yślnego  przec iw n ika  nie pozos tał  za ród 
w s t r ę t u  naym nieyszy .  P rzy iaźń  obudwóch 
nie  popadła żadney z m ia n ie  z tego powodu:  
Godebski spędzi ł  czas długi  w domu Hrabiego 
Olizara,  k tó ry  z s w i y  s t rony  p rży iem m e za­
wsze  wspomina miłe  tow a rz y s tw o  Godebskie­
go  i pobyt  lego u siebie.

W zaci szu  do m o w y m ,  oddał się G oM b-  
ski swobodney nauk  uprawie .  Z wy< h a- 
nia  szkolnego odniósł  ( prócz z w y r z a y n y c h  
uczn iom  udz ie lanych  wiadomośc i )  dostata^ 
c zne  poznanie  j ę z y k ó w ,  oyczys tego  i łac-n- 
skiego. Z  pomocą tego  zgłębiał kiassv-  
czuą  l i t e r a tu rę  R z ym ia n :  a gdy z iedney 
s t r o n y , na  s t a r o ż y tn y c h  wzorach ks z ta łc i ł  
W sobie ów t ra fny  smak w ocenianiu płodów 
dowcipu i gGitiUSZu \ or&z owę uymuiQc<| 
płynność  w oddawaniu swych własnych  m y ­
ś l i ,  — z d rug iey  , na  wznios łych ob razach 
m cra lney  wielkości rozwiia ł  w sobie szczę­
śliwe za rody  tęgiego c h a r a k t e r u ,  w y t r w a -  
ł ey  miłości  k ra iu  i s i lnego p rzyw iązan ia  do 
swobód spo łecznych .  Mającemu w ów czas  
GijCZijznę, nie pozos tawa ło  nic więcey do ż y ­
c z e n i a ,  iak ty lko działać ciągle w m a ł y m  
w p ływ u  swego obrębie dla iey dobra i dla 
sp ra w y  ludzkości- Gdyby późnieysze  w y­
padki  nie były ws trząsnę ły  ówczesnego s ta ­
nu  k ra iowych  r z e c z y ,  i nie w y rw a ły  u m y ­
słów z powszechnego niemal u śp ie n ia ,  G o ­
debski byłby  może  na całe  życ ie  og ran iczy ł
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dążenie  swoie w saczup leyszym  zakres ie  
wz ię to śc i ,  or az  szacunku  u domowych,  zna- 
iomych i przy jaciół. W  podobuem-to na ro ­
dów po łożen iu ,  bardzo wiele m ora lnych  na­
s ion ginie bez zupe łnego  u ż y ź n i e n i a ! . . .  
Lecz  nadąszła  niebawem wielka epoka ,  M o ­
ra  da lszemu rozpostarc iu usposobień tego 
m ęża ,  nowy wcale i n ierównie dz ie ln icyszy  
ua *iĆ mia ła  kierunek .

Nie  tu  iest  m ie ysce ,  ani też  czas  po­
zwa la  rozwiiać obraz owego ,  przez  dwa nie­
mal  wieki  s topniowanego zbl iżania  się Po­
laków ku z upe łnem u  upadkowi.  Nie szczę­
ściem czasów rzucone  wew nąt rz  miazmo 
z n isz c ze n ia ,  sze rzy ło  się zwolna p o r a ł e m  
po l i tycznern c ie l e ,  a nie dało nam srogie  
p rze z na cz e n ie ,  hy  na t e y  ziemi z jawił  się 
geniusz  obdarzony  raz e m  tęgą W olą , pra­
wdziwą  Mądrością i p r zyz w o i tą  Mocą, gwoli 
przedsięwzięcia  w ew nęt rznego  odrodzenia.  
P r z y s z ł y  nareszcie  r ze c z y  do tego stopnia , że  
w tak  doszczę tnem społecznego o r g a n iz m u  
skażen iu ,  spoczywało  u t łu m io n e m  w sz y s t ­
ko to ,  co zostać mogło s ilą , — a wydoby­
wało się do działania  w s z y s tk o ,  co prawdzi ­
wą było nieudolnością. Is to tne  więc odrodze­
nie zależało iedynie  na wydobyciu i oży ­
wien iu  wszys tkich  w ew nęt rznych  sił w na­
rodzie  , gdyż te ty lk o  mogły  po l i tycznem u 
życ iu  o y c z y z n y  dzielność zwrócić  pi e rwo­
tną.

A
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Żaden lu d ,  po zby t  długich ku zupe ł ­
n em u zepsuc iu  pos tępach , nie mógł  s tanąć 
n a  drodze prawdziwego odrodzen ia , iak t y l ­
ko przechodząc p rzeż  srogie klęski i s t r a ty ;  
Po lacy ,  musieli  p rzez  same śmierć pol i ty ­
cz ną  przechodzić  do is to tn ieyszego  życia.  
Sam iedynie widok zgonu mógł  prawdziwą 
cenę czer s twego  bytu d3Ć uczuć  narodowi, 
k t ó r y  się tak dalece zapomniał  w długiem o- 
hłąkaniu.  Tak  chciała  r a tu iąca  O p a t r z n o ś ć : 
a tu  wywód t rafny d ró g ,  p rzez  które  ona 
nas  p rzep rowadza ,  mógłby  pod piórem głęb­
szego badacza zostać osnową nayobfi tszego 
w nauczne  p rzes trogi  dzieła po l i tyczney Te- 
odicei n a sz ły .  Takowych  p rze raża iącey  o- 
s ta tecznośc i  środków potrzeba było dla zu­
pełnego u leczen ia ,  bo \ dzisiay n a w e t ,  — 
gdzie  każdy z św ie ie m  przeświadczeniem 
czuć  winien całą  okropność niedawno upły-  
nioney chw i l i ,  — znayduią  się um y s ły  nie 
dość g run to w nie  poprawione nays roższą  ka- 
ź u i ą ,  iaka kiedy naród k tó rykolwiek  spot ­
kać mogła.

Lecz ,  żeby zgon takowy nie zos tał  bez­
z w r o t n y m ,  chciała Opa trzność poprzedzić  
go zdziw iaiącym czynem ludu , co sam z wła­
snego popędu przechodzi  do u pamiętania .  
Wyprowadzi ła  w t y m  z a m ia rz e  pamię tną  
Seym u  Kons ty tu cyynego  epokę, w k tó re y b y  
odżyła  owa s ta roży tna  s ława -upadającego n a ­
rodu.  T a  epoka ifiiała obudzić i wydobyć 
uśpione  w ew nę t r zne  s i ły ,  by kiedyś o nie



<>4
P o c h w a ł a

o p r z e ć  się m o g ło  c u d o w n e  dz ie ło  n a s z e g o  
w s k r z e s z e n ia .  M ia ła  u w ieczn ić  się w z n i o ­
s ł y m  mądrości  p r a w o d a w c z e y  p o m n i k i e m ,  
k t ó r y b y  dał  ś w i a t u  p o zn a ć  m o r a l n ą  w a r to ś ć  
gn ęb io n eg o  n a r o d u  , i ku  k t ó r e m u b y  n a  z a ­
w s z e  z w r a c a ć  się z d o ła ły  c z u c i a ,  m y ś l i ,  u -  
s i lno ść  i widoki  każ dego z  p ó ź ń i e y s z y c h  po­
ko leń  n a s z y ch .  Po t a k o w e m  ni e i ak o  o b w a ­
r o w a n i u  , m o g l i ś m y  bydź  n a r a ż o n e m i  n a  
sp e łn i en i e  ( a ż  do o s t a t n i c h  k r o p l i )  p r z e z n a ­
c z o n e g o  n a m  kie l icha  g o r y c z y  dla s t a ł ey  po­
p ra w y  u a s z e y :  l e cz  w t e d y  zgon  p o l i t y c z n y ,  
n i e  m ó g ł  i u ż  zo s t ać  iak  t y l k o  cz a s o w ą  i po­
z o r n ą  b y t u  przerwą^  N ie p r a w o ś ć  obca do­
p e ł n i ł a  n a  ów  cz as  m ia ry  , r z u c a i ą c  się na  z a ­
gładę  n a rodu  , k t ó r y  i u ż  s ro g ie  p r z e z n a c z e ­
n i e  sw oie  s zc zę ś l iw ie  p r z e i e d n y w a ć  za c z ą ł .  
D o k o n y w a i ą c  b e z p r z y k ł a d n e g o  w c y w i l i z o ­
w a n y m  świec ie  g w a ł t u ,  zd ię ła  o n a  z  n a s  o -  
k r o p n e  b r z e m i e  d a w n y c h  p r z e w i n i e ń , i n im  
sarnę s iebie o b a r c z y ł a  m n i e y  bac zn ie .  S k u ­
tk i  t e g o ,  r o z w i i a i ą  się dość i ą w n i e  p r z e d  o- 
c z y m a  u w a ż n y c h  widzów.

W  t y m  to  w ł a ś n i e  p e ry o d z ie  K e n s t y t u -  
c y y n e g o  S e y m u ,  p o w s z e c h n y  u m y s ł ó w  p o ­
pęd za ią ł  i Godebskiego n o w y m  u c z u c i ó w  i 
m y ś l i  k i e r u n k i e m .  P a ła iąca  dla l u d zk cśe i  i 
o y c z y z n y  d u s z a  iego p o c z u ł a ,  w o w y c h  b r z e ­
m i e n n y c h  c hw il ac h ,  w ł a ś c iw s z e  i p r z e s t r z e ń *  
n i e y s z e  r o z w i i a n y c h  w sobie zdo lności  p r z e ­
z n a c z e n ie .  S ied ząc  ciągfą  r o z w a g ą  w sze lk ie
c z y n y  i  p i s m a  c z a s u  t ak  w a ż n e g o ;  p r z < y -  

J * m u ią c
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muiąc owe głębokie w rażenia , iakie w k a -  
żdem dla ludzkości oddychaiącem sercu roz- 
krzew iał wspaniały początek rewolucyi nay- 
potężnieyszego ludu ;— ocenił Godebski wiel­
kość wschodzącey epoki, zrzekł się spckoy- 
nych domowego życia s tosunków , a odtąd 
(spoin ie  z tylą innemi wzniosłey duszy ro­
dakam i) swe zm ysły , swe wszystkie moral­
ne siły i usposobienia dobrowolnie postawił, 
i i  tak rzekę, na całożytney straży  dla in­
te resu  ludzkości i dobra oyczy zn y , czyli 
raczey poświęcił na ciągłą im służbę.

Dzieło pamiętne Seymu nie miało zo­
stać iak przemiiaiącem zjawieniem. Upadło 
wkrótce pod ciosami j irzem ocy ; bo tak chcia­
ły  w yroki, by zbrodnia z ślepotą sprzy­
mierzona obięła wodze kraiu  i przewodni­
czy ła  mu sama do sromotnego upadku. Do­
syć iuż wiadomemi są dzieie owych czasów; 
lecz dalsza dopiero przyszłość rozwiąże u s ta  
bfezstronney Klio gwoli objawieniu całey pra­
wdy.

Upadek teg a  naypięknieyszego pomnika 
m o ra ln e j  wartości narodowey, i dopełniony 
na gruzach iego rozbior ukochaney oyczy- 
a n y ,  nastąpić nie mógł bezkarnie, i m usia ł 
ściągnąć straszliwe skutki zem sty i rozpa­
czy. Prace tak długiego Seymu obudziły 
mnogość sił umysłowych po całym k ra iu ;  u- 
czucia wszystkich prawdziwych rodaków ie- 
dnoczyły się w mądrem dziele Konstytucyi; 
powszechne po całey Europie oklaski przy-

5

A.
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■więzywały i e szc ze  t y m  b a r d z i e y  k ażdego  Po­
laka  do teg o  d z i e ł a ;  p o d s taw y  r z ą d ó w  w s t r z ą -  
ś n io n e m i  i u ż  zo s t a ł y  p r z e z  s k u t e k  nm ba-  
c z n e y  z r e w o l u c y ą  w a ł k i , k t ó r ą  n a p r z e c iw  
k d n i e c z n e y  s i le c z a s u  ro z p o c z ę to  : w s z y s t k o  
więc  w z y w a ł o  nie iako i o śmie la ło  do o k a z a ł e ­
go p rz ed s ięw z ię ci a .  T r z e b a  by ło  Po lakom,  
a lbo pomścić  się w y r z ą d z o n e y  z n i e w a g i ,  
a lbo sie n a  z a w s z e  w ob l i czu  ś w i a t a  z r z e c  
w s z e lk ic h  p ra w  do s z a c u n k u  i nadz ie i .  W y ­
b ór  nie zo s ta ł  t r u d n y m  an i  w ą tp l iw y m .  Po­
w s t a n i e  w ro k u  1 7 9 4 - m o g łoby  tu ż  by ło  k r z y ­
wdz ic ie l i  n a s z y c h  do z b a w ie n n e g o  zw ró c ić  
n a m y s ł u ,  gdyby  ro z ł a k o m io n a  p r z e m o c  zdol ­
n ą  b y ł a  r o z t r z ą s a ć  śc iśley k ró tk o o k ie  poz io ­
m e g o  i n t e r e s u  sw eg o  uk łady .

Po w s tan i e  n a r o d o w e  z a s t a ł o  Godebskiego 
w  K ra sn o -R o ssy  i. P o łą c z o n y  z w ią z k a m i  z a ­
ż y ł o ś c i  i p r z y i a ź n i  z  wie lą  off icerami  p u ł k ó w  
P o ls k ich  w tę  k ra in ę  z a i ę t y c h  , s t a ł  się o n  dla 
w ie lu  u ż y t e c z n y m  z a c h ę c i e i e l e m , do ra dzcą ,  
s t r ó ż e m ,  a cz ęs to  i p r z e w o d n i k i e m ,  w o w y m  
ś m i a ł y m  i t a k  d z ie ln ie  w y k o n a n y m  z a m i a ­
r z e  p r z e d a r c i a  się do w a le c z n y c h  spółbrac i ,  
k t ó r z y  t u t a y  s r o m o t n e  i a r z m o  obcey n iew o l i  
s zc zę ś l iw ie  k r u s z y ć  za c zę l i .  T a k o w e r n  do 
w ie lk i eg o  dzi e ł a  u c z e s t n i c t w e m  w y s t a w i o n y  
na  n i eb e z p i e c z e ń s t w o  k a r  o k r o p n y c h ,  u d a ł  
się k u  L w o w u ,  w m y ś l i  p r z y ł o ż e n i a  się do 
■ważmeyszych w y p a d k ó w .  S k u t k i e m  z r ę ­
c z n e g o  u w i e d z e n i a  lub  m y l n e y  w y p a d ło  r a ­
c h u b y  , i ź  t i a l i c y a  w y ł ą c z o n ą  z o s t a ł a  od spól-



C y p r y a n a  G o  d k b s k  i e g o . 67

neg o  2 rodakami działania gwol i  oswobodze­
niu o y c z y z n y ,  i źe  ty m  sam ym  bezskute­
cznie  sp e łz ły  zn ak om ite  s i ły i chęci ,  które  
W ta m te y  stronie  dozupełnić  mia ły  narodo-  
Wey zem sty .  B>ła to nader k osz to w n a  z na-  
s ze y  strony ofiara dla D o m u ,  uw ikłaneg o  
Wtedy w niebe zp iecz ną  walkę : każdemu zaś  
Wiadomo, iak odwdzięczoną została.

Po w y m u s z o n e y  na  Gal l icyanach spo- 
k o ynosc i , Godebski w ys łanym zos ta ł  na  po­
wrót  w okolice Rossyyskiemi woyskami za-  
i ę t e ,  by tam te ysz yc h  rodaków przysposabiał  
do uczes tn ic twa  narodowych us i łowań.  Za ­
pisany iuź w księdze z e m s ty  za przesz łe  kro-  

l t̂i s w o ie , pogardza nowem n iebezpieczeń­
s tw e m ,  obieżdża tayn ie  p row incyą ,  rozsze ­
rza  wszędzie ducha z em s ty  za k r zyw dy  oy— 
czyzn ie  w y rz ą d zo n e ,  a p rzy tom nośc ią  mę­
żnego um ys łu  unika  szczęś l iwie wszelkich 
ś ledzeń m ieyscowey policyi.  Usi łowania ie- 
go i innych  gor l iwych Polaków zdawały się 
dotykaó zamierzonego  k r e s u , kiedy s m u t n y  
Upadek narodowego powstania  p rze rwał  dal- 
*zą osnowę zabiegów i bl iskiey nadziei.

Okropny grom doszczętnego Polski roz ­
p o r u  , nie zachwiał  mężney duszy  G o d eb -  

1 *kiego. Po mądram  dziele  Seym u  Konsty-  
h lcyynego ,  po bohatyrskich usi łowaniach 
^  1794, miała  iuż  oyczyzna  i n n ą ,  daleko 
Wyższą wartośń przed oczyma własnych dzie- 

miała  m nogą  liczbę zdolnych i wypad-  
czasu  ośmie lonych s y n ó w , a wielki

5 *
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spór o is to tne  praw a ludzkośc i ,  iuż  w y to ­
czonym  był przed sąd św ia ta  i dzieln ie  bro­
n ionym  od naypo tężn ieyszego  z  Narodów. 
N adzieie  więc dobrych Polaków pozosta ły  
n iew zruszonem i.  Żaden z tych  , co t ra fn e m  
na tch n ien iem  przeczuw ali  w yższe  dą ipn ie  
c z a s u ,  nie u leg ł pod pozorną p rzew agą  e p i­
zodycznego  na z iem i naszey  w y p ad k u ,  k tó ry  
m ieć nie mógł stanow czego z n a c z e n ia ,  dopó­
ki c iągnęła  się o lb rzym ia  walka całą  w s t rz ą ­
sająca E uropę . Z b y te k  klęski p rzyśp ie szy ł  
n a tu ra ln ie  przedsięw zięcie  zbawczego r a tu n ­
ku . Poświęcili m u  się iaw nie  ci w łaśn ie ,  
k tó rz y  naym niey  podobno doznawali pie­
sz cz o t  i hoyności m a tk i ,  i k tó rz y  one dla 
n iey  sam ey (  a n'.e dla zew n ę trz n y ch  z  niey 
k o r z y ś c i )  kochali. Z a ię ła  n iebaw em  całą 
z iem i Polskiey p rze s t rz e ń  w spaniałom yślna  
l iga  sp ikuionych  m ścicielów o y c z y z n y ,  k tó ­
rzy  po większey części naw za iem  sobie n ie ­
z nan i  , zesz li  się w szlachetriem  uczuc iu  do- 
leg liw ey s t r a ty  i nayśw iętszey  obyw ate la  po­
w inności. Każdy krw ią  lheledwie na w ła­
snych  zapisa ł piersiach okropną przysiąg? 
nie spocząt p ó ty , dopóki o y c z y zn y  nie oswo­
b o d z i , lub  p rzy n a y m n ie y  życ ia  sw ego ttif 
poniesie  w ofiarę nayspraw ied liw szey  zei«' 
ście.

Chodziło  w tedy o idealne przynaym niey  
do czasu  u t rz y m y w a n ie  b y tu  narodowego* 
p rze z  n ieiaką rep re z en ta cy ą  iego w przyi* ' 
z n y c h  k ra m a c h :  ty m  celem  m nos tw o Pola'
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ków poddało się dobrowolnemu wyoyczy- 
znieniu , opuszczaiąc familie i p rzy ia c ió ł , 
oddając maiątki własne na łup prześladują­
cych rządów. Kiedy rozproszyli się iedni 
po rozmaitych Europy m ieyscaeh , dla za­
sięgania wiadomości potrzebnych gwoli kie­
runkowi patryotycznych chęci wpośród u -  
iarzmionego k r a iu ; wznosili inni owę naro­
dową reprezenta<yą nierównie skuteczm ey 
i okaza ley , tworząc pamiętnp zawiązki siły 
zbroyney Polaków, k tóraby późniey stała  
się węgielną podstawą nowry budowy oyczy- 
stego gmachu. Jeden wprawdzie z takich 
zaw iązków , spełznął bezskutecznie na Wo- 
ło szczy zn ie ,  pod mylnym przewodem : lecz 
drug' we W łoszech , u tw orzony pod wpły­
wem geniuszu i pod opieką przemożnego n a ­
ro d u ,  przetrwał różnych nieszczęść koleie; 
rosł i wzmacniał się wśród boiu i nawałnic; 
przedłużał aż do prawdziwego wskrzeszenia 
życie polityczne narodu; obiawiał one świa­
tu  w blasku cnot i s ław y; związał ściśley i 
bezpośredniey Sprawę dwóch narodów, k tó­
re  spólna żywość czucia i podobność chara­
k te ru  oddawna natura lnie  łą czy ła ,  i zo s ta ł  
główną sprężyną wwielkiem  dziele p rzyw ró­
cenia naszego.

Do historyi n a le ż y , wystawić godny 
pomnik tem u wspaniałomyślnemu przedsię­
wzięciu , wznieść pamiątkę m ężnych iego 
Uczestników, i ustalić wiekopomną w naro­
dzie wdzięczność Gzcigodnemu Wykonawcy
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tak dobroczynnego i tak okazałemi skutki 
usprawiedliwionego zamiaru :  do niey także 
należy zarumienić tym przykładem naiemną 
t łuszczę odwiecznych potwarców imienia 
Pol,kiego,  i upokorzyć chełpliwych przez 
zawstydzające porównania.

Przedsięwzięcie tak wielkie wymagało 
związków dostatecznie rozgałęzionych po ca­
łym  k r a i u , i t rafnie połączonych z rodaka­
mi rozproszonemi po zagranicznych krai ­
nach. Zostały iuż uorganizowanemi w Wiel- 
kiey Polszczę,  i w znacznieyszym obwodzie 
Mało-Polski: Godebskiemu zlecono rozszerze­
nie ich po odległych częściach kra iu ;  co po­
myśln ie  wykonał.  W ciągu tych usiłowań 
korrespondował z Francuzkim Ambassado- 
r e m , Dubois de Crances, w Stambule. P rzy ­
padkiem nieszczęsnym doszedł rząd iednego 
wątka  tey rozległey osnowy. Kilkanaście 
osób padło smutną ofiarą srogoścś Godebski 
wskazany iuż na S y h e r y ą  , uszedł zręcznie 
do Lwowa. Nie długo dano mu nader wa­
żne  polecenie, by zwiedził wszystkie związ­
ki kraiowe,  zapełnił zdarzone w ogniwach 
p rze rw y ,  i całe to rozgałęzienie połączył 
z  centralnemi związkami we Francyi  i Wło­
szech.

W ciągu swych tajemnych podróży,  gdy 
iu ż  wyieżdżać miał ku Francy i ,  zaznaiomił 
się przypadkowo w Lublinie z zacnym kolle- 
gą naszym w Towarzystwie , X aw erym  Kos­
teckim, dziś Pułkownikiem Szefem Sztabu
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dy w iz y i  drugiey .  Młodzieniec t e n ,  serca 
prawdziwie Polskiego,  pałał iuż  żądzą po­
łączenia  się z wyoyczyzn io nem i  rodakami na 
drodze s ławy* i dzekał  ty lko na porę z na le ­
z ien ia  to w a rz y s z a ,  k tó rem uby  w z b y t  mło ­
dym  wieku swoim powierzyć  się mógł  z u fno­
ścią. Los dobry pos łużył  obudwom na su -  
waiąc im sposobność wza iemnego zazna jo ­
mienia .  Chwila  ta  s ta ła  się epoką w ż yc iu  
iednego i d rug iego :  tam bowiem wszczął  się 
świę ty  związek  owey czu łey  i pr awdziwie 
wzorowey  przy iaźni  , między dwoma na 
w z a iem  dla siebie p rzeznaczonem i  sercami.  
Nigdy  ona żadnemu nie popadła obchmurze-  
niu ; dotąd iey  z rzadką  wiernośc ią  docho-  
wuie  pozos ta ły  przyiaciel  , k tó re m u  niebo 
p r z e z  roskosz p rzec iągn ien ia  św ię tych  iey  
obowiązków do osieroconey fam i l i i ,  n a g ra ­
dzać zdaie się głęboką po s t racie  żałobę.

Kossecki czyn i  dla o y ę z y z n y  ofiarę z  nay-  
p rzy i e m n ie y sz y c h  uczuc iów , po taiemnie  o- 
puszcza iąc  ukochanych  rodziców. Obadway  
p r z y i a c i e l e ,  pod obceini nazw iskam i ,  ż a ­
dnym nie opa tr zen i  paszpo r tem ,  przebywają  
szczęś l iwie wszelkie zawady i s tawaią  w Dre­
źnie. T a m  choroba z a t r z y m u j e  Godebskiego, 
i p rzynag la  do sm u tnego  roz łączen ia  się 
z młodym p rzy ia c i e le m , k t ó re m u  dz ie lny  z a ­
pał  nie dozwalał  na y m n ie y s ze y  znos ić  p rze ­
włoki  w śp ieszeniu na pole Bellony. Korzy-  
s ta iąc  z mimowolnego  wtedy poby tu  w s t o ­
l i cy  S a x o n i i , dz iel i ł  pracowic ie  Godebski swe
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godziny, pomiędzy obowiązkowe missyi oby- 
watelskiey korrespndencye, i naukę Francuz- 
kiego ięzyka, oraz doskonalenie się w wyż* 
szych umieiętnościach. Odzyskawszy zdro­
w ie , udał się niezwłocznie do W łoch, gdzie 
oswobodzona ziemia otwierała gościnny przy* 
tu łek  dla Polaków z pod iarzma uchodzą­
cych , a razem świetną widownię dla boha- 
ty rsk iey  ich cnoty.

W stolicy starożytnego świata s tanął 
Godebski w teyże samey chw ili,  kiedy tam 
z Konstantynopola przybył waleczny Generał 
Rymkiewicz. Jednaż chęć poświęcenia się dla 
o y czy z n y ,  sprowadziła obudwoch na obcą 
ziem ię: podobność wzniosłego charakteru  i 
sposobu myślenia, zjednoczyła ich niedługo 
węzłem uprzeym ey zażyłości. Godebski mia­
nowany A djutantem  p rzy  boku Generała 
Rymkiewicza, został raczey przyiacielem ie- 
go , niż podkommendnym.

T u  iuż wszedł w nową dla siebie sferę 
działania. P rzez  trafne natchnienie prze­
c z u ł ,  iż na tey  tylko drodze przyłożyć się 
bezpośredniey można było do oswobodzenia 
narodu. W id z ia ł , że w wielkich epokach 
politycznego odradzania się społeczeństw , 
s tan  woyskowy musi naturalnie zyskiwać 
pierwszość blasku i w pływ u, bo na nim o- 
s tatecznie  polega bezpieczeństwo w strzą- 
śnionych lub zagrożonych rządów i narodów. 
Powołanie woienne ukazywało dla czerstw ey 
duszy Godebskiego nadto silne powaby. Zz~



C y p r y a n a  G o d e b s k i e g o . 75

s ługa tam iest iawnieyszą, ła tw iey  bydź mo» 
że uznaną , i t rudn iey  podpada ubliżeniu ze 
s trony władzy. Serce goreiące miłością oy- 
czy z n y ,  znayduie rzeczy wistszą pełność U- 
czuciów w życiu obozowern. Każda tam n ie­
mal chwila nowem iest poświęceniem się dla 
kraju. Z drugiey s tro n y ,  każdy tam iaśuiey 
rozeznawaiąc znikomość indywidualnego (co 
moment narażanego) ż y c ia , mhiey dba o 
kunsztow ne tia przyszłość zabiegi p rze­
wrotnego ego izm u , a tym samym dopełnia 
z swey osoby owego uymuiącego obrazu 
szczerości, otwartości i zaufania, iaki spoJ 
strzegarny we wszystkich potocznych s to­
sunkach między prawdziwemi bohatyra- 
mi.

Znayduiąc się tak wśród dzielnieysze- 
go dla siebie żyw io łu , poświęcił czas swóy 
i  moralne siły naukom , k tóre iemu potrze- 
bnemi były  w tym  nowym zawodzie. Upor- » 
czyw a p raca ,  pod kierunkiem tak św iatłe­
go M is trza ,  iakim był G enerał Rymkiewicz,' 
postawiła go niebawem w rzędzie światley- 
szych officerów. Naczelny Wódz Legionów, 
G enerał D ąbrowski, wybrał Rymkiewicza do 
u trzym yw ania  korrespondeneyi Legionów 
ze wszystkiemi patryotycznem i związkami 
w kraiu  i za granicą będącem i, przydaiąc 
m u Godebskiego do pomocy. Czynność ta  
delikatna, wymagała rzadkiey przezorności i 
um iarkow ania: skutki usprawiedliwiły wy­
bór.
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Wsrod nawału z a t r u d n ie ń ,  nie m óg ł  
Godebski zapomnieć na chw i lę ,  że  znaydo-  
wal  się w R zym ie; w tern to s t a r o ż y tn e m  
s to łeęznem  siedl isku g e n iu s z u ,  k u n s z tó w ,  
potęgi i chwały.  Z a  każdym  krokiem spo­
tyka ł  tam naukodayne  śłady i p o m n ik i ; za  
każdym  rz u t e m  uwagi  odbierał  w r a ż e n ia ,  
zniewalające  piękną duszę iego. Dzielna 
ima iu acya  przenosi ła  go n ieus tann ie  w owę 
czcigodną  s t a roż y tność ,  i unaoczn ia ła  przed  
n im  wielkie p r z y k ł a d y ,  na k tó rych  postę- 
pnie  rozw iia ł  swóy  bohatyrski  cha ra k te r .  
Obok doskonalenia  się w językach i pozna­
wania  zaby tków k u n s z t u , nie  p rzes taw a ł  
obcować coraz  śniśley z pisarzami wzoro-  
wemi s t a r o ż y tn o ś c i ,  a zwiedzając mieysca 
pobytu  ich i p r ac y ,  p rzen ika ł  się coraz  mo­
cni ey gen ia lnym duchem , co płody ich c z y ­
ni n ieśmie r te lnem i.  Tak ksz ta łcąc  w y t w o r ­
ny  smak i t ra fność  w ocenianiu obcych two­
ró w  , zaczą ł  wtedy puszczać się za  wzoro-  
wemi s ia da m i , i w gładkich rym ach  gromić 
występki  a ubóstwiać cnotę.

G e ne ra ł  Rymkiewicz maiąc powierzone 
Sobie dowodzt.wo Leg ionu  ago we Włoszech,  
uda ł  się z Rzym u  do M ontui, gdzie t enże  
Legion s t a ł  załogą.  T a m  nieodstępny iego 
to w a rz ysz  Godebski, wnikaiąc coraz głębiey 
w z nam ien i t e  i bardzo daleko s ięgaiące p r z e ­
znaczen ie  L e g i o n ó w , p rzys tąp i ł  do u c z e ­
s tn ic tw a  pracy  bezpośrednio dla nich u ż y -  
t e c z n e y , k tó ra  pod t y t u ł e m  Dekady Legio -
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nowey peryodyczn ie  w ychodziła  na w idok, i 
c z y ta n ą  bywała  p rzy  dziennych  rozkazach . 
T łu m a c z y ł  w ty m  zam iarze  rozm aite  w y ­
ją tk i  z dzieł w o y sk o w y ch ,  w ykładał z  z a ­
g ran icznych  g a z e t  wiadomości b liżey roda­
ków  in te resu jące ,  dołączał ro zm a ite  u ło m ­
ki nie ty lko  z  l i t e r a t u r y , a l e i  z pism w zn ie ­
sienie ducha publicznego za  cel m aiących . 
T y m  to sposobem , dołożył się on znaczn ie  
do ro zsz e rz e n ia  wiadomości w oy sk o w y ch , 
p a try o ty z m u  i praw ideł m ora lnych  w te y  
( i ż  tak  r z e k ę )  n a  nowo za łożouey  osadzie 
Polskiego narodu.

Rozpoczęła się w kró tce  kam pania  roku  
1798. — W pam ię tney  b itw ie  pod W eroną, 
gdzie p rzem ogły  s iły  zb y t  p rzew yższa iące  
A u s t ry a c k ie y  a rm i i ,  ż o łn ie rz  Polski cuda­
m i ukazaney  tam  waleczności za ro b ił  sobie 
na z a sz c z y t ,  że m u os łan ian ie  re ty ra d y  woy- 
ska F ran cu zk ieg o  przeciw  60. tysiącom  A u -  
s try a k ó w  pow ierzonym  zostało. Godebski, 
przed  cz te re m a  dniam i p ie r w e y , poniosł do­
leg liw ą dla serca swego s t r a tę  w śmierci ro ­
dzonego b ra ta ,  Który p rzy b y w szy  z Polski 
n a  samo rozpoczęcie boiu pod Legnago , w ie- 
dneyże praw ie chwili czu le  się z  nim p r z y ­
w i t a ł ,  i za raz  od kuli  a rm atney  ugodzony  
ro z s ta ł  na zaw sze. Batalia  owa pod Wero­
n ą , o tw o rzy ła  pole odwadze zasm uconego  
iu ż  Godebskiego;  lecz razem  i pow iększyła  
iego n ieszczęście . W śród nayw iększych  n ie ­
bezp ieczeństw  zac ię tey  w a lk i ,  u tw ie rd z a ł  i
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zachęcał podkomendnych. W krótce o trzy - 
m uie sam bardzo dolegliwą i niemal śmier­
te lną  ranę. Staie ona się nierównie bole- 
śnieyszą przez okropną pewnośó bliskiey 
s tra ty  czułego przyjaciela sw ego , Generała 
Rymkiewicza, k tó ry  dowodząc walecznie pu ł­
k o m  Polskim, śm iertelnym  dosięgniony po­
strza łem  , znalazł niedługo zgon chwalebny, 
zostawuiąc niezgasłą między rodakami pa­
miątkę mężnego i światłego woiownika, a 
razem cnotliwego obywatela. Godebski na 
placu boiu posunięty na Porucznika, skale­
czony niebezpiecznie, byłby i sam dokonał 
iy c i a ,  gdyby go nie uratow ały  przyiaźń i 
szacunek kollegów. Mniey rann i,  znalazł­
szy taczki, na tych o kilka mii Włoskich 
uwieźli go z  poboiowiska. Dostał się do 
Mantui, k tó rą  wkrótce opasali nieprzyiacie- 
le. W lazarecie przetrw ał całe oblężenie, 
a po poddaniu się tw ierdzy wyiechał do Pa­
ryża- Zdarzenia trudney  iego podróży . zna­
ne są publiczności przez bardzo przyiemną 
pow ieść, w toku romansovrym oddaną, pod 
t y t u ł e m : Grenady er-Filozof.

Krotki pobyt iego w Paryżu, poświęco­
ny  był naukom. W alecznem u, a wyprawą 
Neapohtańską znakomicie wsławionemu Ge­
nerałowi Iiniaziewiczowi, powierzył wtedy 
rząd Francuzki u tw orzenie i naczelne do­
wództwo drugiey Legii Polskiey, pod na­
zwiskiem Naddunayskiey. Godebski o trzym ał 
w niey stopień Kapitana. Pierwsze zaledwo
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zebrane zawiązki korpusu tego , użytem i na* 
tychm iast zostały na uskromienie zbunto­
wanych tłumów chłoj stwa Czarnoleskiego 
w B rysgaw ii, a Godebski znalazł tam porf 
usłużyć sprawie publiczney swem męztwem. 
przezornością i silnym do działania popę­
dem.

Przez trudy  tey  kampanii o tw arły  się 
na nowo rany ie g o : musiał z porady leka- 
rzów wybrać się do kąpieli Akwizgrańskich, 
Tam  poznał p rzyszłą  żonę swoię, k tóra  p o  
wodowana litością płci czułey wrodzoną, 
s ta ra ła  się nieść ulgę cierpieniom iego przez 
posługi obcemu w kraiu owym świadczone. 
Wdzięczność ze strony rannego, s ta ła  się 
zarodem zobopólnego przyw iązania , na wza- 
iemnym zagruntowanego szacunku. Z w ią­
zek małżeński o tw orzył wkrótce dla oboy- 
ga ciągłą następuość dni szczęśliwego po­
życia.

Zaledwie przychodzić zaczął do zdro­
w ia , kiedy rozpoczęta na nowo woyna w r. 
1800, sprowadziła go na odwrót pomiędzy 
szeregi walczących nad Menem rodaków.

W bitwie pod Offenbach, pomimo zr»- 
żaiącey bystrości Menu, rzucił się pierwszy 
w wodę i przeprowadził swą kompanią. Z t 
iego przykładem poszedł cały batalion, u -  
derzył na prawe skrzydło n ieprzyiacie la , za . 
pewnił walczącemu woysku zw ycięztw o, a 
sławę rodakom.—N iem uieyszy swoiey dzieł* 
ności dał dowód w bitwie pod Hochstadt. Kip*
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dy porażony tam nieprzyiaciel i z placu bo- 
iu spędzony, za nadeyściem dla siebie zna­
cznych w iezdzie posiłków wrócił pod noc, 
i z natarczywością napadł na obozuiących  
z w y c ięz c ó w ; Godebski dowodząc wtedy ba­
talionem , zgromadził go pierwszy i stanął 
w obronie całego obozu. Nieprzyiaciel zo­
stał odpartym, a znaczną stratą w zabityc h i
rannych przypłacił swoiey wyprawy. Przy
oblężeniu P hilipsburga ; w sławney i s t a n o -  
w czey batalii pod Hohenlinden; w bitwie pod 
W a tse rb u rg ie m ; przy przebyciu rzeki ln n ;  
w bitwach pod Laybach: wszędzie Godebski 
był czynnym  walki uczestnikiem , wszędzie  
dawał dowody rzadkiey odwagi i taientów  
woyskowych. Świetna ta kampania okry­
ła Polaków chwałą : Woysko Francuzkie  
spoinie z wielkim swym wodzem , iak gdy­
by z  natchnienia wykrzyknęło ich waleczne-  
mi.

Po Lunewilskim pokoiu kazano uda<5 się  
Legii Naddunayskiey przez Szwaycary do 
Toskanii. Godebski odprowadził do Włoch  
sw óy batalion; lecz osłabione zdrowie nie  
dozwoliło  mu dłużey w służbie zostawaó. 
O trzym aw szy uwolnienie poiechał do P ary-  
z a ,  by tam jeszcze czas nieiaki poświęcił 
naukom. Wreszcie po kilkoletniem z Pi lski  
oddaleniu , pełen zasług nabytych ciągłemi  
za  granicą pracami um ysłu i w o y n y , zwą-  
tlony na zdrowiu i prawie kaleka, wrócił 
na łono o y c z y ste y  ziemi.
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Poświęciwszy na zawsze swe życie ,  
czas i zdolność głównemu zamiarowi Pola­
k ó w , me mógł iuż więcey oddać się wygo- 
dney bezczynności. Z na ł ,  że tu  w ew nątrz 
k ra in ,  pod obcym narodowego nieprzyiacie- 
Ja rz ą d e m , iedyny tylko rodasty środków 
ra tunku oyczyzny pozostawał się , w u- 
trzym yw aniu  ducha i ięzyka narodowpgo, 
tudzież w rozszerzaniu  światła pomiędzy 
rodakami. Ta potrzeba zaięła odtąd całą 
iego duszę; ona wyłączny wszystkim pra­
com iego wskazywała kierunek. Takowy 
tylko rodzay spoczynku sądził przystoynym  
po trudnieyszyrh  dla oyczyzny wysługach. 
Owocem nowego przedsięwzięcia, były roz­
maite Godebskiego pisma, częścią iuż dru­
kiem ogłoszone, częścią w rękopismach po­
zostałe , o k tórych późniey wspomniemy. 
P rzez  pełne ta len tu  i nauki płody swoie 
ściągnął baczność Tow arzystw a Przyiacioł 
N auk ,  i został (dnia  17 Listopada r. 1805) 
wezwanym do grona iego. Miłem dla To­
w arzystw a było zdarzeniem , w tym  Uczo­
nego Męża wyborze, oddać obywatelski hołd 
odwadze i zasługom dzielnego obrońcy oy­
czyzny , a przez chętny czyn  sprawiedli­
wości upłacić nieiako część narodowego dłu­
gu.

f P rzy  końcu roku 1806 nadeszła pożą­
da  la chwila uistnienia nayżywszyeh nadziei 
p raw ego Polaka. Godebski wśród spokoy- 
nych prac u m y s łu ,  usłyszał dobiiaiącą go-
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dzinę narodowey zem sty i skruszenia n ie­
woli. Czas był, aby świat uyrzał w nao­
cznych sku ikach , iż sprawiedliwość niebios 
C7.cze m  nie iest bez znaczenia nazw skiem. 
C hytrość sprzykrzy ła  sobie nareszcie zosta­
wać tak  długo pod mniey wygodną zasłoną. 
Oszukana zdradliwetni podszepty dum a, po 
pierw szy raz podobno odstąpiła zadawnio­
nych  prawideł rostropności, i zachciała mie­
rzyć swe kunsztownie nasrożcne siły z po- 
tęgą wyższego przeznaczenia. W> buchnę­
ła  woyna między Prusami i F rancyą, woy- 
n a  kierowana przez Naywiększego z wo­
dzów. Kilka tygodni w ystarczyły  iemu gwo­
li obaleniu M onarch ii, na k tó /ey  postępne 
ustalanie  pracowała przez lat ty łe  mądra 
przezorność i rostropne gospodarstwo wielu 
zdolnych rządców, oraz nieśm iertelny geni­
usz  Fryderyka Wielkiego.

Upadek nayniebezpieczriieyszego Pola­
ków nieprzyiaciela , musiał koniecznie spro­
wadzić zupełną zmianę poiityczney doli na- 
szey w tey-tu  części Polskiego kraiu. Lecz 
Napoleon Wielki chciał pierwey przeświad­
czyć się naocznie wpośród nas samych: — 
czy godni ierte/my zostać narodem. — T rzeba 
więc było okazać Zbaw cy, przy pierwszym 
wstępie iego w granice n a s z e , iż na hasło 
oswobodzenia o y czy z n y , cały kray Pol iki 
stać się mógłby iednym tylko ogromnym o- 
bozem. W takowym zam iarze rozesłane .o- 
s ta ly  z Berlina po ta iem nie, w kray  ieszcze

na
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na ów czas przez Prusaków i Rossyan za ­
l e ty ,  wezwawcze proklamacye do Polaków* 
podpisane przez Generała Dywizyi  D ąbro­
wskiego, i przez dzisieyszego 'Senatora V o -  
iewodę Wybickiego, k tó rzy  uzyskali tę wie­
kopomną dla siebie pam ią tkę , iż pierwsi 
zwiastowali rodakom szcżpne godło wskrzesze­
nia oyczijznif.

Jozef Szymanowski, d2isiayPod Pułkownik* 
dopełnił zbyt  niebezpieczney w ó w c z a s  po­
sługi przewiezienia tych odezw do tu teyszey  
stolicy , którą obudzona iuż podeyrzli wość 
ciemiężycielów w nayściśleyszem t rzym ała  
baczeniu.  Pomiędzy rodakami bliższą ufno­
ścią Wezwawców zaszczyconemi, znaydo* 
Wał się Godebski, a domyśleć się łatwo mo* 
żna* iakie wtedy uczuł  w rażenia ,  i co uczy­
nić przedsięwziął.  W  c iągu iednodzienney 
doby opuszcza małżonkę i dzieci,  a udaie 
się w azardow ną  podróż do Poznania, wraz  
z walecznym Genera łem Niemotewskim, któ-  
ry  ( podobnież w ezw any)  powtórzył  znowu 
świętą dla oyczyzny  ofiarę , oddzielając się 
od iamil i i ,  i wystawiaiąc na przypadkowy 
łup  zemsty  rozległe in te resa ,  oraz z a m o ­
żność maiątkową.  Obadway stanęli w Po­
znaniu ( pierwsi z pomiędzy oddaleńszych ro­
daków) w szeregach mścicieli uiarzmionego 
narodu.

Generał D yw izyi Dąbrowski, ssnaiąc od 
dawna talenta i męztwo Godebskiego, powie­
k a  mu utworzenie pułku pieszego, w kto-

6
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r y m  dowodzić  miał  iedneinu ba ta l ionow i , a 
późniey go p rzyb iera  do swego sz tabu .  T a m  
Godebski za t rudn i ł  się na tyc hm ia s t  p rze ło ­
żeniem Szkoły żołnierza  , z przepisów m u s t r y  
i manewrów dla F ra ncuz k iey  piechoty.  — 
Skoro  biura  Dyrekcy i  woiennes uo rgan .zo -  
wanerni  z o s t a ł y , nacze lny ony h Sze f ,  dzi- 
s ie yszy  Gene rał  Brygady i Zas tępca woien-  
nego  M in is t r a  Hebdowski, wezwał  Godebskie­
go  do uc z e s tn ic tw a  t ru d n y c h  prac początko­
wych  w tym ż e  wydziale .

Z nane  są  świetne c z y n y  rodaków w o w e y  
woynie.  Dała  ona zdz iw ionemu n iep rz y -  i 
iacielowi pogromcze uy rze ć  szeregi  w tych,  
k t ó ry c h  p rzed  ki lka tygodniami t r z y m a ł  
w pętach niewoli.  — Od chwil i  wydanego h a ­
sła zbawczego ,  nie przes ta ie  Polak dowo­
dzić świa tu  okazałc-mi p r z y k ła d y ,  iak n a ­
leży kochać o y c z y z u ę .  i iak z s m u tn y c h  n a ­
w e t  g ruzów  obecnego pokolenia warować  
t rw a l sz e  podstawy przysz łego  szczęśc ia ,  
c hw a ły  i potęgi narodu.

Korpus nowego woyska  Polskiego pod 
dowódz twem  Generała  Dywizyi  Z aiaczka , 
odebrał  z a sz c z y tn e  p rzeznaczen ie  na l inią  
r zek i  Omulef, — l in ią ,  k tó ra  osłaniać mia ła  
prawe skrzyd ło  wielkiey Cesa rsk iey  armii,  
i u t r z y m y w a ć  kom m unikaeyą  z ko rpusem 
M arsza łka  P a ń s tw a ,  Masseny.—  Godebski po* 
d anym  wtedy zos ta ł  Cesarzow i do nomina-  
cyi  na Pu łkownika .  Pośpieszył  z W arszaw y  
do obozu ,  i szczegó ln ieysze ra  z da rz e n ie m
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przybył  w tey samey chw i l i , kiedy pułk do­
wództwu iego przeznaczony ucierał się z nie- 
przyiacielem. Żołnierz duwódzcę swego po­
znał  z męstwa i talentów pierwey ,  niżeli 
z n a z w i s k a .  We wszystkich późnieyszych 
u ta rczkach ,  Godebski nieraz całą dowodząc 
Bryg  idą , wszędzie u t rzym ał  nabytą iuż 
przez  siebie sławę nieustraszonego a razem 
rostroymego cfficera.

Pokoy Tylżycki dał Polakom o yczyznę : 
uw i tnczy ł  synowskie ich zas ługi;  zmienił  
w lubą  rzeczywistość to ,  co dotąd było i t -  
dyme nadzieią,  i otworzył  upragnione po­
le , gdzie od nich iuż samych zależy ule­
pszać 1 wznosić s tan  kraiu społeczny. — 
Godebski s ą d z i ł , i i  korzystniey dla publi- 
czney rzeczy użyć nie może chwil spokoy- 
nego wypoczynku , iak doskonaląc formacyą 
pułku dowództwu swemu powierzonego,  i 
rozwiiaiąc postępnie umysłowe zdolności 
swoie , by zbliżał się ku idealnemu wzoro­
wi Woiownika. Staraniom iego o wykształ­
cenie pułku ,  odpowiedziały skutki w czasie 
tegoletniey kampanii.  Pułk 8my w całey 
tey woynie ,  nigdzie nie zawiódł sprawie-  
dliwey reputacyi  dowódzcy swego,  i prze­
konywał ciągle,  ile winien iest świat łemu 
iego usiłowaniu. — Wiadomo, w iak pochle­
bnym sposobie męztwu korpusu tego moralną 
przeznaczał  nagrodę ów czułego serca oby­
watel , co wystawionemu swym kosztem
pułkow i pragnął nadać powtórny Numer 1

6 *
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iuż dla wzniesienia czułey pamiątki odwa­
dze ,  iuż dla wzbudzenia uczuciów szlache- 
tney  emulacyi.

Obok starań  udoskonalaniu pułku po­
święcanych,  łożył  Pułkownik Godebski re­
sztę czasu na uprawę nauk i wiadomości ,  
które w położeniu swoiem nieodbicię potrze- 
bnemi bydź mniemał. Postępy iego w iń- 
nych rodzaiach pfac umys łow ych , połączo­
ne Z płodnemi naukami długiego doświad­
czen ia ,  dały mu poznać,  iak wiele wyma­
ga powołanie woyskowe w zamian świetne­
go blasku,  k tórym skronie walecznych o ta­
cza. Przeświadczą! się coraz m oc n iey , że 
żadna prawie z  umieiętności i nauk obcą 
bydź nie może t e m u ,  kto sposobić się pra­
gnie na wyższego dowódzcę. Uznawał on, 
że woiownik prawdziwy tym pewniey wsw ey  
dłoni u tr2ym uie  losy boiu, im zna głębiey 
na tu rę  s il fizycznych  i moralnych, oraz im do- 
kładniey obrachowywać potrafi nierozłączne 
ich działanie. Rozumiał ,  iż w epokach poli­
tycznego odradźania się ludów i rządów, ca­
ła przewaga wpływu polega istotnie na wa­
lecznych zwycięzcach , a tym samym wkła­
da na nich świętą powinność dążenia do 
wyższey  u p r a w y , by wstrząsana  dola na ­
rodów pfzeyść iiakoniec mogła pod ubezpie­
czającą rękoymią siły z  mądrością sprzymie- 
rzoneyv Uważał  nakoniec , że z licznego 
orszaku imion woyną wsławionych,  te  t y l ­
ko unoszą się leszcze nad ową bezdenną
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(w sz e lk ie  pamiątki pożpraiącą)  otchłanią 
czasu ,  które do cudów odwagi nieodstępnie 
łączyły przewodnictwo rozlegleyszey u m y ­
słu oświaty.  Podobnemi uwagami kierowa­
ny , nie t racił  iadney chwili bez zyskownych 
dla myśli nabytków, i nie tayno iest ża ­
dnemu z przyjaciół  iego lub bliższych zna ­
jomych , iak nagłe w swych pracach czynił  
postępy.

Wielki ta lentów woyskowych znawca, 
Marszałek Cesarstwa, dzisieyszy X ią ie  d'Eck- 
muhl, cpnił wysoko zdolność,  zas ługi ,  oraz 
gorliwe obywatelstwo Godebskiego, i dał mu 
znamienity dowód ufności ,  powierzaiąc w te­
go kommendę ważny plac twierdzy  Modlina. 
Z  iak ścisłem na wszystko baczeniem , z ia- 
ką tęgością i nieskaźonością charakteru spra­
wował tam swoie obowiązki,  o tym mówić 
nie potrzebuięs wewnętrzna twierdzy osada, 
i cała okolica,  iednogłośnem w tey mierze 
świadectwem wznosi chlubną dla Pułkowni­
ka Godebskiego pamiątkę.  Daleki od ogra­
niczania się w samym tylko dopełnianiu obo­
wiązków , zwrócił  ieszrze na wyższą dla wła­
snego udoskonalania korzyść ten czasowy 
w twierdzy pobyt. Stała się ona mieysrem 
nowey dla niego szkoły. Odbywając mecha­
nizmowej, ( i ż  tak  rzeknę) powinność częste­
go zwiedzania fortyfikacyy i ich s t r a ż y ,  
n iemniey  narzędzi o b ro n y , odbywał onę 
w towarzystwie ciągłego rozmysłu  nad wła­
ściwością i zamiarem każdey cząstki, oraz
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każdego p rzedm io tu ; roz trząsa ł i tw orzy ł 
rozm aite  układy a t taku  i obrony. T a k ,  na 
każdey chwili obowiązkowi poświęconey, z y ­
skiwał drogie chwile postępney dla siebie 
nauk i ,  która mu coraz żywiey roziaśniała 
ważne sfery Artylleryi i Inzenieryi. Im do- 
stateczniey obeymował rozległą całość po- 
z n a ń , stanowiących wzniosły kunszt woy- 
n y ,  tym  naoczniey uznawał organiczne ich 
rozga łęz ien ie , wzaiemne między sobą s to ­
sunki i wpływ niezbędny; — tym  silniey 
c z u ł ,  iak wielkich i iak pracowitych uspo­
sobień wymaga stopień wyższego dowódzry, 
w którego samem nawet nazwisku ( Generał, 
Ojjicier-General) tkwi iuź obowiązek wcho­
dzenia w za sa d y , przeznaczenie, n a tu rę ,  
działanie i skutki każdego rodzaiu broni.

Lecz niedługo Pułkownik Godebski po­
rzucić  miał to m ieysce, dla oddania o s ta-  
tn iey  z życia swego posługi — Zapisanym 
było w księdze w yroków , że Polacy po o- 
swTobodzeniu tey  czę śc i , gdzie wznosiła się 
kolebka pierwotney Lechitów osady, mieli 
posunąć oyczyste granice swoie aż za da­
w ną stolicę, która obeymuie w sobie groby 
naylepszych Królów naszy ch , i wymowne 
pamiątki nayszrzęśliwszych dla narodu cza­
sów. Pycha nie dość w rachubach swoich 
ostrożna, miata stać się na nowo niewdzię­
czną względem wspaniałomyślnego Zdoby- 

. w c y ,  by tym  sposobem naprawiła skutki o- 
wey dawney względem nas niewdzięczności
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za Wiedeńską wyprawę.  Z  inney s t r o n y , na-
ród w sz cz up łym  pierwotnych  zawiązków
obrębie dopiero co w s k rz es z o n y ,  miał  iu* 
Zi) wcy swemu złożyć piękną daninę wdzię- 
cz"OŚci, i ukazać  mu pierwszą  próbę,  ile 
dokazać może  w s tan ie  pozornego  nawet  o-  
s ie rocen ia ,  gdzie w łasnym  ty lko  zos tawio­
ny  był  s łom.— N ieprzewidywana  tak  blisko, 
wybuch ła  nagle woyna  między F r a n c y ą  i A u -  
s t ryą .  Nieprzyiaciel  m y ln y m  powodowany 
u k ła d e m ,  czyl i  t eż  fa ł szywemi  uwiedz iony  
do n ie s ie n ia m i , nachodzi  niespodzianie  z o-  
g r o m n e m  woyskiem spokoyne zag rody  na­
sze. Rozumia ł  podobno , iż miał  do cz y n ie ­
nia z Polską dawnym  n ie rządem m io tan ą ;  a 
biorąc miarę  z bl iższych około siebie w zo ­
rów , nie domyśla ł  się w c a l e , iak daleko 
p rze z  samo iedynie  na czas  krótki  zs tąp ie ­
nie  tw órczego  ge n iuszu  n3 ziemię n a s zę ,  
odrodzi ło  s ę  t u t a y  w s z y s tk o ,  —  i ludzie 1 

sprawy. Kiedy więc w Niemczech  za ka ż dym  
krokiem spotyka ł  znowu dawnych swych  po­
g ro m c ó w ,  upoka rza iących nowemi cz y n y  
bezros t ropne  p rzeds ięw zięc ie ,' w t enże  sam 
czas  , na  szczup łey  Polaków posadzie ,  w ka­
żdym  oddz ielnym hufcu  m iz e r n e y  ga rs tk i  
woysk n a s z y c h ,  znaydował  Te rmopi lańsk ich
Spar tanów.

Pu łkownik  Godebski odebrał  niebawem 
rozkaz  w y ru s z en ia  w pole z arna ba ta l io na­
mi  swego pu łku  : było to spełnieniem go­
rących  życzeń  iego.  Zapom nieć  nie  po t ra -
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fię chwili ostatniego widzenia się z lubym 
przyiacielem. Znaydowałem się pod ów rzas 
wespół z kollpgątni rnemi na posiedzeniu u- 
stanowionego świeżo D yrektorynm  Gwardyi 
mieyscowey narodow ey, w mieszkaniu Kom- 
mendanta s to licy , Pułkownika Sdugnier. Był 
tam  obecnym i JW. Rezydent F ran cu zk i ,  
Serra , członek T. P. N —- Mąż głębokiey 
nauki mąż silnego serca wśród trudnych 
zd a rz eń ,  k tó ry  w ów ey kry tyczney  przygo­
dzie działał pomiędzy nami wpływem dziel­
nego przykładu, i dowiodł iak umiał ufać 
geniuszow i, wysokim przeznaczeniom i wła- 
dney potędze swoiego Monarchy. Przed sa­
m ą prawie północą wchodzi Pułkownik Go* 
dębski, i uwiadomią Kommendanta IVarsza- 
w y , iż ciągnie tędy z Modlina do obozu. 
Drogi błotniste , trudnem i w ów czas były  
do przebyw ania, pora nadzw yczay słotną. 
Pułkownik Saugnier radzi m u , aby przez  
wzgląd na żołnierza trudnym  marszem zn u ­
żonego , wypocząć dał pułkowi przez resztę 
n o c y .— „K azałem  (odpowie Godebski') roz- 
„d ać  nieco żywności i napoiu. Żołnierz iest 
w w naylepszych chęc iach , i śpieszyć bez od- 
„p o czy n k u  pragnie naprzeciw nieprzyiacier 
ulow i. Czuie głęboko wartość odzyskaney 
„ o y c z y z n y ,  i wie za iaką sprawę ma wal- 
„czyć .  Póydę więc daley bez zwłoki. “ 
Z  rozczuleniem uścisnęli mówiącego p rzy ­
tom ni : w yrazy  te dawały dostrzegać duchą 
prinii, Wychodzący z pośpiechem , dłoń po-
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dał mi p r z y ia z n ą :— n ie s te ty ! , ,  miało to  
bydź znakiem ostatniego pożegnania!

Kiedy coraz gwałtownieysze zbliżanie 
się nierównie licznieyszego nieprzyiaciela 
kazało przewidywać niezbędną konieczność 
stanowczey z nim walki, Godebski upraszał 
Xięcia Naczelnego Dowódzcę dla pułku swe* 
go o pierwszeństwo do boiu ; a zyskaw szy 
Iiieiakąś w tey  mierze nadzieię , obiegał czę* 
sto swe zbroyne ro ty ,  powtarzaiąc do nich 
Ufam z  pewnością, iż  zasłużycie sobie tera$ 
przez warzę odwagę, by Numer nasz gmy zmie* 
mionym został na pierwszy.

Dzień 19 Kwietnia roku bieżącego, zo­
s ta ł  dniem pamiętuey w dzieiach woiennych 
bitwy pod Raszynem, Nieprzyiaciel był w pię- 
ciornasób liczn ieyszym , a po większey czę­
ści w alczył wprawionemi do boiu pułkami, 
przeciw świeżo ukształconem u żołnierzowi. 
Trzeba wtedy było nayzupełnieyszego po* 
święcenia się dla oyczyzny , potrzeba była  
prawdziwie armii samych bohaty rów , ieżel| 
owa rozprawa nie miała ściągnąć na nowo 
śm ierte lney  przerw y politycznego bytu na­
rodu. — Pierwrszy batalion pułku Sgo i kom­
pania grenadyerów batalionu 2 g o , pod mę- 
żnem  Godebskiego dowództwem , (  w swoiem 
stanowisku na-praw em  skrzydle )  miały do 
odpierania przewyższaiące kiłkokrotnie m nó­
stwo A ustryaków . Przytom ność um ysłu  
dowódzcy spraw iła ,  iż przez zręczne posu­
nięcie lin ii na przó d ,  morderczy ogień nie-
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przyiacielskiey arty llery i przesta ł roz rze ­
dzać szeregi walecznych. Lecz przyszło 
wkrótce do okropnieyszey bitwy. Ufny w si­
ły  liczbą przem agaiące, parł nieprzyiaciel 
swym ogromem szczupłe naszych oddziały, 
k tórym  iuż nie pozostawało, iak tylko vral- 
czyć o własne ocalenie. Z bohatyrską dziel­
nością przytom nego u m y s łu ,  wraca Godub- 
skt kilkokrotnie do porządku swe wstrząśnio- 
ne szeregi i odpiera natarczyw ą siłę. Z  u- 
bitego pod sobą konia przesiada spokoynie 
na  innego, i niebawem odbiera postrzał w le­
wą nogę. Rana nie w strzym uie go ani na 
chwilę od dowodzenia w alczącym ; zwraca 
on n ieraz  ieszcze los boiu na swą stronę, 
pomimo że iuż  zbyt zbl żony ogień przema- 
gaiącego n ieprzy iac ie la , stawał się dla gar­
stki naszych coraz okropniey morderczym. 
Kompanie odważnych grenadyerów, zmniey- 
szonemi były do trz tc iey  części. Posuwa 
się na ich czele z kilkudziesiąt przybrane- 
m i fizylierami nieustraszony dowódzca, iak 
gdyby chciał ostatn ią  ieszcze wywrzeć usil- 
ność. Już  z bagnetem w ręku szczęśliwie 
zm usza ł natarczyw ych do cofania s ię ,  k ie­
dy od zbyt bliskiego s trza łu  śm iertelną po- 
n iżey  piersi odbiera ranę, i z konia spada. — 
P rzyw iązan i żołnierze unosili rannego na 
płaszczu z placu boiu : p ro s i ł , by niedozwo- 
lono mu zostać łupem A ustryakow . Mu­
sieli p rzerzynać sobie nieustannie drogę ba­
gnetem  wpośród n ieprzyiaciela , k tó ry  ich
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ciąg le  o tgczał.  Obok unoszonego  Z g 'ną l  
odw ażny P oruczn ik  Dobiecki. Gdy z zem ­
dlonym  przez  ubieg  krw i Pułkownikiem  spo­
c z y w a n o  ua  u s tro n u e m  i n ieiako bezpie- 
cz u ie y sze m  m ie y sc u ,  odebrał on now y ie- 
s z c z e  pos trza ł  w lewe u d o ,  i r z e k łs p o k o y -  
n ie :  więc i ty  mnie także nie miiasz ? —  B y ły  
to  B oha ty ra  słowa o s ta tn ie .— S ie rż a n t  w ów 
czas g re n a d y e ró w , a dziś Po ruczn ik  w 5 ty m  
G ailicyysk im  p u łk u ,  m ężny  Zoraw ski, od­
w oził  go b ryczką  do m ias ta  na ręku  swo­
ich. P o ra  nocna była  iuż  znaczn ie  spóźnio­
n a ,  i ra n n y  nie m óg ł zo s tać  opa trzonym i 
W  ciągu godziny  ub ieg ła  krew  do o s ta tn iey  
kropli  , i w aleczny  Pu łkow nik  Godebski od­
dał boha tyrsk iego  ducha  w o s ta tn iey  ofierze 
d la  o y c z y zn y .

Do zas łu g  obyw ate lsk ich  i w oiennych , 
łą c z y ł  on zn a m ien i te  w l i te ra tu rz e .  S k ro ­
m ność i ego w rodzona  po trzebow ała  bydź o- 
śm ielaną p rzez  nam ow y p rzy ia c ió ł ,  by prac  
swoich udz ie la ł  publiczności.

G ra geograficzna dla dzieci, k tó rą  n a y -  
p ie rw ey  w ydał , owocem b y ła  głęboki* go 
w  nim  prześw iadczen ia  o po trzeb ie  dziełek 
e lem en ta rn y ch  dla naym łodszcgo  wieku.

Zabaw y przyiemne i pożyteczne , —  pismo 
p e ry o d y c z n e , p rzedsięw zię te  w 1803. spoi­
n ie  z n ieodłącznym  przy iac ie lem  X a w e ry m  
Kosteckim, doprowadzone zosta ło  do pięciu 
N um erów . W oyna  spóźniła  w ydanie  szó­
s t e g o , lecz znaydu ie  się skończonym  po-

k.



9 2 P o c h w a l a

m iędzy pozostałemi rękopismami Pułkownik 
ka Godebskiego, i wydrukowanym będzie dla 
prenum eratorów . Zam iarem autorów by­
ło ,  rozszerzać światło w kraiu ,  k tórem u 
polityczne w ów czas położenie zagrażało  u- 
padkiem zupełnym  narodowey li te ra tu ry  i 
ię z y k a ,  a ztąd i postępnym upadkiem du-* 
cha narodowego. Pismo odpowiadało zupeł­
nie celowi swemu. Obeymuie wiele Iżeysze- 
go rodzaiu płodów wierszem , tudzież wiele 
rozpraw  prozą. N iektóre gładkiem są i wy- 
tw ornem  tłum aczeniem  z obcych, inne ory- 
ginalnemi w ięzyku oyczystym . W szystkie 
noszą niezaprzeczoną c p i  hę dowcipu, ob- 
szerney  nauki i is to tney dla czytelników  u- 
Żyteczności.

Dziełko pod ty tu łpm  — Grenadyer ~ F i­
lo z o f— obeymuie powieść prawdziwą, i iest 
nieiako his toryą podróży au tora z Mantuy 
do Paryża- Myśli piękne i dowcipne, zwią­
zek zdarzeń nader t r  fny i ciągle uwagę o- 
yaz oczekiwanie czytelnika n a tęża iący ; s ty l 
p łynny  i mile u ba rw iony ,  iawnemi są i od 
wielu przyzwoitych sędziów dawno uznane- 
m i zaletami p ism a, k tóre w swym rodzaiu 
liczonym bydź może pomiędzy wzorowe pło­
dy l i te ra tu ry  narodowey.

W iersz — do Legionów Polskich — owo­
cem był wezbranego czucia, unoszonego nie­
iako ku szlachetney rozpaczy; owocem za- 
wczesney niecierpliwości, a nadewszystko 
( ia k  to sam au to r  często w yznaw ał)  niedość
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pr zewiduiącey w polityce ruchuby. Znako­
m itsze  czyny rodaków i towarzyszów swo» 
ich opiewa tam Godebski pięknem 1 i płyn- 
nemi rymy- Wzniosłość m>śl i ,  żywość u- 
czuciow , piękność poezyynych obrazów i  
podobieństw> znam ionuią na każdey karcie 
te n  tw ór powabny.

Tow arzystw o Królewskie Przyiacioł N a­
uk* umieiąc cenić sinak t ra fn y ,  ta len ta  i  
naukę nowego członka swego, poleciło m u 
wypracowanie dzieła o literaturze narodowcy. 
Godebski zrubi! rozkład na epoki, i zaczął s to -  1 
sownie do planu zbierać wzorowe m aterya- 
ły. Woyna i późnieysze zatrudn ien ia  p rze r­
wały tę praćę, z którey ważne dla czy te l­
ników i dla uczniów można było rokować 
korzyści.

Pozostają w rękopismach znakom ite ie- 
szcze plony po naszym kolledze. Dwie, czy­
li t rzy  wygotowane pieśni oryginalnego poe- 
ma , pod ty tu łem  — W ier, — w iersz do p ici 
piękney, i inne pomnieysze; — niektóre pró­
by w rodzaiu dramatycznym; — do tego 
znaczne wyiątki szczęśliwie wytłumaczone 
& Delil/a, a mianowiciey z różnych łacin-kich 
pi mirzów wzorowych; — nareszrie  liczny 
zbiór listów ipisnt różnych w m ateryach towa­
rzyskich i potocznych. Troskliwe zebranić 
całey tey  po różnych mieyscach rozproszo- 
ney pozostałości, należeć będzie do staran ia  
przyiaciół, Można w tey mierze zaręczyć 
stówy wymownego Guiberta: — „Jak o  w sta-
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„  rożytnych czasach zbroie ,  t rofea i wszel- 
„  kie  drog ie  szczątki po bohatyrze , zijoszo-  
„ n o  starannie na grób iego,  tak bez wątpie- 
„n i a  na grobie au tora ,  którego s t r a t y  żału-  
„ iem , złoży przyiaźń reiigiyna to wszystko, 
„ c o  zgromadzić po nim zdoła. “

Ogólną charakterystykę poezyynych 
płcdów Pułkownika Godebskiego, przyzwoit­
szy odemnie Sędzia dał przed kilku miesią­
cami ( * )  .w krótkich w y r a z a d i , które podo­
bno każdy bez sporu podpisze. — „ Sądząc 
„ z  tego ,  co publiczności o ' / c l o n y m  było, 
„powiedzieć można ,  iz Godebski co do gład- 
„kośc i ,  naturalności  i dowcipu,  znakomite 
„ w  rzędzie narodowych Poetow o t rzym a 
„mieysce.  Zdaie s ię ,  iż rodzaiern iego,  
„ w k t ó r y m b y  naywięcey celował,  były Sa- 
„ t y r y .  Urywkowe iego w tym ro,dza*u pi- 
„ s m a ,  nie maiąc gromiącego tonu $uw m ata, 
„ więcey łączyły w sobie przyiemuey żarto-  
„bliwości Horacyusza, a niedocliodząc rzad- 
„kiey  delikatności Krasickiego, bardzi iy  tra-  
„ fiały w złośliwość Boala. “

Z  prostego opowiedzenia,  które dotąd 
czyniłem, łatwo przyydzie uznać wydatn i iy -  
sze rysy charak te ru ,  zasług i morainey war-, 
tości Pułkownika Godebskiego.

Żywy i płodny dowcip,  obok rzadkiey 
skromności;  — znakomite do wyższych nauk

{ * ]  Zobacz Pamiętnika iV arizaw ikitg#  Nurr.et IV.
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usposobienie u m y s ło w e ;  —• serce skłonne do 
związków p r z y i a ź n i , i on y m  w ie rne ;  —  po­
wolność u y m u ią c a ,  z rzadką dobrocią i bez­
inte resow nośc ią  po łączona ;  — głębokie i 
gwał towne  czucie tego wszys tk iego ,  co ia- 
kiżkolwiek  uka z yw a ło  s tosunek ze  sp raw ą  
ludzkośc i ,  oyozyzny  lub h o n o r u ; — n ieu­
s tr aszona  i żadnego  niebezpieczeństwa ni eu-  
zna iąca waleczność:  te by ły  g łównieysze  
p r z y m i o ty  , k tó rem i  n a tu r a  uposaży ła  n a ­
szego kollegę.

Z  t akow emi usposob ieniami,  byłby oń 
w pomyś lnych dla oy c z y zu y  czasach , p rze ­
s ta ł  na uszczęśl iwia iącym  pe łn ien iu  cno ty  
wśród u s t ronnego  zacisza : lecz w epoce klęsk 
narodowych  m usia ł  z rzec  się szczęśc ia ,  ia- 
kie daie domowa spokoyność i luba swoboda; 
m us ia ł  życ ie  całe  poświęcić c iągłemu pa­
sowaniu  się z srogą dolą o y r z y z n y ,  i zos tać  
iednym z n iezm ordow anych  apostołów p ra ­
w d y ,  równie  iak wierności  i p rzyw iązan ia  
dla kraiu.  — C z u ł  s ilnie całą  war tość  narodu;  
dla tego umiał  w ie rzyć  w lepsze iego p rze ­
znaczenia .  Mężny Godebskiego u m y s ł  nigdy  
an i  na m om e n t  nie uległ  r o z p a c z y , w te dy  
n a w e t ,  gdy z b y t  ż y w e  czuc ie  poddawało 
go unies ieniom  z ra ż one y  na  pozor  c ierpl i ­
wości .—  Liczne  prace iego obywate lski e ,  aż  
do chwili  wys tąpienia  na pole s ł a w y ,  zda-  
waią  się dz is iay  mniey  in te resu iącem i,  bo 
i e s t e śm y  iuż  u  kresu życzeń n a s z y c h : ale 
wdzięczność zapominać  n ie  do z w a la ,  iż  to

i
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za  pomocą takich zabiegów, i z takich pra­
wie niedostrzegliwych żywiołów ustalały się 
w ów czas podstawy ducha narodowego, na 
k tó rych  ten przet rwał  bezpiecznie kilkuna­
stoletnią przerwę życia oyczyzny , i na pier­
wszy  odgłos zbawczego hasła z tak silną wy* 
buchnął  energiią. — Przez swe l i teratorskie 
dzieła,  z iedney strony pomnożył Godebski 
użyteczne  wzory dowcipu,  smaku i płynno­
ści w niewiązaney i wiązauey mowie, — 
z  drugiey przykładał  się istotnie do rozsze­
rzen ia  światła po k r a i u , do udoskonalania ię- 
jsyka» do u trzym ywania  i wzmacniania ener ­
gii ducha narodowego. Skutkiem nie raz  
dowiedzione talenta iego woyskowe» uzna- 
nemi iuż  zostały przez sędziów przyzwoi­
tych  ; stoią za tym pod rękoymią prawdy* 
pod rękoymią przeświadczenia mężów hono­
ru.  — Czyny rycerskie kollegi naszego były  
zapewne takiemi,  iakich tylko dokazać mo­
że w mnieyszym działania obrębie podkom* 
rnendny dowódzca. Składaią one także czą­
stkę tego zwycięzkiego wieńca,  k tórym u- 
świetnione imie Polaka,  na nowo zaymuie  
dawną swą posadę w historyi walecznych lu ­
dów’ : a chociaż kościół chwały zapełnia się 
codziennie szczęśl iwemi iey zwolenniki , 
przecież i Pułkownik Godebski znaydzie w nim 
jeszcze trńeysce zaszczytne.  — W iego s t r a ­
cie zanadto wczesney , t racim wielkie na­
dzieje;  gdyż podobno tylko dłuższego nie- 
dostawało mu życia ,  by i do niego można

kiedy*



C y p r y  a  n a  G o d e b s k i e g o .

kiedyś było zastosować owe ( gdzieindziey  
o icdnym ze znamienitych wodzów powie­
dziane) słowa: Nie potrzebnie on pomniku, ale 
wiek nasz potrzebuie chwały.

Duch tego bohatyra tchnął iedynie dla 
o yczyzn y . Dla niey on w dalekich krainach 
niósł tyle razy życie  swoie na chętną ofiarę; 
lecz tam blizny tylko szanowne "zostały ie- 
ge  nagrodą. Niebo chciało w świetriieyszy  
sposób uwieńczyć wytrwałą cnotę. Dało mu 
odzyskaj oyczyzny.; i w alczył z  chwałą na Pol- 
skiey iuz ziemi. —  Poległ w ten c z a s ,  kiedy 
mu żadna pozostawać nie mogła wątpliwość  
względem przyszłych losów narodu, i kie­
dy oręż Polski iaśniał iuż w starożytnym  
blasku i potędze. Poległ w świetnym  po­
czątku w oyn y , która nasz naród wzniosła  
w opinii ludów , i wzm ocniła go ważnemi  
nabytki. Naypiervrszy właśnie z w yższych  
officerów, oddał Godebski w tey woynie oby­
watelską krwi własney daninę, iak gdyby  
przeznaczenie wskazało iego dla tey chwili 
na wymowny przykład bohatyrskiey miłości  
oyczyzn y . Położył nakoniec swe życie w za­
słonie tey  drogiey Polaków s to l icy ,  która 
przez panuiącą w n iey , a żadnemi klęskami  
niezrażoną energią ducha prawdziwie naro­
d ow ego , coraz tnocniey wznawia dla serc  
naszych piękny obraz starodawnego Rzymu.

Strata walecznego męża i gorliwego o-  
b y w a te la , przeięła dobrych rodaków sm ut­
kiem. W ielu cnotliwych ubiegało się w oka?

7
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zan iu  pozosta łey  wdowie i trzem  osieroco­
nym  syliom  dowodow rzete ln ego  szacunku,  
iaki dla Pułkownika Godebskiego m i e l i , oraz  
teg o  praw dziw ego ż a l u ,  iaki czu ią  po iego  
zg o n ie .  Pośwdęcaiąc o y c z y z n ie  w szy s tk ie  
r.hwile ż y c i a , nie odłączał cn  żadney dla 
sw y ch  rnaiątkowyr.h in tere só w : nie z n a ł ,  
co  to iest  k o rzy sta ć  dla siebie na usługach  
o y c z y z n y -  Fam ilia  iego  pozosta ła  się bez  
żadnego funduszu . —  L ecz  i w tey  m ierze  
cnota  odebrała hołd w y s łu ż o n y .  —  Jedna  
a n a y zn a m ien itszy ch  Dam Polskich , d z ie ­
d ziczk a  w spania łom yślności i p a try o ty zm u  
w ielk ich  przodków sw o ich ,  raczy ła  urzedo-  
w n y m  kapitału  zapisem  op atrzyć  los n ay-  
s tarszego  z osieroconych  s y n ó w ,  i ten do­
wód c z u łe y  dla w alecznego  rodaka pam iątki,  
dała tu  g łośno w ob liczu  u iep rzy ia c ie la ,  k tó­
ry  s to licę  w ów czas z a jm o w a ł .—  S zan ow n e  
Z grom adzenie  Jtnć X X .  P i ia ró w , znane we  
w szy s tk ich  zdarzeniach z  gor liw ego  przy­
w iązan ia  sw ego  do o y c z y z n y , p osp ieszy ło  
n a tych m iast  ośw iadczyć w d o w ie ,  iż  b ierze  
na siebie bezp łatn ie w y ch o w a n ie  dwóch iey  
s ta rszy ch  s y n ó w .—  N ied łu g o  potym na p rze­
ło żen ie  czc igodn ego  wodza w oysk  Polskich,  
w spaniała dobroć M onarchy przybyła  w po­
m oc stroskaney f a m i l i i , w yzn aczając  dla 
P u łków n ik ow ey  Godebskiey d o ży w o tn ią  pen- 
yyą ąooo z ło ty c h  Polskich*

Ł zy  szczere  p rzy w ią za n y ch  do sw ego  
P u łkow nika  ż o łn ie r zy ,  oddały cześć  winn$
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iego zasługom i cnotom. Zgon walecznpgo 
nie pozostał  niezemszczonyrn.  Nieprzyiaciel  
na  s t r a tach  swych  i b l i z n a c h , nosi t rwałe  t e ­
go świadectwo.  Do osieroconego pułku  8go 
należało w szczególności  dać poznać , iak g łę ­
boko czu ie  s t r a tę  ukochanego dowódzcy ,  i 
n i epodaremnie przewodniczę  o r ł y ,  żałobną 
obsłonione k-repą, p rzypom ina ły  iemu tę  
świętą powinność.  Grochów, Sandom ierz, 
Zam ość, b i twa pod ^Jedlińskiem i inne w wie lu 
mieyscach u t a r c z k i ,  dowodem zostaną wie­
kopomnym , iak daleko żo łn ie rz  pułku  8go, 
p rzen ikn io ny  był  ow ym  re l ig iy nem  G r e c ­
kich Bohaty rów uczuc iem ,  k tó re  n a ka zyw a ­
ło okropną z n ieprzyjac iela  zems tą  c ieszyć i 
przeiednyvwac lube poległych  ryce rzów  cie­
nie.

T e r a z ,  po w róconym  dla szczęścia  l u ­
dów pokoiu ,  p rzysto i  narn inny wcale ro-  
dzay  moralney pomsty  i żalu.  Pułkownik  
Godebski zos tawił  po sobie w z ó r  ż y c i a , n a  
ciągłą  s łużbę ludzkości  i oyczyzny  oddane­
g o ,  a boha tyrskim zgonem os ta tn ią  nań pie­
częć położył . Niechay  więc nie ginie bez 
korzyści  naszey t en  mora lny spadek,  k tó ry  
własnością  i es t  obecnego i nas tępnych poko­
leń. O yczyzna  w ym aga  cnó t  wielkich gwoli 
swemu u s t a l e n i u ; c ha rak te r  czasu ,  w s k a z u ­
je każdemu Z wiernych  synów konieczną  po­
trzebę ciągłego i usilnego sposobienia się dla 
i ey  posługi . Nabyl iśmy n iezap rzeczonych  
p r a w  do s ł a w y  : lecjz opinia  ludów z natężo-

, 7 *
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nem  oczekiwaniem nas podstrzegaiąca, za ­
jęła nieiako prawa nasze w rękoymią tego, 
czego się daley po nas spodziewać winna. Nie 
usypiaym y wśród blasku szczęśliwcy chwili.— 
Tylko na warownych c n o t y  i ś w i a t ł a  podsta­
wach, wiekuie chwała prawdziwa! — Tylko na 
zupełnćm obudzeniu, oraz wszechstronnym roz­
winięciu umysłów ■ polegać może istotna i trwa­
ła ludu p o tę g a !... Reszta wszystko, mebez- 
piecznem stać się mogłoby upoieniem i zdra­
dliwym letargiem.

Spraw , o święta miłości oyczyzny ! by 
kosztowne doświadczenie przeszłości, nie 
spełzło na nowo b e z k o r z y s t n e m b y  tyle 
krwi drogiey dla ciebie przeJauey , posłużyć 
mogło na użyźnienie obfitych nasion s taro- 
dawney cnoty w sercach rodaków ! . .  by ten 
czuły  i uroczysty  obchód, nie został obcą 
dla nas pamiątką bez zbawiennego wraże­
nia ! . . .
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POCHWAŁA POGRZEBOWA

IGNACEGO POTOCKIEGO,
M. W. W. X l^ST W A  LITEWSKIEGO.

M I A N A  P R Z E Z

JUL: UR: N I E M C E W I C Z A ,
S E K R E T A R Z A  S E N A T U ,

•ZŁONKA T O W A R Z Y S T W A  K R O L E W B K IE G 0  

P R Z Y I A C IO C  N A U K .

w i k k u ,  w którym przeznaczenie żyć 
n3m rozkazało, w wieku nadzwyczaynyrh  
odmian nieporównanych zw ycięstw  i klęsk 
okropnych , kędy ieden naród, więcey po­
w iem , ieden człow iek, wzbudził wszystkich  
zadziw ienie, ogarnął wszystkie rodzaie i sła­
wy i chwały, któż iest co wśród tego tłu ­
mu zdobytych laurów siągnie choć po skro-
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m ną  obyw ate ls tw a palm ę? M ąż ty lko  cno­
t l iwy,  obyw atel w p rzy w iązan iu  do oyczy-  
z n y  n iez rażony  n iczem  , M ąż c z y s t y , iak 
W chęciach , tak  w spraw ach ; Mąż nakoniec 
iakirn był Ignacy Potocki M. W. W. X . L ite ­
wskiego.

Polacy! k tó rych  p rzyw iązan ie  do u lu ­
bionego warn z iom ka na ten  sm u tn y  obcho­
dzen ia  pam iątki iego sprow adza obrządek, 
nie  u s ły szyc ie  z  u s t  moich iak prawdę. N ie  
p rzychodzę  ia głosić wam człow ieka posta­
wionego na ty m  n ayw yższym  wielkości lu ­
dzkich szczeblu  , gdzie potęga połączona 
z  gen iuszem  toczy  w o y n y ,  odnosi zw ycię­
s tw a ,  w yw raca  lub tw o rzy  narody : p rzeci­
wnie  , mówić wam  będę o m ężu  z rodzonym  
w  tych  n ieszczęśliw ych narodu naszego cza­
sa ch ,  gdzie p rzez  la t  w ie le , c n o ta ,  zdatność, 
t a le n ta ,  chę.ci n a y lepsze ,  obyw ate ls tw o  nay- 
c z y s t s z e ,  gdzie dostoieństwra , co m ów ię ,  
t r o n  sam czczem  ty lko  by ły  im ieniem  ; m ó­
w ić  będę o m ężu , k tó rego  życie tak ie s t  po­
łączone z dobrą i z łą  dolą o y czy zn y  naszey , 
iż  wspom inaiąc co on c z y n i ł ,  do czego n a ­
leża ł ,  rozw inie  się pasmo ty lko  wielkich zda­
r z e ń ,  tych  nadziei i b o iaź n i , p rzez  k tó re ­
śm y  p rzechodz il i ,  na k tó re  p a trza l iśm y  sa­
mi. Jeżeli s łaby  głos m óy zażyw iony  ty l ­
ko  uczuc iem  p rzy iaźn i  p rzerw ie  żal głębo­
k i ,  ieżeli  nie zdoła odpowiedzieć wielkości 
z a m ia r u ,  sam a treść  r z e c z y ,  samo zeszłe* 
go  im ie mówić będą z a  sobą.
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Dawna  rodowitosć tyle tylko ma w so­
bie zaszczy tu ,  ile w przodkach naszych li­
czyć możemy ludzi orężem lub radą zasłu­
żonych oyczyzu ie ; lecz i to mało iest ,  ie- 
żeli sami tak ,  lak Ignacy Potocki do r.aby- 
tey  przodków sławy własnemi zasługami i 
pracą nowego nie przydamy blasku. Omi- 
iam ia tylu znakomitych w rodzie tym mę­
żów , niech mi się iednak wspomnieć godzi 
Jana Potockiego Woiewodę Bracławskiego, 
k tó ry  pod trzema Królami dzielił obok Z a ­
moyskich i Ostrogskich obozowe ich t r u d y . 
zwycięstwa i sławę; wspomnę Stefana i S ta ­
nisława, iedmgo pod żełteini Wodami, d ru ­
giego pod Wiedniem za oyczyznę poległych; 
nakoniec Stanisława Rewerę Potockiego, któ- 
ry za ffana  Kazimierza męstwem i dzielno­
ścią swoią u tw ierdził chwieiące się Rzeczy­
pospo lite j  losy ; takich to ludzi był Ignacy 
Potocki nieodrodnym potomkiem; o pierw­
szych mówią iuż dzieie; niy mówiąc o ze­
szłym namieniemy pokrótce to ,  co następni 
pisarze dostateczniey o nim powiedzą.

Urodził sie Ignacy Potocki w' roku 1750. 
28 L utego , z Eustachiego Potockiego, Gene­
rała A rtylleryi Litewsk>ey , i Maryi Kąckietj, 
o s ta tn iey  z domu tego, pod rozsądnym i tk li­
wym rodziców dozorem , pierwsze odebra-' 
wszy wychowanie dawnym przodków na­
szych zw ycza iem , dla wydoskonalenia się 
w naukach, wyiechał do Włoch. P rzezna­
czony naprzód do duchownego s ta n u ,  na-

L
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b r a ł  w  p r z y z w o i t y c h  p o w o ł a n i u  t e m u  n a u ­
k a c h  t e y  p r z e n i k ł o ś c i  w  d o c i e k a n i u ,  t e y  
w p r a w n o s c i  w  ś l e d z e n i u ,  t e y  p r a c y ,  t e g o  

r o z s ą d k u ,  w  g o d z e n i u  n a y p r z e c i w n i e y s z y c h  
n i e r a z  i  z d a ń  i  r z e c z y ,  c h w y c i ł  t ę  p o c h o ­
d n i ą  p r a w d y  , k t ó r a  m u  p ó ź n i e y  w  p u b l i ­

c z n y c h  o b r a d a c h ,  w  l i t e r a c k i c h  d z i e ł a c h  * 

p r z y ś w i e c a ł a  b e z  p r z e r w y .  S a m o  a t o l i  m i e y -  
s c e ,  w  k t ó r e i n  s i ę  d o  n a u k  p r z y k ł a d a ł ,  t e n  

R z y m , t e  w i e l k i e  p a m i ą t k i  l u d u  p a n u i ą c e -  
g o  n a d  ś w i a t e m ,  l u d u  m ę s t w e m ,  c n o t ą ,  n a y -  
ż y w s z e m  d o  o y c z y z n y  p r z y w i ą z a n i e m  n i e ­
z r ó w n a n e g o  n i g d y ,  p r z y w o d z i ł y  n i e  r a z  n a  

u m y s ł  m ł o d z i e ń c a  w ł a s n y  k r a y , p o w i n n o ­

ś c i  o b y w a t e l s k i c h  ś w i ę t o ś ć  i w a ż n o ś ć  : d ł u ­
g o  z a s t a n a w i a ł  s i ę  i  r o z m y ś l a ł ;  p r z e k o n a ­

n y  n a k o n i e c ,  ż e - o b o w i ą z k i  w s t a n i e  ś w i e c ­

k i m  p e ł n i o n e ,  r ó w n i e  b ę d ą  m i ł e m i  B o g u ,  

a  p o ż y t e c z n i e y s z e m i  m o ż e  o y r z y z n i e ,  s k o ń ­
c z y w s z y  b i e g  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  n a u k  w  1 7 7 4 .  
d o  P o l s k i  p o w r ó c i ł .

L e c z  w  i a k i m ż e  s t a n i e  z a s t a ł  n a  ó w  

c z a s  i  k r a y  i s t o l i c ę  ?  k ę d y  z n i k n ę ł y  d a w n a  

n a s z a  p o t ę g a  i  g o d n o ś ć  i  ś w i e t n o ś ć ?  g d z i e  

t e n  t r o n  o t o c z o n y  n i e g d y ś  m ą d r o ś c i ą ,  c i  p o ­

w a ż n i  O y c o w i e , ó w  s t a n  p r a w d z i w i e  R y ­

c e r s k i ,  g d z i e  t e  o k a z a ł e  h u f c e ,  t e  h e ł m y ,  t e  

z b r o i e ?  z g i n ę ł o  w s z y s t k o !  i  p o w a g a  i  ś w i e ­

t n o ś ć ,  i  s z a t y  n a w e t  o y c z y s t e ; n a p e ł n i o n y  

k r a y  o b c e m  ż o ł n i e r s t w e m , c u d z e  w s z ę d y  

r o z k a z y ,  s t o l i c a ,  c o  m ó w i ę ,  s a m a  p r a w  ś w i ą ­

t y n i  o t o c z o n a  o b c y m  ż o ł n i e r z e m ,  o r ę ż e m ,
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działami. Trzech  propretorów , posyłali na 
Seymy napisane przez siebie do uchwały pra­
w a ; cnotliwy przy  całości kraiu s ta tek ,  na­
zw any  szaleństwem, trwożliwe uleganie i 
podłość nagradzane zdartemi na oyczyzn ie  
łupami. Wszedłżeś w pryw atne tow arzy ­
stw a? wyuzdany zbytek obok powszechney 
kraiu n ęd zy ,  i lekkomyślna wesołość obok 
dusz tkliwych strapienia i płaczu.

Przy tak żałosnym stanie poniżenia i 
s m u tk u ,  tkliwym będzie obraz męża w po- 
wszechnem prawie zepsuciu nieskażonego. 
Zycie pełne wielkich prac i zasług, pierwsze 
młodości lata poświęcone przygotowaniu na­
stępnych dla oyczyzny pokoleń, daley wszy­
stkie s ta r a n ia , w szystkie um ysłu  władze 
obrócone ku u tw orzeniu  rząd u ,  zabezpie- 
czaiącego mieszkańcom swobody , prawom 
w ykonan ie , w nayrięższych pracach szla­
chetne poświęcenie s ię ,  w nagrodę ty lu  prac 
i t ru d ó w , dwuletnie srogie więzienie i za­
ledwie iednego ta rasu  otworzone zapory , 
wnet za podniesieniem drugich , wtrącenie 
do nowych; obdarcie z tnaiątku i dostojeństw, 
s t ra ta  żo n y ,  iedyney i ukochaney córki i 
przyiaciela , nabyte w więzach śmiertelney 
choroby za ro d y , i w pełnieniu usług publi­
cznych zgon chwalebny.

Wsp^mniony Seym 1775. pierwszy na 
nim podział P o lsk i , obce przewodzenia , 
chciwością dyktowane prawa przeięły  żalem 
i smutkiem cnotliwe Potockiego serce; w ten
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czas w naukach i cnotach domowych posta­
nowił szukać pociechy i ulgi ; polał za go­
dną cnót i życia towarzyszkę Elżbietę Xię* 
in iczkę  Lubomirska, córkę Stanisława L u ­
bomirskiego M. W. K. M ęża , którego Polak nie 
Wspomni ni gd y bez ża lu ,  lecz i tey wkrót­
ce pozazdrościły mu meba;  odtąd niiuki s ta­
ły  się iedynern iego zatrudnieniem, iedyną 
ucieczką. Nadz wyczaynem w rzeczach lu­
dzkich zdarzen iem, i na tym nawet i775go 
Seymie tylą klęskami pamiętnym ustano­
wiona M gistratura , późmey tyle oyczy- 
znie przynosząca korzyści ,  każdy zgadnie, 
iż mówię o u tworzeniu Kommissyi Eduka- 
ćyyney.

Rzeczą iest zaiste podziwienia godną, 
iż  w żadnym z kraiów tak mocno z rozsze­
rzenia oświaty publicżney chlubiących się, 
wychowanie młodzieży kraiowey nie skła­
dało nigdy iedney z części Rządowych, iak 
gdyby ci ,  co po nas i władać i rządzić ma­
j ą ,  nie powinni wzbudzać pieczołowitości 
t y c h ,  co dzisiay i władaią i rządzą;  iak 
gdyby pomyślność następnego pokolenia,  a 
Z nun pomyślność Oyczyzny dla ćzuwaią-  
cych nad szczęśliwością publiczną,  błahym 
tylko były przedmiotem. Pierwsza Polska 
dała tey obywatelskiey gorliwości przykład.  
Winniśmy pomysł ten gronu mężów,  któ-  

iTZy pierwsi tę Magistraturę składali: obok 
Poniatowskich, Czartoryskich, Zamoyskich, Chre- 
ptowiczów, czy tamy imte Ignacego Potockie -
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g o , i nieodżałowanego Piramowicza przyia- 
ciela iego. Znali ci świetli mężowie, iż 
zepsucie oby czu ó w , przyćmienie oświaty 
publiczney, były iednym z pierwszych ź ró ­
deł tych k lęsk , które na naród nasz spły­
nęły : p rzekonani, że chcąc utw orzyć le- 
psze i oświeceńsze nad oyców plemie, po* 
trzeba było innego w naukach wyboru i t r y ­
bu , że trzeba było wywracać i wznosić ; 
wzięli się do dzieła z tern natężeniem, z tą  
pracą, które i ważność zam iaru i własna ich 
wzbudzała gorliwość. Uyrzano na ów czas 
na całym przestworze zostawioney nam ie- 
szcze Polski, na mieyscu scholastycznego 
odmętu podnoszące się nowe la to rośne  na­
uk niebłędnych i pożytecznych, przepisa­
ne nowe E lem entarne x ię g i , ła tw ieysze nau­
czania sposoby, o twarte nowe k a ted ry , we- 

„zwTani Nauczyciele, sprowadzone Gwiazdo- 
miarskie i Cbimiczne narzędzia , rozciągnię­
ta  baczność na oświecenie ludu uboższego, 
wszędzie wykorzeniano błędy, zaszczepia­
no naukę i prawdę. Tak w odwiecznych 
lasu ustępach , kędy drzewa obalone wi­
chrem , rozdarte p iorunem , sametni nako- 
niec wiekami zbutwiałe i sp ruch łe ,  prze­
zorny właściciel używ a żelaza i płomienia, 
i na oczyszczoney z łomów ziemi rzuca na­
siona niepożytych iaworów i dębów.

N a takim to wychowania publicznego 
u rzędz ie ,  na takich powinnościach s traw ił 
Potocki więcey lat p ię tn as tu ,  a nie ty łka
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dozierał i zarządzał ,  ale i sam pracował: 
rzek łbyś,  że w dzjedzictwie zostawił Bratu 
swemu i urząd i t a le n ta , bo i ten mimo 
n ay  ważnieyszych u s te ru  Rządu zatrudnień, 
poświęca iak i on , i godziny i trudy  w zra- 
staiącey pod opieką rządu sposobiącey się 
m łodzieży , iuż to do cyw ilnego, iuż  do 
woyskowego stanu. Przt konany Ignacy Po­
tocki, iż tłum  nabytych wiadomości niewy- 
trawiouytn dła umysłów młodzieży stałby 
się tylko pokarmem, bez tey umieiętności, 
która naucza iak poymować, iak porządnie 
myśleć i sądzić, zaiął się tłumaczeniem na 
iego wezwanie napisanego przez Kondyliaka, 
dzieła o Loice; są i inne pisane w owym 
czasie prac iego zabytki, bo w tych niemocy 
i podległości czasach iedne nauki wymknę­
ły się z pod uciskaiącego nas ia rzm a, z re ­
sz tą  wszędy nieczynność i martwe grobu u -  
spienie. Pud obcem zwierzchnictwem sze- 
ścio-niedzielne Seym y, na obieraniach i mo­
wach trawione. Rząd nie wykonaniem, lecz 
tłumaczeniem praw za ię ty ,  obszerne ieszcze 
i ludne prowincye bez żadney s i ł y , żyzna  
ziemia bez żadnego publicznego skarbu , 
wszędy odrętwiałość i nikczemność. Żył Po­
tocki w tym  udręczającym duszy s tan ie ,  
gdzie obywatel czuie z łe ,  zna zaradzenia 
sposoby, pała naygorętszą chęcią; ale wszę­
dy olbrzymie widmo stawa przed nim , wszę­
dzie uderza ten głos przeraża i ą cy : Nie tkniesz 
się niczego, nie ustanowisz, ttie poprawisz nic,
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coby Oijczjznie twoiey pozytecznem bydź mogło. 
Jednakże 1 na tych nieczynnych obradach ja ­
śniały iuż Potockiego ta lenta i w ym ow a, iuż 
w ten czas zapowiadał, iak skutecznem  bę­
dzie światło iego na losach Oyczyzny.

Przyszedł nakoniec pamiętny Seym w r. 
*788 > P°d laską naycnotli wszego z ludzi, 
S tanisława Małachowskiego zaczęty : po ty lu  
latach uy rza ł  się nakoniec Polak w postaci 
niepodległego narodu : widuk ten przeiął 
wszystkich serca , podniósł wszystkich o tu ­
chę ,  zapalił umysły tą  radością, tern unie­
sieniem , które raptowne przeyście z rozpa­
czy do nadziei tak łatwo wzbudza w czło­
wieku. Na samym Seymu tego wstepie o- 
kasała się uderzająca większość um ysłów , 
uleczonych z dawnych przesądów pałających 
nayczystszą dobra publicznego chęcią , do­
broczynny skutek zaprowadzoney na nowo 
Edukacyi publiczney. Gdzieniegdzie tylko 
trwożliwe obcym uleganie dla korzyści,  bo- 
ia źn i ,  lub nałogu , gdzieniegdzie niepowścią- 
gnięta duma dogodne sobie przesądy nazy- 
waiąca wolnością, nie w poprawie rządu , 
wzmocnieniu sił zb ro y n y ch , napełnieniu 
skarbu publicznego, lecz w nipograniczoney 
urzędu swego władzy, zakładała szczęście, 
potęgę i zbawienie.

Pamięta każdy , iak dzielne na Seymie 
tym były rady Potockiego; lecz iakimże n ie­
widomym łańcuchem pociągał on wolą i zda­
nie współ-ziomków? nie temi zapewne spo-
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sobami, których na nieszczęście nasze mo­
żni  używali  niegdyś,  ale tem świa t ł em, tą  
otwartością,  tą  wymową,  która zniewala u- 
mysły i serca tem wyzuciem się z miłości 
w łasney,  przez które przekładał zawsze to, 
co było oyczyznie pożytecznem, nad to,  co 
było osobie iego chlubnem. Nie widziano 
tam przewodzenia,  lecz wspólne przekona­
nie s ię ,  wzaiemną u fność ,  ieden dla wszy­
stkich cel ,  dobro publiczne. Taki to tylko 
wpływ, taka tylko wziętość, takie znacze­
nie pożytecznemi rzeczy puwszechney sta- 
ią się.

Nie iest  zamiarem moim przywodzić 
Seymu tego cz y n y ,  tkwią ieszcze w pamię­
ci wszystkich;  wspominam Seym ten ,  bo 
chlubnem dla narodu iest wspomnieniem, bo 
z  życiem i z sprawami Ignacego Potockiego 
tak ścisły ma związek. Co popsuły i oba­
li ły wieki ,  Seyrn ten ieden naprawił i wy­
niósł ;  ięczał naród pod upokarzaiącą gwa- 
rancyą ,  on ią z rzuc i ł ;  potrzebował siły 
zb royney ,  on ią u tw o rzy ł ;  wymagał skar­
b u ,  on go napełni ł,  nie ździerstwem ubo­
gich ,  lecz dobrowolnem własnych maiątków 
poświęceniem: było to wiele,  lecz niedosta- 
wało gmachowi tego wiążącego sklepienia, 
które wszystko s p a ia , i wszystko trwałem 
czyni .  Od czasów Króla Ludwika chylił się 
i  wali ł stopniami gmach t e n ,  przygniótł na- 
koniec rozwalinami swemi poczciwy nasz 
naród:  wywrócona i znieważona powaga
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Królewska,  a z nią wykonawcza  w ła d z a ;  
w irowadż-one E l e k c y e , ź rzodło  wszystk ich  
klęsk i zguby naszey , poniżony s tan rmey- 
s k i , uciśn iony r o ln i c z y ,  rozwiąz ła  swywo- 
la posiadła mieysce wolności ;  oręż  t y lk o ,  
oręż  ieden zasłan iał  n a s , aż póki poczet  nad- 
zw yc z a ynych  ludzi  w Szw ecyi, w Moskwie, 
w Brandeburgii n ie wyniósł  się na  ru in ach  i 
bezrządzi t;  naszym.

Późno m ż  w t e n  czas  było zaradzać  złe* 
mu : fa ta lne nam , dogodne n ieprzyiacio łom 
przesądy i u s t a w y  zamieni ła  obca przemoc 
w kardyna lne  i n iew zruszone  p raw a ,  wszy­
stkie  odtąd us i łowania iey b y ł y ,  u t r z y m y ­
wać z łe ,  zapobiegać i pr zeszkadzać  dobre­
mu.  T r w a ł  t en  s tan  opłakany aż do Kon- 
s ty tu c y y n e g o  Seym u : w ten  czas to dway 
silni sąsiedzi ogromną zaięci woyną ,  t r z e ­
ci sam nas do sprzymie rzen ia  się z sobą,  do 
s ta rgan ia  wszelkich związków z Moskwą n a ­
glący wskazały zg rom adzonym  S ta n o m  iedy- 
ną  chwilę us tanowien ia  rządu t rw a łe go ,  po­
wrócenia  narodowi dawney godności i potę­
gi. Chwyci ł  ią Ignacy Potocki, a wspar ty  
świat ł em wielu gorliwych m ę ż ó w , przyn iós ł  
Kons ty tu cyą  na dniu gcim Maia przed  obli­
cze Króla i S e y m u :  okrzyknęl i  ią prawoda­
wcy  iednomyślną  zgodą;  p rzy ią ł  lud z u- 
nies ien iem, okazał  wdzięczność swą naród 
dobrowolnemi ze  wszys tk ich  W oiewodztw 
deputacyami.  I m o ż n a i  się dziwić t em u  
un ies ien iu  ? przez tę  to K o n s t y t u c y ą , oba-



i i 2  P o c h w a ł a  P o o R z i c a o w A

lo n y  na za w sze  Inierząd, zn ies ion e  e lek cye ,  
oddane dzied z iczne  berło panuiącemu nam  
d zis iay  u lubionem u M o n a rsze ,  zapew niona  
rozsądna w o ln o ść ,  nadana w ład zy  wykona?  
w c z e y  potrzebna siła i t tgość  , p rzy p u szcz o ­
n y  do udziału  prawod.,w stw a stan m icysk i,  
nad ludem ro ln iczym  rozciągnięta  rząd o -  
pieka i baczność : s łow em -w szystk ie  A dm in i-  
s tracy i ogn iw a tak z  sobą spoione , iż  w nay-  
o d le g ley szy c h  prow incyach  , w szędy  rząd  
b y ł p rzytom n ym  i cz y n n y m .

Taka to była ta K onstytu cya  ! mogła  ią  
u stan ow ić  mądrość i gorliw ość S ey m u ią cy ch ,  
l e c z  nadać iey  trwałość było  ty lko  w reku  
t e g o ,  k tóry  zam ierza  narodom kiedy maią  
p o w sta w a ć ,  kiedy k w itn ą ć ,  k iedy upadać i 
g inąć .

N ie  tayn o  n ikom u, iak w ie le  Potocki za  
tak d zie ln e  p rzy ło że n ie  się do n iey  doznał  
p rzyk rośc i  i p rzec iw ień s tw a ,  Jecz s i ln y  c z y ­
stością  w łasnego  sum nienia  , p rzek o n a n y ,  że  
dla dobra kraiu pracow ał,  chętnie  przyym o-  
w a ł  na siebie obm owę i pociski z ło ś h w y c h ,  
byleby ty lk o  k orzyśc i n3 o y c z y z u ę  sp ły n ę­
ł y ;  bo iak sp ra w ied liw ie ,  mędrzec ieden u-  
w a ź a ,  że  po chw ale  czy n ien ia  dobrze, n ie  
m a sz  w ięk sze y  c h w a ły ,  iak cierpieć za do­
b re ,  które cz ło w ie k  u czy n ił .  Upadła Kon­
s ty tu c y a  3 go Maia , lecz  pamięć iey  , iak pa­
m ięć  tych  p yszn ych  gm achów w zn oszących  
się  w  błoniach Palm iry trwać w iec zn ie  bę­
d zie ,  P rz e z  n ią  dowiódł naród tylekroć o

upo-
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Upodobanie w nierządzie win iony,  źe był 
Uświęconym, że znał  swe dobro,  że pier­
w s z y  pomyślttey nie opuścił chwiJi , by na­
da^ sobie rząd godny wielkich przeznaczeń 
swoich.

Nic bardziey nie dowodzi i dobroci tey  
Konstyrucyi  1 szczęśliwego by fu,  który nam 
zaręczała,  iak ta niespokoyność, ta trWoga* 
którą rzuciła na spikniode na zgubę nasz§ 
Mocarstwa;  rzekłbyś ,  że widziały iuż przed 
sobą płomienisty oręż Batorego i Zułkie- 
wskich. Uyrzał  świat z oburzeniem i zgrozą 
t łum ne  woyska bez powodu i urazy naież- 
dżaiące niewinną ziemię naszę; uyrza ł  z ie- 
dney s trony otwartą nienawiść* z drugiey 
Wiarołomną przyiaźń ,  bośmy się ws^ari by- 
Ji na wie tk i ty  trzcinie* a ta nam dłoń rze-  
bodła.

Spuśćmy zasłonę przed obłąkaniem kil­
ku nieszczęśliwych rodakow, przed słabo­
ścią i wahaniem się,  gdzie trzeba było od­
wagi i pośpiechu;  nie wspominaymy ( lubo  
chlubnem byłoby wspomnieć) to pasowa­
nie się iuż rozszarpanego narodu,  ż t rze­
ma naypotęźnieyszemi w Europie woyska- 
mi. Widziano na ów czas garstkę ludu po' 
Większey części za oręż z rolnirzem w dło­
ni narzędziem przez cśm miesięcy walczą­
cą ,  gromiąrą nieraz t łumne najeźdźców szy­
k i ,  i to się działo nie długo przed tym cza­
sem, kiedy potężni Mocarstwa w przeciąg 
gu kilku niedziel wywrócone ze szczętem.-
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I k tóż  się zadziwi? że pod takiem spiknie- 
n iem,  pod tym potróynym ogromem poległa 
Polska? Poległa! śmiertelny kir okrył i zie­
mie oyczyste i pogrzebione w niey kości o- 
brońców naszych ,  a co się nigdy nie odma­
wia iuż nieżyiącym wspomnienie imienia ich 
stało się zbrodnią.

Taż  sama godność,  ta  stałość duszy ,  
k tó re  Potocki okazał w publicznych sprawach,  
w  naycięższych razach ,  nie odstępowały go 
do końca. O nocy okropna! kiedy w śród g łu ­
chego milczenia huk dział ,  krzyk  idących 1 
do sz tu rm u pułków przerazi ł  powietrza,  kie- 
dy pogrążonych we śnie mieszkańców sto­
l i cy ,  przebudził ten odgłos s traszny ; Praga 
w zięta ! O nocy! ileż cienie twoie u ta i ły  
szlachetney rozpaczy ,  okry ły  mordów okro­
pnych : iuż wysypane naprędce szańce zbu­
rzone ,  gdzie k tóry  z rycerstwa naszego wal­
c z y ł ,  tam i poległ. Praga cała w płomie­
n i u ,  wyrżnięci mieszkańcy,  płeć nawet sła­
ba i dzieci n iewinne ,  wskazywały potrwo- 
żoney stolicy zbliżaiącą się ostatnią godzi­
nę. W tey ostateczności bez sposobów i o- 
brony wśród rozpaczy i potrwożenia,  któż 
do roziuszonego zwycięzcy poniesie rószcz- 
kę ol iwną? któż wyiedna zachowanie sto­
licy i w niey tysiące nieszczęsnego ludu? 
mąż tylko c n o t l iw y , m ą ż ,  którego nieprzy­
jaciel naznaczył  był od dawna zą cel prze­
śladowań swoich,  w k tórym kupiła się ca­
ła iego powzięta na naród nasz nienawiść
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i z em sta ,  Ignacy Potocki; gdy pomieszani 
w szyscy , on sam spokoyny; przebywa zbro­
czoną W is łę , przechodzi p rzez  dymiące się 
Pragi pożogi i stosy trupów ; zbliża się do 
zwycięzcy; Na widok męża, na tę postać 
wśród okropności spokoyną , wśród upadku 
sz lache tną , pociągnięty niewidomą m ocą; 
wychodzi Suw ar ó w , oświadcza przyiaźń, żą­
d a ,  by odtąd u razy  nawzaiem zapommone- 
mi były. O trzym ał w dniu tym Potocki dla 
współ-ziornkow swoich bezpieczeństwo ży ­
c ia ,  maiątków i osób. W iem y, iak dotrzy- 
manemi były warunki tak święte;

Kiedy Potocki ufny w tych p rzyrzecze­
niach, a bardziey przekonany , że urzędnik 
publiczny w ciężkich przygodarh mieysca 
swego nie opuszcza, zostaie w Warszawie; 
i strapionych cieszy ziom ków ; przychodzi 
rozKaz wiezienia go do stolicy północnego 
M ocarstw a, tam z s ta rganrm i s i ła m i, z  ser­
cem dolą oyczyzny krwawo zranionem w trą ­
cony do w ięzienia , odarty z maiątku i do­
s to jeństw , zostawiony przez lat dwie beż 
żadney nadziei,  bez źadney pocierby; iećź 
mylę s ię ,  w tey sm utney samotności, w ty -  
lu  dręczących chorób boleściach, w tey głu- 
chey tarasu  c iszy , odzywał sie tpn pocie­
sza iący głos su rrn ien ia : je s te ś  niewinnym; 
cierpisz za Oyczyznę!

Wielkomyślnośó Im peratora  Pawła; 
w dniu iednym skruszyła  okowy dwudzie­
s tu  tysięcy więzionych Polaków; oddaym^

8 *
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sprawiedliwość komu się na leży ,  oddaymy 
ią i następcy iego ,  Imperatorowi Alexan- 
drowi, który w krótkim panowania swego 
przeciągu,  więcey dla oświecenia,  dla r ze ­
telnego dobra niezmiernego Mocarstwa swe­
go uczyni ł ,  niż którykolwiek z poprzedni­
ków iego,  który poznał charakter  Polaków, i 
wie ,  że ani czarnych podstępów, ani niczego, 
co szlachetną duszę skazić może,  nie ma po­
wodu obawiać się od nich.

Każdy iuż m niem ał . że po ty lu  prze­
śladowaniach, po wydartym rnaiatku , z zni- , 
szczonym zdrowiem, nie wzbudzi iuż wię­
cey Potocki ni bo iaźn i , ni t rwogi ; lecz nad­
to ou kochał kray  s w ó y , by nieprzyiacit le 
kraiu  tego mogli mu kiedy darować; w po­
wrocie swoim przez Prussy doznawał u s ta ­
wicznych pogróżek i przykrości.  Zaledwie 
w domowem uyrza ł  się schron ieniu ,  zale­
dwie uściskał ulubioną córkę,  braci,  przy- 
ia c io ł , k rewnych,  wnet  z inney strony por­
wany i do więzienia wtrącony.

Po długich ka tuszach ,  pozwolono na- 
koniec Potockiemu pod dozorem rządowym 
do domowey powrócić zac iszy ,  lecz i tam 
wkrótce naysroższy  cios ugodził tkliwe ser­
ce iego,  porwana mu z łona iedyna ulubio­
na córka , porwany przyiaciel , powzięte 
w więzieniu choroby, coraz się dotkliwsze- 
mi stawały. Upadłaby dusza pospolita pod 
ty lu  skupionymi w życiu publicznem i do­
mowem klęskami; lecz dusza Potockiego w sa-
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mych nieszczęściach nowey zdawała sie n a ­
bywać  tegości  i mocy.  Niegdyś  Minis ter* 
zawsze  w a ż n i e ,  zawsze czynn ie  z a i ę t y ,  
dziś  s a m o t n ty  wsi m ie s z k a n ie c ,  nie zna ł  
on n ig d y ,  co c iężar  c zasu ,  co długie chwi­
le. N ie  było o y c z y z n y ,  lecz on pracował  
dla n i c y ,  iak gdyby zgadyw a ł ,  że  ieszcze 
bydź miała- W ten czas  to z n i ez m ie rn ą  
pracą zebra ł  i u łoży ł  m a te ry a ły  do niedo-  
s ta iącego nam dzieła his toryi  L i t e r a t u r y  
Po lsk iey ,  odżałować nie można  za t racen ia  
dz ie ła ,  w k tó ry m  miotane  na  naród nasz  
p rz  ez nierozsądnego  cudzoziemca po tw a rz e ,  
zbi iał  i n i s z c z y ł ,  pozostałe  inne ważne  in- 
te resu iące  pisma iego ; s ta r a n ie m  będzie kre­
wnych  i przyiacioł  , by tych  drogich u lub io ­
nego nam  męża pam ią tek  publ iczności  u ż y ­
czyć.

Na  takich to pracach t r a w i ł  Potocki dni  
swoie : całą  iego pociechą i rozkoszą  było 
tkl iwe p rzyw iązan ie  B r a c i , S y n o w i c y ,  i nie- 
odmienney w c a ł e m  życ iu  przy iacio łk i  i Bra-  
towey.

Przy ia źń  i sąsiedz two z s zanow nym  
X i ą ż ą t  Cza r to rysk ich  rodem , p rzynos i ło  
słodką u lgę  umysłowi i sercu iego.

Czy ta ią c  dzieie  znakom i tych  w n a ro ­
dach m ę ż ó w ,  unoszą  nas wielkie ich c z y ­
n y ,  zadziwia ciągły bieg pomyślności  , l e c i  
cóż są te un ies ienia  porównane  z uczuc iem,  
k tó re  wzbudza  mąż  zepchnię ty  z s z c z y tu  
dostoieństw w padół  z m a r tw ie n ia  i s m u tk u  ?



l i g  P o c h w a ł a  P o g r z k b o w *

N ieszczęśc ie  wyciska na m ężu  cno tl iw e  n 
znam ię  , k tó re  ma coś świętego. Mogła zą  
w z ię ta  p rzem oc ocjtąć Potockiemu d o s to ię .1- 
s tw a ,  m aiątek  , z d row ie ,  lecz nie m ogła  od­
jąć  rpu godności ieg p ;  była to  godność cno- 
J y ,  fctórey ani p rze ś lad o w a n ia ,  ani l u b i ę ,  
ani m ocarze  s a m i ,  w ydrzeć  nigdy nie m ogą. 
P dw iedza iący  go w sk rom nym  Kiementowią 
m ie s z k a n iu , p rzyb liża li  się z dobrowolną 
pzcią  i p o sz an o w a n ie m , nie }iczbą dw oru  , 
Ijecz l iczy li  c n o ty  i za s ług i  iego. Jaka  ta m  
w  p rzy ięc iu  gośc inność ,  iaka dla k rew nych  
m iłość  , iaka  dla p rzy ja c ió ł  up rzey m o ść  i 
s t a t e k ! T ru d n o  z a is te  z tak  wysokiemi p r z y ­
m io tam i , z tak  głęboką n au k ą  połączać t y ­
l e ,  iż tak  rz e k ę ,  p ro s to ty  i ła tw ości w po­
ży c iu .  Po ty lu  c ie rp ien iach  i t roskach  , m yśl 
zaw sze  pogodna , iednostayna  w esoiość , n ie ­
og ran iczona  u fn o ść ,  z u p e łn e ,  szkodliwe m o­
że  zapom nien ie  o s o b i e ,  k iedykolw iek  sz ło  
choć o cień n a y m n ie y sz e y  ko rzyśc i .  T a k  
ą e s t , by ł  on d o b r y m , by ł c n o t l iw y m , do­
św iadczyw szy  ty le  n ienaw iśc i i z e m s ty ,  d u ­
sza  iego nie  zn a ła  n aw e t  co n iechęć ;  n ie  
m ia ł  on innych  n ie p rz y ia c io ł ,  iak n ie p rz y ­
jaciół o y c z y zn y  swoiey.

J u ż  w schy la iących  się do zachodu la-; 
J a c h , iuż  w osłab ionych  s iłach  spraw ied li­
w sze  nąkorsiec losy n im  zam knęły  dni i e ­
go, dla Polski t?k  k r ó tk ie ,  chc ia ły  go choć 
j a z  pocieszyć nays łodszym  , naypożądan- 
szym  widokiem  , w idokiem  m ówię odradza*
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iącey się z popiołów oyczyzny. W teq czas, 
gdy każdy miał iuż Polskę za straconą na 
wieki, zesłał Bóg władogromy, człowieka 
przeznaczonego od siebie na ukaranie du­
my i g w a ł tu , na pomszczenie niewinnych 
narodów, pokazał się N a p o l e o n , rozproszył 
drapieżnych naiezdzców, w yrw ał ze szpon 
ich część łu p u ,  część znaczną dziedziców 
Polskich , powrócił nam i ziemię i własnego 
Króla, i ięzyk i praw a, i te Orły Białe, k tó ­
rych polot tak niegdyś zakrążał daleko. Lecz 
ledwie Polak z śm iertelney niemocy powsta­
wać zac zą ł ,  k iedy , czyli to  niczym niena­
sycona przeciw imieniu naszemu zawziętość, 
Czy dopuszczone z zrządzenia niebios zaśle­
p ien ie , ieden z sąsiadów zrywaiąc przym ie­
rze , wypowiadaiąc Napoleonowi w oynę , z o- 
gromnem woyskiem naiechał słabe granice 
nasze ; lecz dzięki W odzowi, dzięki wale­
cznemu Rycerstwu naszem u, dzięki powsze* 
chney narodu dz ie ląośc i, wkrótce wstępne 
staczaiąc b o ie , biorąc sz tu rm em  warowne 
tw ie rdze ,  niosąc nakoniec sprawiedliwy od­
w et w przywłaszczone od nas w łasności, po­
kazał P o lak ,  że iuż bezkarnie obrażonym
nie będzie.

Skoro tylko dawne Prowincye Polskie 
od p r z y właścicielów Gallicyą przezwane , u- 
słyszały mowę oyczystą ,  u j r z a ły  hufce b ra­
te rsk ie ,  wnet wszystkich i oczy i serce o- 
bróciły się ku mężowi posiadającemu całe 
ich zau fan ie ,  obróciły się,  mówię,  ku Igna-
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cernu Potockiemu; wybrany został z innemi 
szanownemu ohyw atelam i, by przenio 1 ie- 
zwyciężonemu Napoleonowi hołd ich  czci , 
poszanowania i wdzięczności , żywo był 
Potocki przejęty  tym nowym dowodem za­
ufania  współ-ziomków : a lubo w tyiu d|a 
pyczyzny  poniesionych pracarh , dług oby­
w atelstw a sowicie iuż w yp łac ił , przecięż ani 
psł tbione s i ł y , które przeszłey iuż zimy o- 
s tatecznym  groziły  mu końcem , ani tyle 
W podobnychże zdarzeniach doznanych nie­
szczęść , iiie w strzym ały go na chwilę. Wo­
ła ła  O yezyzna, szedł na iey rozkazy : pu­
ścił się w podróż pełną trudów i niebezpie­
c z e ń s tw , a c i ,  co go żegnali,  nie przew i­
dywali n ieszczęśni, że to iuż  ostatnie by­
ło uściśnienie . że ani oni iego, ani on oy- 
czyzny iuż więcey nie uyrzą. Po długim 
krążen iu  w pośród snuiących się wszędy hord 
Uieprzyiacielskmh, stawa nakoniec Potocki 
W stolicy Cesarza Państw A ustryaekich , 
przed Cesarzem Państw Francuzkich : p rzy ­
tomność naywiększego z Bohatyrów i nay- 
potęśnieyszego z Monarchów, widok Napo- 
teona, w którym  Potocki od lat ty lu  całe Pol­
ski pokładał nadzieie , wzbudza w nim cześć 
i zadziwienie > widok męża znanego od da­
wna z c n ó t ,  zasług i nieszczęść, wzniecił 
W Monarsze uprzeymość i zaufanie. N ie ­
s te ty  ! nie długo Potocki cieszył się w zglę­
dami i dobrocią Napoleona, wśród nayw a- 
ęnieyszych dla ziomków swoich prac i ukła-
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dów, ogarnęła go niemoc śmiertelna; na pró­
żno były zabiegi naybiegleyszych lekarzy, 
na próżno starania kolegi i przy iaciela, Tade­
usza Matuszewica : przyszła godzina, w któ- 
r»-y ta zlanhetna dusza porzucić miała t y ­
ła t r  skami zniszczone siły. Zachował Fo­
to* ki w tey str^szney chwili całą um ysłu  
swego przytomność i stałość, rozpościerające 
się u d oy< z )z n ą  nadziei promienie, świa- 
d<- two czystego sum nienia, myśl może, źe 
go ziomkowie z wdzięcznością wspominać bę­
dą, osłodziły same śmierci okropność. U- 
czyuiw szy zadosyć powinnościom Obywate­
la 1 przykładnego G hrześcianina, odszedł dd 
mieszkania szczęśliwych,

Polacy ! nie potrzeba mi wzbudzać ża­
łości waszey nad s tra tą  tak ciężką; czuie* 
my ią wszyscy , czuć ią będzie następna po­
tomność , czcić będzie pamięć te g o , póki 
nieskażona cnota , czyste  obywatelstwo, po­
święcenie się całkiem oyczyzaie u Polaków 
W cenie iakiey zostaną.

Już  W całym obwodzie kraiu naszego 
oddane iest w świątyniach P ńskich uroczy­
ste zwiłokom iego uczczen ie ,  iuż w yrył 113 
grobo'A’CU iego wiersz godny W irg iliusza , 
IVielkirgo Napoleona M unster. Tow arzystw o 
t o ,  ktorego Potorki był zaszczytem  i Człon­
k iem , łączy z publicznym żalem i wielbie­
n iem , uwielbienie i żal swoy głęboki, wska- 
zuie  go w zras ta iącey , przeznaczoney może
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do szczęśliwych czasów m ło d z ie ż y , iako 
Wzór obywatelstwa i cnoty.

D aru y c ie , o wielkie c ien ie ! daruy za ­
cny  m ężu , ieżeli głos móy słaby śmie się 
podnosić w te  niebios mieszkania, gdzie t y  
w poczcie cnotliwych Polaków przebywasz 
szczęśliw y, wiem ia ,  £e mowa rnoia nic do 
chwały tw oiey nie doda, lecz przyym  ią ,  
iak ostatnie pożegnanie tego, k tóry  Cię sza­
nował i kochał, p rz y ia ź ń , którąś mnie za­
szczycał,  wspólne cierpienia i w ięzy , na* 
dewszystko cnoty twoie wiecznym żałości i 
i rozpam iętywania mego staną się celem. 
Niech ta ziemia oyczys ta ,  do k tó rey  w krót­
ce przeniesionym zostaniesz , lekko spoczy­
wa na tobie , niech każdy oyciec wskazuiąc 
synowi swemu posąg tw ó y ,  m ów i: Synu» 
bądź takim, iak mąź ten.
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D O  S T O L I C Y ,

Q zy ta n y  n a  p o s ied zen iu  T ow arzys tw a  K ró ­

lewskiego P rzy ia c io ł  N a u k , p rze z  W* 
Ludw ika  O s iń sk ie g o , P isarza  S ą d u  

K a ssa c y y n e g o , S ek re ta rza  teg o ż  
T ow arzys tw a .

I J ó s T f f o ,  coś mgźuym drogg torowało 
Z grobu do życia , z nieszczęść do zwycięstwa, 
Sarmackiey broni nieodstępna chwało !
Udziel wieszczowi potrzebnego mgztwa. 

Godnie śpiewaijc dzielnych Marsa synów 
Day orła lotem ku niebu sig wznosić ; 
Odwaga wiodła do tak w ielkich czynów , 
Odwagi trzeb a ,  ażeby ie głosić.
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Trzynaście w ieków świetnóm berłem w łada ł .  
S tw a r z a ł , ocalał i rozdawał trony  ,
U  nóg składane odrzucał korony ,
Lud wielki ! w tenczas nawet gdy  upadał...

W  odwie.cznćy wyroków x igdze,
Czas wymierzony narodów potgdze.

Zapomnian dobroczyńca! własnych szkód niepomny' 
Lud okoliczny chciał iego zagłady ,

W  obrońcy zgubg w id z ia ł ; tak ów d§b ogromny 
Postawę swoią ćmi trwoźpe sąs iady ,
Zawistne gaie złorzeczę mu w koło ,
Nie myśląc o tern ze on silne czoło 
P iorunom  stawia , i równy naturze ,
G rom y odbija i roztrąca burze.

Stało sig : bóg potężny swą rgkg u s u n ą ł ,
Z  trw ogą dalekich kraiów gmach odwieczny r u n ą ł : 
Po Kuxyn od Bałtyku zaległy zw aliska .

Rodak przychodniom ustąpił siedliska ;
Ptak boski , godło staroźytney c h w a ły ,  
Opuszcza dawne gniazdo orzeł biały :
Juz go zgubionym tułaczem mniemano ,
G dy o n . . .  o  cudzie ! o nagła przemiano ! 
Pomyślne w różby górnym  znaczy lotem , 
Toczy  wzrok śmiały po Sarmackim polu , 
Wzniósł sig ku słońcu i z berłem i z grotem, 

t e c i . . .  i godny siebie siadł na Kapitolu.
Uyrzał T y b e r  zadnm iony ,
N ow e mgźe ,  now e s z y k i ;
Mniemał źe na głos B e llony ,
W stały Rzymu woiowniki.

Nie oni sami ; . . .  podobne im plemig 
Sławną za sławną chce zamienić ziemig.
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Gdzież zamierzyli granice swey chwały ?
N a A lpach, na Pirenach u tkw ili pałasze i 
Nurty Ozazy , wzdęte Nilu wały . . .
Ileż rzek skrapia świgte laury nasze !

Druga narodu połowa ,
Z  nieszczęśliwego rozbicia ,

Unosi drogie reszty ; boski ogień chowa » 
Ten zaród przyszłego życia. 

Przyidzie czas !.. przyszedł; ten  co ziemią włada 
Jaką chce postać ióy nada j 
Orężem grobów dotyka ,
Rzekł : dopełnione nadzieie !
Czego nie b y ło  , iagnieie ,
Co b y ło , w ciemnościach znika*

Kogo pocieszył, a kogo zatrwożył ,
Ten głos w narodach : P o lak . Polak ożył!
Sł w- zaś rzek ła , ten co zawsze s ta le :
Grób swóy mniemany laurami przybierał, 

W iem y oyczyznie i chwale 
Polak nigdy nie um ierał. —- 

Ziemig utracił , wydarto mu praw a;
On wielkiey prawdy staiąc sig dowodem , 
W skazał: że naród zawsze iest narodem ,  
Gdy mu zostaią miecz , serce i sława.

Mocą dzielnego orgża ,
Powstaie Polska w całey swey ozdobie ,

Żyie , walczy i zwycięża . . .
Tak bóg O lim pu, po krótkiey snu dobie , 

Świat w strząsa, gdy sig ocuca,
I ,  znak władzy ,  gromy rzuca.
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Cóż to ? znowu wściekłe igdze , 
Roznosz§ woyny pożogi ?
Słabość śmie grozić potgdze ;
T u  ludzi widzg, tu Bogi . .

Od granic E uropy , od słupów Alcyda , 
Zwycigzca wyrok swóy wyda !

Cóź iest u niego czasów i mieysc prz»dział ? 
Z nad  Ebru dumnym zgubg zapowiedział,
A słowo szybkim uprzedzane biegiem ,
Juź śmierć stangła nad Dunaid brzegiem.

Nie mnieysze W isła oględała dziwy j 
Danego życia niepamigtne plemig 
Śmiało nachodzi dobroczyńców ziem ig, 
Zwycigztwo g łosi. . .  o Kaszyńskie niwy ! 

.Powiedzcie wnukom naszym , iako Eóg zwycigztwa 
< N ie liczby . . .  Bogiem iest mgztwa. 

Piersif szańce zdobywać , w biegu twierdze walić, 
Siebie obronić , i braci ocalić ;

Oto dzieło iednóy chwili !
Nie dziw '. Polacy walczyli. —
U nich to w pierwszym zaszczycie 

Zamieniać własne za ojczyzny życie.

Drogie ofiary ! wasze świgte zwłoki ,
Dumne naiez'dzcow zatrzymai§ k ro k i;
Od zgubnych losów ten mur nas przedzieli 

T u  oyczyzna , tu  chwała , tu iest ród mścicieli. 
W y nam celem bgdziecie smutnego obchodu, 
Uczciemy prochy wasze ; a pierwszy z narodu 

Mgżnych grobowce laurami n a rz u c i .. .  
Chwała nas cieszy, kiedy strata smuci.
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Dalekim pokoleniom pamiętne imiona !
Do waszych czynów, do waszćy ozdoby 
Należeć będ ą , m iecz, b e r ło ,  korona,

W yście królów Polaków odzyskali g r o b y . . .
Ostatni tam nie spoczywa !

Chwała to smętnym prochom nadgradza życzliwi* 
Gdy rycerz ze krwi iego, mieniąc przeznaczenie , 
Pierwszy oyczystym głosem wita święte cienie.

- T u  kres zwycięztwu ! tti Mars syty boiu 
Spocz§ł pod tarczą pokoiu.

Zwycięzca wśrzód tryumfów i wśrzód naszey straży 
Wolą i mocą wyższy nad człowieka ,

Na pły tk im  teraz mieczu losy świata waży ,
A ziemia w posłuszeństwie swych wyroków czeka. —

JW . S erra  Rezydent Francuzki, Członek Towarz: 
honorowy , uniesiony zapałem na widok zapału publi­
czności , który okazała słuchaiąc pochwał Ignacego Po­
to ck ieg o ,  poległych woiowników naszych, iako też 
i żyiących , zwłaszcza w wierszu W . JP. O sińsk iego  
z nadzwyczaynemi oklaskami przyigtym , zabrał głos, 
1 deklamował następujące wiersze , które sobie w cza­
sie tey Sessyi ułożył:

Vous qui laissant vos foyers dom estiques,
Aviez jure He revenir vainqueurs,
Ec qui deviez chassanc vos agrcsscurs 
Jom dre aux lauriers les couronnes civiquess 
Aux inemes murs vous rentrez rriom phans,
E t la Patrie embrasse ses enfans.

Hcureuse mivc ! heureux enfans: I’histoire 
Celebrera vos mutuels efforts.
Honneur au Sage, aux Braves qui sonc mores.1 
Honneur 3 ceux qu’a cheris la victoire !
La paix la su i t ,  e t confirmant ses droits 
Appaise enfin la cendre de vos Rois.

T u  liczne dały s i l  słyszeć  oklaski.



\ . \ 

12.8

Toż po Polsku p ro zą .

„ W y , którzy opuszczane domy wasze, poprzysię­
gliście powrócić zwycięzcami . i którzy wypgdzaiąc 
wszystkich napastników mieliście połączyć z wawrzy­
nami korony dgbowe: w też mury powracacie tryum- 
fu iąey, i Oyczyzna ściska swe dzi-ci.

Szczęśliwa matka ! szczęśliwe d z ie c i! historya wiel­
bić bgdzie wzaiempe wasze usiłowania.— Sława mędr­
cowi i walecznym , którzy pom arli! Sława ty m , któ­
rych pokochało zwycigztwo ! Pokóy za nim nastgpuie. 
a utwierdzając swe prawa , zaśpokaia nareszcie popioł’ 
Królów waszych. .#

Posiedzenie Towarzystwa zakończone zostało Muzy­
ką JP. Jozefa E ls n e r a  Członka Zgromadzenia. Autor 
napisał Marsz tryum falny na powrót zwycigekiego 
woysfca. Myślą iego było przypomnieć w muzyce pa- 
migtnieysze epoki w narodzie, które tak ściśle łączą sig 
z dzisieyszą. W ykonał to przez rzucone szczęśliwie 
wśród muzyki w yiątki śpiewu z Marszu znanego pod 
nazwiskiem na I I I :  z tańca przypominającego imio 
i usiłowania Tadeusza K o ś c iu s z k i ; z marszu znanego 
pod imieniem Legionów Polskich, i ich dowódzcy Ge­
nerała D ąbrow sk iego :  w zakończeniu dzieła dało sig 
słyszeć tema tańca Krakowskiego, i przenosiło nieiako 
słuchacza do tey starożytnej stolicy odzyskanej z tak§ 
chwałą orgźa Polskiego.


